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Przed wizytą Skubiszewskiego na Litwie

DOBRA WOLA RZECZYPOSPOLITEJ
Prezydent Lech Wałęsa przy­

jął wczoraj w Belwederze mini­
stra spraw zagranicznych Krzy­
sztofa Skubiszewskiego. „Podczas 
rozmowy poświęciliśmy dużo 
miejsca mojej zbliżającej się wi­
zycie na Litwie” — powiedział 
dziennikarzom po spotkaniu szef 
polskiej dyplomacji. „Z wizytą tą 
łączymy ostrożne nadzieje” — do­
dał minister. K. Skubiszewski 
stwierdził następnie, że „doku­
menty międzynarodowe są waż­
ne, deklaracja polsko-litewska 
bardzo istotna, ale jeszcze istot­
niejsze bedzie jej wprowadzenie 
w życie, jej praktyczne wykona­
nie. I w tym względzie — na-

turalnie — mamy nadzieję”.
Minister przypomniał niełatwą 

historię stosunków polsko-litew­
skich. „Zastój powojenny, spo­
wodowany dominacją sowiecką, 
także żle na nie oddziałał” — po­
wiedział K. Skubiszewski. Zape­
wnił. że „jeżeli chodzi o Polskę, 
to jedziemy na Litwę pełni do­
brej woli”.

Na pytanie: czy prezydent Wa­
łęsa udzielił mu instrukcji przed 
wizytą. K. Skubiszewski odpo­
wiedział: „Ze strony prezydenta 
dominuje czynnik współpracy, 
nie zaś udzielanie instrukcji Pre­
zydent przedstawia swoje opinie, 
konkluzje i zawsze dochodzimy

do wspólnego stanowiska, mimo 
że moja pozycja hierarchicznie 
jest niższa”. Zapytany czy pre­
zydent planuję w najbliższym 
czasie odwiedziny w Moskwie. K 
Skubiszewski przypomniał, że 
wizyta taka przygotowywana by­
ła „w innej konfiguracji”. „Do 
Polski zaproszow jest prezydent 
Rosji Borys Jelcyn — powie­
dział minister — ale jak się te 
wizyty ułożą w czasie, trudno je­
szcze powiedzieć”.

Rosyjsko-ukraińskie kłopoty z Flotą

Spór zamiast braterstwa

Życzenia prymasa
Prezydent Lech Wałęsa przyjął 

9 bm. w Belwederze ministra 
spraw wewnętrznych Antoniego 
Macierewicza. W spotkaniu ucze­
stniczył sekretarz Rady Bezpie­
czeństwa Narodowego, Jerzy Mi­
lewski. Jak poinformowało biuro 
prasowe prezydenta podczas roz­
mowy omówiono stan bezpieczeń­
stwa kraju 1 obywateli

Żołnierze, którzy poprzednio służyli w jednostkach radzieckich sta­
cjonujących na Ukrainie i którzy odmówili złożenia przysięgi na 
wierność nowej armii ukraińskiej — spakowani przygotowują się do 

odjazdu z Kijowa do Moskwy.

Nikt, w tym również Kraw­
czuk, nie odbierze Rosji Floty 
Czarnomorskiej — oświadczył 
Boris Jelcyn w rozmowie z za­
łogą Zakładów Przemysłu Lotni­
czego w Uljanowsku, które od­
wiedził wczoraj, w drugim dniu 
podróży po miastach nadwołżań- 
skich.

Jelcyn poinformował że za po­
średnictwem dowódcy marynarki 
wojennej Wspólnoty, admirała 
Władimira Czernawina, powiado­
mił dowódców okrętów tej flo­
ty, iż są pod opieką prezydenta 
Rosji, a także że nie powinni 
składać przysięgi na‘ wierność 
Ukrainie.

Prymas Polski, kardynał Józef 
Glemp w czasie wczorajszego 
spotkania z premierem Janem Ol­
szewskim przekazał na jego ręce 
życzenia dla „wszystkich, którzy 
państwem kierują, aby ich Pan 
Bóg wspomagał, by mieli siłę, 
odwagę, wytrwałość, odporność 
przezwyciężania wszystkich trud­
ności obiektywnych i tych które 
czasem wynikam ze słabości 
dzkich, czy ze ośliwości”.

Rozmowa w w arszawskiej 
zydencji orymasa trwała pół 
dżiny. Po spotkaniu kardynał 
Józef Glemp powiedział dzienni­
karzom. że sprawa „kierowania 
państwem, prowadzenia narodu 
ku stabilizacji, ku normalności, 
jest ogromnie Ważna”. Stwier­

lu-

go-

dził, że trzeba wychodzić „z upo­
rem i ufnością z tego co jest 
trudne”. Prymas wyraził prze­
konanie, że ..jest wielka wola 
wysiłku i ofiarności prowadzenia 
społeczeństwa i narodu ku lep­
szym czasom”.

Premier podkreślił stabilizują­
cą rolę Kościoła i jego wolę pod­
trzymania rzeczywistych intere­
sów państwowych. „Oczywiście 
Kościół i państwo są układami 
działającymi w różnych sferach, 
są układami całkowicie 
micznymi, ale ich 
zwłaszcza w polskich 
może decydować o 
naszego kraju” —
dziennikarzom Jan Olszewski.

autono- 
współpraca, 
warunkach, 
przyszłości 
Dowiedział

Rząd się poprawi
Poproszony przez telewizyjną 

„Panoramę” o komentarz w spra­
wie zapowiadanych w połowie 
bm. protestów związkowych prze­
cier podwyżkom cen energii, rze­
cznik rządu Marcin Gugulski 
oświadczył wczoraj, że obliguje 
to rząd do konsultowania w przy­
szłości podobnych decyzji.

„Rząd rozumie powody zapo­
wiedzianego na 13 bm. protestu 
„Solidarności” przeciw trybowi 
wprowadzenia podwyżek. Dla nas 
jest to zobowiązanie, żeby już nig­
dy nie podejmować takich decyzji 
bez koniecznych konsultacji” — 
oświadczył rzecznik.

„Doceniamy również, że termin 
13 stycznia jest odmienny niż

Odbudowa
etosu

termin akcji protestacyjnych za­
powiedzianych przez inne cen­
trale. To pozwoli uniknąć sytu­
acji, w której rozwój wydarzeń 
wymknąłby się spod kontroli 
Utwierdza nas to w przekonaniu, 
że „Solidarność” jest poważna, 
odpowiedzialną siłą” — stwierdził 
M. Gugulski.

Dodał, że nadal aktualna jest 
propozycja rozmów nt. układu 
gwarancyjnego w sprawie mini­
malnych świadczeń socjalnych, 
zdrowotnych i oświatowych 
„Wierzymy, że w szczerych roz­
mowach ze związkami zawodowy­
mi ^najdziemy najlepsze rozwią­
zanie dla Polski, w przeciwnym 
razie grozi nam wszystkim klę­
ska” — powiedział rzecznik rzą­
du.

Przypomnijmy. że na 16 bm. 
akcje protestacyjne zapowiedzia­
ły OPZZ i „Solidarność 80”.

(PAP)

Jugosławia nad przepaścią
Ponad sześć milionów miesz­

kańców rozpadającej się Jugo­
sławii zaliczono już do kategorii 
biedaków. Przeciętne zarobki się­
gają zaledwie równowartości 130 
dolarów. Przy galopującej in­
flacji większość przedsiębiorstw 
pracuje bez nadziei na zyski. 
Oto — w skrócie — rezultat woj­
ny domowej, która szaleje w 
tym kraju od sześciu miesięcy.

Przywódcy związkowi przestrze­
gają, że bardzo trudne warunki 
materialnej egzystencji mogą 
skłonić robotników do zmasowa­
nego ruchu protestacyjnego, któ­
rego nikt nie będzie w stanie 
opanować.

Produkcja przemysłowa spadła

w 1991 roku do poziomu roku 
1976, a WPGG była o 21 procent 
niższa niż w 1990. Zarobki spa­
dły o 17 procent. Wprawdzie 
sklepy w Belgradzie są wciąż 
jeszcze dobrze zaopatrzone, ale 
np. kurtka dziecięca kosztuje ty­
le, ile wynosi przeciętna miesię­
czna pensja.

W szczególnie trudnej sytuacji 
są rolnicy. 40 procent chłopów

żyje dziś poniżej progu ubóstwa 
i to oni stanowią większość o- 
wych sześciu milionów nędzarzy.

Inflacja osiągnęła w grudniu 
ub.r. 290 procent. Zdaniem eko­
nomistów lada moment pojawi 
się hiperinflacja. Optymiści są 
zdania, że wyniesie ona 500 pro­
cent w skali całego 1992 roku,.

(Dokończenie na str. 2)

Dowódca Floty Czarnomorskiej 
Igor Kasatonow opowiedział się 
za podziałem byłych radzieckich 
jednostek marynarki wojennej na 
Morzu Czarnym. Podczas spotka­
nia z ukraińskimi dowódcami w 
Kijowie Kasatonow zażądał, aby 
prezydenci państw członkow­
skich Wspólnoty znaleźli polity­
czne- rozwiązanie sporu o Flotę.

Podział Floty na część strategi­
czna i konwencjonalną jest nie­
zbędny, choć trudny.

Gorąca Gruzja

Bez pośpiechu
Sporo czasu zajęła senatorom 

dyskusja nad propozycją rozsze­
rzenia porządku wczorajszych 
obrad izby o rozpatrzenie projek­
tu prowizorium budżetowego na 
I kwartał br.

Zdaniem przewodniczącego Ko­
misji Gospodarki Narodowej sen. 
Janusza Baranowskiego sprawa 
jest bardzo pilna, bo prowizorium 
praktycznie

Przeważył 
„stanowisko 
prowizorium 
cznej sytuacji gospodarczej kraju 
musi być rozważne i odpowie­
dzialne”. Postanowiono, że Senat 
wypowie się w tej sprawie na na­
stępnym posiedzeniu, które odbę­
dzie sie 15 1 16 bm.

weszło w życie.
jednak pogląd, że
Senatu dotyczące 

w obecnej dramaty-

Nowa serbska republika
Serbowie z Bośni i Hercego­

winy proklamowali wczoraj wła­
sną republikę, podkreślając że 
pozostanie ona częścią Jugosławii 
— podała agencja Tanjug Jest 
to protest przeciwko decyzji 
miejscowych Chorwatów mu­
zułmanów, by zwrócić się do 
EWG © uznanie państwowości 
Bośni i Hercegowiny. Deklarację 
ogłosił samozwańczy parlament 
Serbów po zebraniu w Sarajewie.

Po miesięcznej przerwie wzno­
wiła obrady konferencja pokojo­
wa w sprawie Jugosławii. W o- 
bradach, które przeniesiono do 
Brukseli, uczestniczą prezydenci 
i ministrowie spraw zagranicz­
nych sześciu jugosłowiańskich 
republik.

Armia jugosłowiańska twier­
dzi. że strącenie przez jej my­
śliwce śmigłowca z obserwato­
rami z EWG było wynikiem bra­
ku koordynacji między jugosło-

wiańskimi kontrolerami prze­
strzeni powietrznej i pilotem he­
likoptera. Po dymisji dotychcza­
sowego ministra obrony i prze­
jęciu jego obowiązków przez 
Serba, Blagoje Adżicia, twardo 
głowi Serbowie, zdaniem d pie­
rnatów, zdominowali dowództwo 
armii federalnej. Może to, doda­
ją, sparaliżować próby wprowa­
dzenia sił pokojowych.

Zdaniem agencji TASS, są po­
wody, by przypuszczać, że na 
gruzińskiej prowincji, zwłaszcza 
na zachodzie w Abchazji, trwa 
rekrutacja ochotników, którzy 
mają bronić prawnie wybranego 
prezydenta. Nie podając żalnych 
szczegółów TASS stwierdza, że 
Gruzja może stanąć w obliczu 
wojny domowej.

Tymczasem w Tbilisi zwolen­
nicy Gamsachurdii otrząsnęli się 
z szoku i coraz bardziej zdecydo­
wanie występują przeciwko opo; 
zycji. Organizowane są demon­
stracje, zbrojne prowokacje, na­
pady na osoby cywilne, mnożą 
się rabunki i morderstwa 
informowały źródła zbliżone 
rady wojskowej Gruzji.

Uwaga Biura Podróży!
* Ufychodząc naprzeciw oczekiwaniom naszych Czytelników, 
★ pragniemy po raz drugi na lamach »Dziennika Polskiego# 
Ar w dniu 14 stycznia zamieście

do

Odbudowanie etosu „Solidar­
ności” przez „Solidarność 80” za­
powiedział na wczorajszej konfe­
rencji prasowej Marian Jurczyk.

„Nasz związek ma czyste ręce, 
nie brał udziału w komunistycz­
nych kontraktach, nie podporząd­
kował się wprowadzonej w sta­
nie wojennym ustawie związko­
wej" — oświadczył lider „S-80”.

— Do „Solidarności 80” należy 
obecnie 250 tys. osób. Ludzie od­
chodzą z OPZZ i „Solidarności” 
pana prezydenta, a przychodź;’; 
do nas. Za parę miesięcy nasz 
związek może mieć ok. 1 min 
członków i stać się najbardziej 
liczącą się siłą tego typu — do­
dał.

Bielecki i Boni w Waszyngtonie

Stukanie pieniędzy
WASZYNGTON (PAP) Rada 

Nadzorcza Polsko-Amerykańskie­
go Funduszu Przedsiębiorczości 
omawiała na dorocznym posie­
dzeniu w Waszyngtonie ambit­
ne plany utworzenia w Polsce 
— wspólnie z Europejskim Ban­
kiem Odbudowy i Rozwoju 
(EBOR) oraz spółkami 1 banka­
mi inwestycyjnymi prywatnej 
korporacji, która — podobnie

jak sam Fundusz — wspierała­
by rozwój polskiego biznesu 
prywatnego.

Rada, której skład powiększo­
no w środę o byłego premiera 
rządu RP Jana Krzysztofa Bie­
leckiego i byłego ministra pra­
cy Michała Boniego, zajmowała 
się także przygotowaniami do 
utworzenia prywatnego banku 
hipotecznego. Powinien on roz-

począć działalność w połowie 
roku i udzielać krótkotermino­
wych pożyczek przedsiębiorcom 
budującym domy jednorodzinne 
oraz 10-letnich pożyczek hipo­
tecznych nabywcom tych do­
mów.

Rada zastanawiała się również 
nad perspektywami finansowa­
nia Funduszu, niejasnymi wsku-

(Dokończenie na str. 6)
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ZASZKODZIŁO?

Prezydent George Bush próbu­
je ryżowe wino podczas obiadu 
z premierem Japonii Kaifu w 
Kyoto. Eksport amerykańskiego 
ryżu i samochodów do Japonii to 
główny temat gospodarczych ro­
zmów Busha podczas tej wizyty.

ULICE GORBACZOWA

Każde niemieckie miasto po­
winno jedną ze swoich ulic na­
zwać imieniem Michaiła Gorba­
czowa, honorując w ten sposób 
wkład b. radzieckiego prezydenta 
w zjednoczenie Niemiec — o- 
świadczył federalny minister ko­
munikacji Guenther Krause w 
wywiadzie dla berlińskiego dzien­
nika „Superillu”.

PIERWSZY POCAŁUNEK

Mieszkańcy Sri Lanki, ku swe­
mu wielkiemu zaskoczeniu, byli 
świadkami w środę wieczorem 
„prawdziwej sceny łóżkowej”. Ro­
zegrała się ona na małych ekra­
nach, na które dzięki gorliwości 
cenzorów państwowej sieci tele­
wizyjnej nie trafiał dotychczas 
nawet dziecięcy całus w poli­
czek. „Małe przytulanki nie zro­
bią nic złego” — powiedział mi­
nister kultury i informacji A. J. 
Ranasinghe, przyznając, że cen­
zorzy zbyt sobie wzięli do serca 
obowiązek czuwania, aby nic nie 
sprofanowało kulturalnego dzie­
dzictwa kraju. Z kolei obserwa­
torzy sądzą, że telewizja przy­
gotowuje się w ten sposób do 
konieczności stawienia czoła 2 
stacjom prywatnym, które wejdą 
na wizję jeszcze w tym roku, ła­
miąc dotychczasowy monopol sie­
ci państwowej.

CÓRKA HIBERNATUSA

Opinia publiczna i świat nau­
ki zostały we wrześniu ubiegłego 
roku zbulwersowane odkryciem 
na tyrolskim lodowcu zmumifi­
kowanych przez lód szczątków 
ludzkich, których wiek oceniono 
na prawie 5 tysięcy lat. Tym­
czasem, jak ujawnia w czwartek 
jedna ze szwajcarskich gazet, do 
federalnego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych zgłosiła się kobie­
ta, która twierdzi, że znalezione 
szczątki są zwłokami jej tatusia, 
który zaginął bez wieści przed 
dwudziestu laty. Ministerstwo po 
zapoznaniu się z przedstawionymi 
dowodami uznało sprawę za 
wystarczająco poważną, aby całe 
dossier przesłać za pośrednic­
twem ambasady Austrii w Ber­
nie do uniwersyteckiego Instytu­
tu Medycyny Sądowej w Inns- 
brucku, gdzie przechowywane są 
szczątki „hibernatusa”. Dla wspar­
cia swojego twierdzenia miesz­
kanka Zurichu dołączyła zdjęcie 
swojego ojca. Dziennik „La Suls- 
se” pisze, że pracowników Mini­
sterstwa uderzyło podobieństwo 
zaginionego w latach siedemdzie­
siątych mężczyzny do człowieka z 
lodowca, którego wiek szacuje 
się na 4(500 lat.
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Kursy podstawowych walut w 
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Celiński atakuje, Kropiwnicki nie myśli ustąpić

Pomówienie lub prawda
Zarówno sen. Andrzej Celiń­

ski, jak i min. Jerzy Kropiwnic­
ki podtrzymali wczoraj swoje 
wcześniejsze stanowiska w spra­
wie konfliktu wokół udziału J. 
Kropiwnickiegp w wydarzeniach 
1968 r. Minister ocenił jednak o-

Nowy wiceminister
MSW

(INF. WŁ.). „Związek Piotra 
Naimskiego z Ministerstwem 
Spraw Wewnętrznych był taki, 
że do niedawna ten resort nim 
się zajmował” — powiedział nam 
Wojciech Wróblewski, rzecznik 
prasowy MSW.

Piotr Naimski (ZChN) powoła­
ny został wczoraj na stanowisko 
wiceministra MSW. Nowy wi­
ceminister urodził się w 1951 r. 
w Warszawie, jest biochemikiem, 
doktorem nauk przyrodniczych, 
był współzałożycielem KOR-u i 
działał w „Solidarności”. Jest żo­
naty, ma czworo dzieci. (A.W)

Konferencja małopolskiej Solidarności”

Tramwaje b?dą jeździć?
(Obsł. wł.) W poniedziałek, 13 

stycznia,. w godzinach 12—13 w 
regionie małopolskim, „Solidar­
ność” przystąpi do strajku 
ostrzegawczego. Jak powiedział 
rzecznik Zarządu Regionu, Ma­
rek Czerski: — „Strajk ma być 
dobitnym poparciem dla decyzji 
*Krajówki», nie powinien być 
jednak uciążliwy dla obywateli. 
Dlatego to poniedziałek normal­
nie powinien funkcjonował! trans­
port publiczny, służby utrzyma­
nia ruchu, szkoły, służby publi­
czne”.

O szczegółach protestu zdecy­
dują dziś na nadzwyczajnym po­
siedzeniu członkowie Zarządu Re­
gionu.

6 stycznia Prezydium Zarzadu 
Regionu Małopolska NSZZ „So­
lidarność” wystosowało list o- 
twarty, skierowany do Zarządu 
Miasta Krakowa z prośbą o po­
danie do publicznej wiadomości 
danych dotyczących gospodarki 
lokalami. W odpowiedzi prezy­
dent Bachmiński napisał, że 
wniosek pozbawiony jest podsta­
wy prawnej i przekracza kompe­
tencje nadawcy. Gospodarka lo­
kalowa jest jawna, a sesje Rady 
mają charakter otwarty. W swo­
im postscriptum prezydent Bach­
miński zapytuje, czy list ma 
związek z nadchodzącymi wybo­
rami w „Solidarności” l sugeruje 
konieczność bardziej rzetelnej 
kampanii wyborczej.

Marek Czerski replikując na 
odpowiedź prezydenta powie- 

Od jutra w „Dzienniku”

Testy na prawo jazdy
W kolejnym, już 46. wydaniu naszego tygodniowego maga­

zynu motoryzacyjnego „Jeżdżę z Dziennikiem” rozpoczynamy 
druk nowych pytań egzaminacyjnych, stosowanych w testach 
na prawo jazdy, które obowiązują od 2 stycznia 1992 roku. Ko­
lejne odcinki (będzie aż 400 pytań) ukazywać się będą w na­
stępnych wydaniach „Dziennika Polskiego”.

Ponadto w „Jeżdżę z Dziennikiem”: auto-test „fiata tipo”, in­
strukcja — jak jeździć po lodide, zdjęcie nowego „mercedesa 
190”, a także o wesołym życiu moskiewskiej policji, oraz 
„Samochód zimą”, „Camel Trophy 92” i konkurs „Dziennika”: 
„Zgadnij jaki to samochód”. Można wygrać kalkulator!

Oto nowe stawki oprocentowania kredytów i depo­
zytów — w stosunku rocznym — jakie proponujemy 
naszym Klientom

Oprocentowanie kredytów
stopa podstawowa

gj dyskonto weksli
Ul zadłużenie przeterminowane

44—46 proc.
40 proc.
90 proc.

Oprocentowanie depozytów
a vista 10 proc
rachunki oszczędnościowo-
rozliczeniowe, tzw. konta osobiste 21 proc.
1-miesięczne 18 proc.
3-miesięczne 37 proc
6-miesięczne 44 proc

12-miesięczne 50 proc
24-miesięczne 52 proc
36-miesięczne 54 proc

Zapraszamy do naszych oddziałów!

statnie wypowiedzi Celińskiego 
jako „wycofywanie się”.

„Jeżeli decyduję się na tak 
drastyczne wystąpienie, to musi 
się ono opierać na faktach” — 
oświadczył sen. Celiński. Przy­
znał, że nie posiada dokumen­
tów potwierdzających udział Kro- 
piwnickiego w czystkach wśród 
ówczesnych studentów SGPIS.

Oświadczył natomiast, że dys­
ponuje nazwiskami osób, które 
są w stanie potwierdzić przed 
sądem, że w 1968 r. aktywista 
ZMS Jerzy Kropiwnicki uczest­
niczył w zebraniach, na których 
pod zarzutem „niewłaściwej po­
zycji politycznej” usuwano stu­
dentów z organizacji. Następnie 
— już bez udziału Kropiwnic- 
kiego — odbywały się komisje 
dyscyplinarne, na których usunię­
tych wcześniej z ZMS studentów 
relegowano z uczelni.

Sen. Celiński zapowiedział, że 
być może listę tych osób doży 
„w adwokaturze lub u marszał­
ka Senatu”. „Chodzi o to, by nie 
stała im się krzywda” — wyja­
śnił. Poproszony o skomentowa­
nie wypowiedzi min. Kropiwnic- 

dział, że „rozumie troski obywa­
teli Bachmińskiego, nie rozumie 
jednak dlaczego wyraża je na pa­
pierze firmowym prezydenta 
miasta”. Zgodnie z prawem, to 
co nie jest zakazane, jest do­
zwolone i dlatego związek ma 
prawo zwracać się do Zarządu 
Miasta o ujawnienie podobno o- 
gólnie dostępnych danych, (sam)

MoM ni priepaścia
(Dokończenie ze str. 1) 

zdaniem pesymistów przekroczy 
z pewnością 5000 procent.

W grudniu wzrosły — i to 
gwałtownie — ceny 17 tys. ar­
tykułów. Na terenie Serbii opła­
ty za elektryczność wzrosły o 90 
procent, ceny chleba o 35 pro­
cent, mąki o 50 procent, opłaty 
telefoniczne o 66 procent, ben­
zyna podrożała o 30 procent, a 
transport miejski o 40 procent.

W Czarnogórze od 1 stycznia 
elektryczność jest droższa o 47 
procent. Jest to najbiedniejsza z 
republik jugosłowiańskich i nic 
dziwnego, że związki zawodowe 
wezwały ludność do niepłacenia 
rachunków za prąd albo podję­
cia strajku generalnego.

Setki tysięcy robotników otrzy­
mują zapłatę W naturze. Rozda- 
je im się po prostu produkty 
wytwarzane przez ich zakłady, 
a więc rowery, akordeony, gwo-

kiego, który stwierdził, że za 
swoje zaangażowanie w wydarze­
nia marcowe zmuszony był ©pu­
ścić Warszawę i szukać pracy w 
Łodzi, sen. Celiński powiedział: 
„Wiadomo, kto zdobywał asysten­
tury na Uniwersytecie Łódzkim 
w 1968 r., na pewno nie propo­
nowano ich ofiarom marca”.

„Pan senator Celiński przekra­
cza w tej chwili granice, kiedy 
kurtuazja w stosunku do wielo­
letniego przyjaciela powinn* być 
stosowana” — oświadczył PAP 
J. Kropiwnicki. „Oczekiwałem, że 
może się opamiętać. W miejsce 
uczciwości i kultury wchodzi je­
dnak wyłącznie socjotechnika 
podporządkowana celom politycz­
nym, socjotechnika, która posłu­
guje się insynuacją i kłamstwem”

„Do tej pory Unia Demokra 
tyczna usiłowała stworzyć ebraz 
stronnictwa, które — choć naj­
liczniejsze i pełne woli do współ­
pracy — znajduje się poza rzą­
dem i będzie pozostawała do 
niego w opozycji konstruktyw­
nej” — stwierdził J. Kropiwnic­
ki. Jego zdaniem, kolejne głoso­
wania w Sejmie dowodzą zmia­
ny tej koncepcji.

„Z drugiej strony pozostawanie 
w opozycji do rządu musiał© Się 
Unii kojarzyć z zachowaniem w 
nim swoich przedstawicieli na 
stanowiskach politycznych. W o- 
bronie tych przedstawicieli sen. 
Celiński występuje z wielkim 
zapałem” — oświadczył.

Wspomniał również o ewolucji 
— od środy — poglądów sen Ce­
lińskiego: „Mówi się już j usu­
waniu nie z uczelni, ale z orga­
nizacji. Poczekam, Co jeszcze pan 
senator wymyśli i jak przefor- 
mułuje swoją wypowiedź. Odno­
towuję istotny postęp w kierun­
ku wycofywania się z pewnych 
sformułowań”. (PAP)

ździe. Czasem — w lepszej sy­
tuacji — pensje wypłaca się w 
bonach żywnościowych.

Głód grozi już Bośni-Hercego- 
winie jeśli miejscowe władze nie 
sprowadzą rychło dużych trans­
portów żywności. W ostatnich 
miesiącach przybyło tu wiele ty 
sięcy uchodźców z terenu Chor­
wacji, co pogorszyło dodatkowo 
sytuację żywnościową.

W Chorwacji, gdzie straty spo­
wodowane wojną sięgają już 21 
miliardów dolarów, bezrobocie 

I wzrosło w 1991 roku o 58 pro­
cent. 77 tys. miejscowych przed­
siębiorstw zbankrutowało.

Papież 
z dziećmi

(INF. WŁ.) Jak nas poinformo­
wał dyrektor Instytutu Pedia­
trii AM w Krakowie prof. dr 
Jan Grochowski z początkiem 
maja br. w holu nowego budyn­
ku ambulatoryjnego leczenia 
dzieci im. K. Zabłockiego w Pro­
kocimiu, odsłonięta zostanie rze­
źba przedstawiająca Papieża Ja­
na Pawła II z dziećmi. Drewnia­
ną rzeźbę wykonał włoski arty­
sta z Bolonii Giowmni Bertozzi. 
Jego dzieło ma 4 metry wyso­
kości i waży 700 kg.

Reprodukcję rzeźby Ojca Świę­
tego otrzymaliśmy od Artystki 
Antonii Fiori.

Warto przypomnieć, te w ub. 
roku jej prace malarskie ekspo­
nowane były to Krakowie, w Ga­
lerii „Forum” przy ul. Mikołaj­
skiej 2, a w Bolonii zorganizo­
wano spotkanie przyjaźni wiosko- 
-polskiej połączone z wystawa 
malarstwa Antonii Fiori i rzeźb 

• Giouanniego Bertozzi. (K)
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Polska jest w strefie chłodnego frontu atmosferycznego. Krakowskie 
Biuro Prognoz IMGW przewiduje, że dziś będzie zachmurzenie duże z 
opadami deszczu. Temperatura maksymalna w dzień od 1 do 4 st., a mi­
nimalna w nocy od —3 do —1. Wiatr słaby i umiarkowany, przejściowo 
dość silny i porywisty południowo-zachodni i południowy, skręcający na 
zachodni. W Tatrach temperatura minimalna w nocy i maksymalna w 
dzień —2 st., ale w ciągu dnia spadek temperatury i opady śniegu. Wiatr 
dość silny i silny północno-zachodni i północny.

Prognoza orientacyjna na następną dobę; stopniowa poprawa pogody 8 
przejściowo nieco chłodniej. W niedzielę cieplej.

Ciśnienie atmosferyczne w Krakowie na wysokości lotniska w Balicach 
9 bm. godz. 14 — 736,3 mm tj. 981,7 hPa, spadek a potem wzrost ciśnie­
nia.

Słońce wzeszło dziś w Krakowie o godz. 7.36, a zajdzie o 15.59. Dzień 
jest już dłuższy o 18 minut i ma 8 godzin 23 minuty, (k)

W Tatrach dobre waruniki narciarskie
Pokrywa śnieżna w partiach szczytowych Tatr i na halach wynosi od 

80 do 170 cm. Występuje śnieg mokry, w górnych partiach przewiany 8 
szreń. Warunki narciarskie są dobre, trasy zjazdowe i nartostrady przy­
gotowane. Uwaga! W Tatrach występuje średnie zagrożenie lawinowe II 
stopnia!

Grubość pokrywy śnieżnej w cm: Kasprowy Wierch 178, Hala Gąsie­
nicowa 81, Zakopane 28, Hala Ornak 60, Rabka i Luboń 20, Krynica 33, 
Muszyna 35, Wisła 34, Kubalonka 70, Korbielów 33, Wetlina 62, Cisną 35.

WCZORAJ W KRAJUI HA ŚWIECI!
♦ NOWOROCZNE SPOTKANIE Z KORPUSEM DYPLOMATYCZ­

NYM W salach Zamku Królewskiego odbyło się noworoczne spotka­
nie prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Lecha Wałęsy z korpusem 
dyplomatycznym akredytowanym w naszym kraju.

♦ AKT OSKARŻENIA W KON CU BM. Generałowie Władysław 
Ciastoń i Zenon Płatek podejrzani o kierowanie zabójstwem ks. Je­
rzego Popiełuszki zapoznali się już z aktami postępowania, a proku­
ratura uwzględniła wniosek dowodowy zgłoszony przez jednego z 
obrońców — uwzględniając czas niezbędny na przeprowadzenie tego 
dodatkowego dowodu i będące jego konsekwencją terminy proceso­
we — akt oskarżenia przeciwko generałom Ciastoniowi i Płatkowi 
mógłby zostać skierowany do sądu jeszcze w końcu stycznia br.

♦ TRYBUNAŁ WYPOWIE SIE. Trybunał Konstytucyjny postano­
wił nadać bieg wnioskowi rzecznika praw obywatelskich o stwierdze­
nie niezgodności z prawem kodeksu etyki lekarskiej.

♦ POGRZEB OSTATNIEGO DOWÓDCY. Z ceremoniałem wojsko­
wym. w asyście kompanii honorowej i orkiestry WP odbył się w Poz­
naniu pogrzeb płk. 94-letniego Michała Lorkiewicza — ostatniego z 
dowódców oddziałów Powstania Wielkonolskiego 1918—1919. Był on 
przewodniczącym Krajowej Komisji Weteranów tego powstania.

♦ PO 3 MLN ZŁ. Wojewoda katowicki przesłał nismo do Kancelarii 
Prezydenta RP, informując o sposobie nodziału 400 min zł., przekaza­
nych przez Lecha Wałęsę w darze dla dzieci górników, którzy zginęli 
w wypadkach przy pracy.

Z daru prezydenta skorzysta 128 dzieci, które nie ukończyły 18 lat. 
Każde z nich otrzyma 3 min zł. Rezerwa 16 min zł. przeznaczona jest 
dla dzieci niepełnosprawnych.

♦ NIE BĘDZIE WERYFIKACJI W SIŁACH ZBROJNYCH. Minister 
obrony narodowej Jan Parys w wywiadzie dla „Tygodnika Solidar­
ność" odżegnał się od zamiaru przeprowadzenia weryfikacji kadry 
zawodowej sił zbrojnych.

♦ W ŁODZI DEMONSTROWALI BEZROBOTNI. Z okrzykami: 
..chcemy chleba!”. ..precz z bezrobociem!” ponad 500-onobcwa grupa 
bezrobotnych przeszła w Łodzi od budynku Rejonowego Biura Zatrud­
nienia przy ul. Jerzego do siedziby władz miasta i województwa. 
Wśród demonstrujących przeważały kobiety.

Początek bessy?
(Inf. wł.) Pierwsza czwartko­

wa sesja papierów wartościowych 
zamknęła się stosunkowo niski­
mi obrotami — 7.113.934 tys. zł 
i znacznym spadkiem ilości ak­
cji w obrocie — właścicieli zmie­
niło 38.328 akcji. Świadczyć to 
może — zdaniem maklerów — 
o tym, że inwestorzy nie są je­
szcze przygotowani do sesji od­
bywających się dwa razy w ty­
godniu. Nadwyżkę sprzedających 
tłumaczą zaś faktem, iż zlecenia 
sprzedaży mogą być ważne przez 
dłuższy czas, natomiast zlecenia 
kupna składa się na jedną sesję

Według przewidywań makle­
rów czwartkowe notowania mo­
gą być początkiem bessy ne gieł­
dzie.

Notowania ostatniej sesji
TÓNSIL — cena akcji 38.000 zł. 

spadek o 9,5 proc., obrót 193.420 
tys. zł.

PRÓCHNIK — cena akcji 38.000 
zł, spadek o 6,2 proc., obrót 
241.832 tys. zł.

KROSNO — cena akcji 33.000 
zł, wzrost o 4,8 proc., obrót 
138.930 tys. zł.

EXBUD — cena akcji 342.000 
zł, spadek o 2,0 proc., obrót 
1.065.672 tys. zł.

KABLE — cena akcji 50.500 zł, 
spadek o 9,8 proc., redukcja 
sprzedaży, obrót 160.388 zł.

SWARZĘDZ — cena akcji 
27.000 zł, spadek o 10,0 proc, re­
dukcja sprzedaży, obrót 506.736 
tys. zł.

WÓLCZANKA — cena akcji 
44.000 zł, wzrost o 2.3 proc, nad­
wyżka sprzedaży, obrót 452.056 
tys. zł.

ŻYWIEC — cena akcji 153 000 
zł, kurs bez zmian, nadwyżka 
sprzedaży, obrót 2.330.100 tys. zł.

WEDEL — cena akcji 200.000 
zł, wzrost o 1,0 proc., nadwyżka 
sprzedaży, obrót 2.024.800 tys. zł.

(A.W.)
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Kamera pokazuje wymlzerowane twarze mężczyzn. Na 
klanie wciąż wiszą plakaty: „Surowcowa HTS musi ist­
nieć”, „Głodujemy dziś, byś ty me głodował jutro . Wokoł 
strajkujących zebrał się tłum. Na korytarzu czekają rodzi- 
nv I wreszcie jest komunikat o przerwaniu głodówki. Ra­
dość i poczucie zwycięstwa. Mija właśnie 340 godzina straj­
ku głodowego, pierwszego w histori Huty im. Sendzimira.

ZDECYDOWALI SIĘ ROZ­
POCZĄĆ PROTEST W 
PRZEDDZIEŃ WIGILII. To 

miało być mocne uderzenie. I 
ćhyba było, bo zaraz pojawiły 
gię ataki, że prowadzą grę po­
lityczną. .

__Jaką grę? Likwidacja huty 
będzie decyzją polityczną. Je­
steśmy związkowcami i naszym 
obowiązkiem jest obrona stano­
wisk pracy — mówi Andrzej 
Szewczuwianlec, przewodniczą­
cy strajku, który jako , jeden 
■ pierwszych podjął głodówkę.

— Wyczerpała się nasza cier­
pliwość — ciągnie Krzysztof Jeż, 
23-letnl operator z walcowni 
zgniatacz i dodaje, że na kilku 
wydziałach padła propozycja 
wstrzymania produkcji. Nie chcie- 
li przyczyniać się do pogarsza­
nia 1 tak fatalnej sytuacji finan­
sowej kombinatu i wybrali — 
łagodniejszą formę protestu.

Strajk tlił się w hucie co naj­
mniej od pół roku. Ludzie nie 
wytrzymywali już życia w nie­
pewności. Jak bumerang powra­
cała koncepcja przejęcia przez 
Hutę „Katowice” całej części, 
surowcowej z HTS. Gdyby zo­
stała przyjęta przez resort — a 
wypowiedzi byłej pani minister 
Bochniarz pozwalały sądzić, że 
do tego dojdzie — wówczas re­
dukcja załogi w nowohuckim 
kombinacie objęłaby 15—18 tys. 
osób. Związki zawodowe opro­
testowały oczywiście propozycję 
połączenia dwóch największych 
hut, ale czy nowy, formujący się 
rząd weźmie te głosy pod u- 
wagę? Czy argumenty nie zo­
staną rozmyte?

Wyłuszczają słowo po słowie 
powody głodówki, źródła deter­
minacji i decyzji, że położyli się 
na podłodze.

Już w pierwszym dniu straj­
ku przedstawiają postulaty. Te 
same, które załoga Stalowni Kon­
wertorowej przyjęła 7 grudnia, 
ogłaszając akcję protestacyjną. 
Znajduje się w nich żądanie za­
chowania części surowcowej 
HTS, modernizacji Huty wraz 
z zainstalowaniem w niej tech­
nologii Ciągłego Odlewania Sta­
li, indeksacji płac do poziomu 
inflacji i sprzeciw wobec za­
rządu komisarycznego. Ustalono 
też, że protest głodowy będzie 
wspomagany jednogodzinnymi 
przerwami w produkcji w Wy­
dziale Walcowni Zimnej Blach 
i w Stalowni Konwertorowej.

Stanowisko dyrekcji nie do 
■ końca jest jednoznaczne. Za­

stępca naczelnego Huty, Tadeusz

Kwiecień, życzy głodującym sku­
teczności w proteście. Inż. Je­
rzy Knapik, kandydat na za­
rządcę, mówi: — Mamy wspól­
ny cel, tyle że nie wierzę, by 
presja strajku okazała Się sku­
teczna. O utrzymaniu pełnego 
cyklu produkcyjnego musi zde­
cydować rachunek ekonomiczny. 
_  Tymczasem Romuald Danec­
ki, także z-ca dyrektora, w dru-

EWA K0PC3K

340 głodnych godzin
Strajk tlił się w HTS co najmniej od pół roku

gl dzień świąt zabrania rodzi­
nom i kolegom-hutnikom wstępu 
do głodujących...

PO ŚWIĘTACH DO PIĄTKI 
PROTESTUJĄCYCH ZA­
CZYNAJĄ DOŁĄCZAĆ 

NASTĘPNI. Padają zapewnienia 
o gotowości pomocy, zastępowa­
nia w przypadku omdleń głodu­
jących.

Fot. Jacek Bednarczyk

— Walczymy w Imieniu ca­
łej załogi i to jest protest nas 
wszystkich. „Solidarność-80” zor­
ganizowała strajk, ale uczestniczą 
w nim także członkowie innych., 
central związkowych, działają­
cych w HTS — twierdzi Marek 
Kucia, rzecznik głodujących, od­
powiadając na oświadczenia Ko­

misji Robotniczej Hutników NSZZ 
„Solidarność”, która odcina się 
od strajku głodowego, jako „bro­
ni ostatecznej i dopuszczalnej je­

dynie w więzieniach, gdy wszys­
tkie Inne argumenty zawodzą”.

-Mijają kolejne dni strajku. Sy­
tuacja staje się coraz bardziej 
dramatyczna. Strajkujący po­
woli opadają z sił- Dwa razy 
dziennie badają ich lekarze z 
Hutniczego Pogotowia Ratunko­
wego. Odnotowują znaczne sko­
ki ciśnienia, temperatury, drże­
nie mięśni, śpiączkę, krwotoki. 
Tymczasem z Warszawy nie nad­
chodzą żadne pocieszające wie­
ści. Dopiero na 30 grudnia inż. 
Knapik zostaje zaproszony na 
rozmowy do Ministerstwa -Prze­
mysłu i Handlu.

W tym samym dniu z inicja­
tywy KRH i jej przewodniczą­
cego Mieczysława Gila w budyn­
ku, w którym hutnicy prowa­

dzą głodówkę, odbywa się spo­
tkanie załogi Huty z parlamen­
tarzystami krakowskimi. Atmo­
sfera na sali jest gorąca, cho­
ciaż tak naprawdę rozwiązania 
problemu kombinatu nie spo­
dziewa się chyba nikt. Decyzje 
muszą zapaść w Warszawie.

W końcu zostaje odczytany te­
leks, podsumowujący dopiero co 

zakończone rozmowy ministra 
Andrzeja Lipko z inż. Knapi­
kiem. Nowy szef resortu infor­
muje, iż wyraża zgodę na opra­
cowanie programu naprawczego 
HTS w oparciu o przedstawione 
założenia (zakładające utrzyma­
nie części surowcowej), tyle, że 
zastrzega się, iż program ów zo­
stanie przyjęty lub odrzucony 
dopiero po zapoznaniu się z ra­
portem o stanie polskiego hutni­
ctwa, opracowanym przez kana­

dyjską firmę konsultingową. Do­
kument ten ma być gotów naj­
wcześniej pod ‘koniec lutego.

— Do tego czasu wszyscy umrą 
s głodu — komentuje ktoś z 
boku.

— Może za wcześnie zaczęli 
głodówkę? — zastanawia się 
ktoś inny.

Leszek Moczulski, który jako 
jedyny spośród parlamentarzy­
stów na spotkaniu zorganizowa­
nym przez KRH odwiedza głodu­
jących, obiecuje im pomoc i in­
terwencje w resorcie. Rzeczywi­
ście dotrzymuje słowa. Po kil­
ku dniach grupa posłów z KPN 
składa interpelację na ręce Mar­
szałka Sejmu w sprawie HTS.

Do głodujących przybywa An­
drzej Gwiazda, przewodniczący

Komitetu Założycielskiego Wol­
nych Związków Zawodowych 
Wybrzeża. Nadchodzą telegramy 
z poparciem od załóg wielu za­
kładów . pracy, m. in. Z MZK w 
Gdyni, Huty „Stalowa Wola” z 
„Elbudu”, FSO „Żerań”. Do straj­
ku, przystępują kolejni hutnicy. 
Większość jest zdania, że głodo­
wać trzeba będzie jeszcze długo.

— Nie mogłem wcześniej przy­
łączyć się do kolegów, bo mia­
łem chore dzieci — wyjaśnia An­
drzej z - Wydziału Gazowego 
W-26. —i Żona? też praouje-' ‘ w 
hucie, zrozumiała ■ iwięc, = że mu- 
siałem tu pfzyjść. Mam nadzie­
ję, że wvtrwam do końca.
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DZIE MINERALNEJ, słychać 
przede wszystkim życzenia wy- 

trwałoścl l pomyślnych rozwią­
zań dla załogi i huty. Niemal w 
ostatniej chwili organizatorzy syl­
westrowego balu decydują się 
przenieść noworoczną fetę z bu­
dynku administracyjnego HTS, 
gdzie prowadzona jest głodówka, 
do klubu „Sródpole”. Po połud­
niu zostaje powołany „Nadzwy­
czajny zespół międzyzwiązkowy 
ds. ratowania Huty im. Sendzi­
mira”. Jego celem, oprócz uzy­
skania gwarancji co do funkcjo­
nowania huty w pełnym cyklu 
produkcyjnym oraz instalacji 
COS, ma być doprowadzenie do 
spotkania kandydata na zarząd­
cę z premierem Janem Olszew­
skim. KRH decyduje się w tym 
czasie na odwołanie pogotowia 
strajkowego.

W hucie coraz głośniej mówi 
się o podjęciu strajku generalne­
go. Dopiero na wieść o zaplano­
wanej wizycie delegacji HTS u 
premiera Olszewskiego 3 stycz­
nia, hutnicy godzą się zawiesić 
wszelkie akcje protestacyjne na 

wydziałach. Z wyjątkiem głodów­
ki. Mieczysław Kucharski, prze­
wodniczący „Solidarności-80”, któ­
ry prowadzi od 7 dni protest 
głodowy, będzie uczestniczył w 
tych rozmowach. Wszyscy czekają 
na wynik. Napięcie rośnie. At­
mosfera staje się w końcu nie 
do zniesienia. Żona jednego z 
głodujących wybucha płaczem: — 
Skończcie! Nie widzicie, że ma­
ją was w d...? Że są twardzi. Bo 
wiedzą, co to jest głodówka. Sa­
mi głodowali...

Po powrocie Kucharski referu­
je przebieg spotkania. Uzyskali 
jedynie ustne zapowiedzi premie­
ra i szefa resortu przemysłu co 
do podjęcia wysiłków dla rato­
wania huty — To _za mało — 
twardo obstają przy swoim gło­
dujący i żądają gwarancji na 
piśmie...

— Nic już więcej w tej chwi­
li nie uzyskamy, przerwijcie pro­
test — apeluje inż. Knapik i w 
końcu uzależnia podpisanie kon­
traktu na zarządcę komisarycz­
nego od natychmiastowego prze­
rwania strajku.

— Nie można, sprawnie kiero­
wać przedsiębiorstwem w wąrun, 
kach presji strajku’ . głodowego 
— mówi. — Jestem przekonany, 
że jedynym rozsądnym rozwią­
zaniem dla huty jest utrzymanie 
części surowcowej i podejmę się 
zarządzania tylko wtedy, gdy 

będzie na to zgoda. Ale decyzji 
tej rząd nie może podjąć, zanim 
nie przekona się, że jest ekono­
micznie uzasadniona. Będę bro­
nił swojej tezy, ale argumenta. 
mi ekonomicznymi. Walczę tak 
samo jak wy, żeby huta była 
hutą...

W NIEDZIELĘ, 4 STYCZNIA
O 6. RANO traci przytom­
ność prowadzący od 23 gru« 

dnia głodówkę Krzysztof Jeż. Le­
karz stwierdza objawy wycieńcze­
nia - i odsyła go do kliniki hutniczej, 
Od piątku przebywa tam już Jan 
Dworak, także uczestniczący od 
samego początku w głodówce. 
Późnym wieczorem po silnym a- 
taku żołądkowym trafia do szpi­
tala 37-letni Ryszard Dobrzań­
ski z wydziału taśm. Następne­
go dnia na własne żądanie opu­
szcza on jednak szpitalny od­
dział i wraca do kolegów. W 
miejsce hospitalizowanych do 
strajku głodowego przystępuje 3 
hutników ze stalowni Konwerto­
rowej. W poniedziałek, w chwi­
li, gdy toczą się kolejne rozmo­
wy z premierem, głoduje w dal­
szym ciągu 14 osób.

I wreszcie przychodzi zapo­
wiedź tak oczekiwanej przez 
wszystkich decyzji. Marian Jur­
czyk, lider .Solidarności 80”, in­
formuje telefonicznie z Warsza­
wy, iż premier gwarantuje, że 
rząd podejmie się załatwienia 
problemu Huty im. Sendzimira.

— Mamy pełne zaufanie do 
naszych władz związkowych, dla­
tego chociaż nie ma pisemnych 
gwarancji, możemy dziś przerwać 
głodówkę — oświadcza Marek 
Kucia.

Wszyscy czekają jednak z pod­
jęciem ostatecznej decyzji na 
przyjazd z Warszawy Daniela 
Podrzyckiego, rzecznika „S-80”, 
który uczestniczył w rozmowach 
z premierem. I znów mijają go­
dziny. — Wytrwaliśmy! — nie­
którzy cieszą się już z sukcesu. 
Podczas kolejnego badania le­
karz wypisuje skierowanie do 
szpitala dla dwóch kolejnych 
hutników. — Skrajne wyczerpa­
nie organizmu stan bardzo zły 
— brzmi diagnoza Andrzej Szew- 
czuwianiec i Marek Kucia, bo 
o nich chodzi, zgodnie odmawia­
ją zgłoszenia się na oddział. Wy­
trwają do końca. O godz. 22.30 
og’aszają zawieszenie głodówki.

Czy ten strajk był potrzebny? 
Czy można było szybciej zakoń­
czyć akcję? Co dalej z hutą? 
Przecież pełnej odpowiedzi na to 
ostatnie pytanie wciąż nie ma. 
Na oceny też przyjdzie czas — 
mówili już po zakończeniu gło­
dówki hutnicy, 9 z nich przeby­
wa s -obecnie w szpitalu. Na 
szczęście, jak zapewniają leka­
rze, ich życiu nie zagraża nie­
bezpieczeństwo Na pewno był 
to protest, który zrodził się z po­
czucia bezsilności — przyznawali 
strajkujący, odliczając kolejne 
godziny głodówki.

Gdy się ma 50-tkę na kar­
ku, trzeba wiele samozaparcia 
i naiwnego optymizmu, aby 
zaczynać życie od początku. 
Szczególnie w Polsce. W do­
datku jeśli przez 30 lat pra­
cowało się na kierowniczych 
stanowiskach w systemie kre­
ującym szarość i bylejakość. 
W systemie, który niszczył lu­
dzi wyłamujących się z prze­
ciętności. W teczce przywieźli 
mnie — przynajmniej zda­
niem tubylców — do tego 
miasteczka. Podobno uzdrowi­
skowego. No, więc skoro Pol­
ska wkroczyła w swój Nowy 
Czas, postanowiłem uczynić to 
i ja. Na stare lata zachciało 
mi się zostać kapitalistą.

H
urtownie, ani usłu­
gi specjalnie mnie
nie podniecały. To nie 
Kraków. Wielkich 
szans nie widziałem. 
Ale uzdrowisko ma 

przecież swe podstawowe zada­
nia — godnie przyjąć,' przenoco­
wać, nakarmić i w miarę możli­
wości rozweselić kuracjuszy. 
Miasteczko, w którym mieszkam, 
miało dawno temu piękne tra­
dycje. Przez ostatnie półwiecze 
głowy koronowane raczej u nas 
nie bywały, a jeśli je kto koro­
nował, to dzisiaj częściej nazy­
wa się to nomenklaturą. Tak czy 
inaczej, domy wypoczynkowe, sa­
natoria, pensjonaty i wszystko, 
co z tym się wiąże, stopniowo 
upadało. Oczekiwanie na prywa­
tyzację bardziej przypominało 
oczekiwanie miłosierdzia lub... 
byłego właściciela. To i owo na 
przetarg jednak puszczono. Inna 
sprawa, że z prawdziwym prze­
targiem wiele wspólnego to nie 
miało, bardziej przypominało li­
cytację. W dodatku jeden dru­
giemu zaglądał przez ramię. A 
dowody wdzięczności dla prze­
targowej komisji były mile wi­
dziane.

Majątku w życiu nie zrobiłem, 
oszczędności miałem niewielkie, 
o , pensjonacie prywatnym szyb­
ko przestałem marzyć. Portfel za 
chudy. Ale polnyślałem, że mo­
że na przyzwoitą kawiarnię wy­
starczy. Po odpowiednich przy­
gotowaniach — trzeba się było 
przecież dowiedzieć, kto ile da- 

je (kto ile bierze) — stanąłem 
do przetargu o nielubianą w mie­
ście kawiarnię. Nie łubianą, bo 
przez ostatnie lata bywało w niej 
zbyt wielu „towarzyszy”. Wcześ­
niejsze nauki nie poszły w las. 
Stosując odpowiednią taktykę, 
przetarg wygrałem. Choć w kie­
szeni nadal miałem pusto, już 
zaczęto w mieście patrzeć na 
mnie jak na krezusa.

Mój mały, prywatny kapitalizm
Z reguły fan. mniejsze głupstwo.,, -tym wyższa władza interweniuje

Chciałem, aby moja kawiarnia 
była lokalem eleganckim, niedro­
gim, dla raczej spokojnych gości 
naszego uzdrowiska. Większość 
przeróbek i remontów czyniłem 
nie pieniędzmi, lecz własnymi 
rękami. Czerwony kolor na 
wszelki wypadek wyeliminowa­
łem. Wysiłkiem całej rodziny 
zdążyliśmy na rozpoczęcie sezo­
nu letniego. Z dumą otworzyliś­
my nasze kapitalistyczne podwo­
je. No, i zaczęło się.

Okazało się, że płacić trzeba 
nie tylko tradycyjnym do­
stawcom. Dyskretnie oznaj­

miono mi, że płacić trzeba 
za „opiekę”. Wygrany przetarg 
do niczego przecież urzędników 
nie zobowiązuje. A pensje mają 
niskie. W rozmowach bezpośred­
nich nazywa się to... opieką pra­
wną. Należność wypłacałem 
skrzętnie. Niestety, w Balcerowi- 
czowym okresie cudów zapom­
niałem o inflacji. „Opiekun” nie 
zapomniał. Potroił swoje żądania. 
Ponieważ moim zdaniem z „opie­
ki” nie wywiązywał się właści­
wie, odmówiłem. Pomyślałby 
ktoś, że teraz nikt się o mnie 
nie troszczy...

Policja — zweryfikowana, po 
nowemu kompetentna, zrefor­
mowana — zagląda do mnie czę­
sto. Zje, wypije. Nawet grzecz­
nie się zachowuje. Niestety kie­
dyś nie uświadomiona kapitali­
stycznie kelnerka kazała zapła­
cić za wodę mineralną. To się 
dopiero obrazili! W dzień póź­
niej okazało się. że już mi nie 

i wolno samochodem (moim pry-

watnym, kapitalistycznym) pod 
kawiarnię (moją prywatną, ka­
pitalistyczną) podjechać i zapar­
kować. Cóż, pierwsze koty za 
płoty,, pomyślałem. \

Straż pożarna — nie zweryfi­
kowana, ale takoż zreformowana 
i odnowiona niekomunistycznie 
—• też mnie odwiedza. W końcu 
różne atesty muszą być aktual­
ne. Nie powiem, zachowują się 

grźecznie. Zjedzą, wypiją Ł„ co 
trzeba, pieczątką podbiją. Pre­
tensji nie zgłaszam.

Sanepid — nie weryfikowalny, 
do reform też raczej niezdolny 
— to osobna historia. Jak wy­
żej, zje, wypije i przymknie oczy 
na to i owo. Np. że śmieci wy­
noszę z wysokiego parteru przez 
okno, bo nie chcę klientów przy 
stolikach pozbawiać apetytu. Sto­
sunki ułożyliśmy kapitalistycz­
nie, czyli jak za komuny. Oni 
udają, że pewnych rzeczy nie 
widzą, ja udaję, że tego nie ro­
bię. Konkretnie: piec ciast ml 
nie wolno, bo nie mam zmy­
warki do jajek. Więc to, co w 
karcie mogłoby się nazywać do­
mową szarlotką czy sernikiem, 
oficjalnie tym nie jest. Choć 
klienci chwalą. Przez pierwsze 
miesiące nawet jakieś kwity od 
znajomego cukiernika brałem, 
żeby się nikt nie przyczepiał. Ale 
potem machnąłem ręką, bo nie 
chcę zwariować. I tak mam do­
syć kłopotów z księgowaniem 
każdego plasterka cytryny.,

Nie ma tygodnia, żeby jakiś 
nowy problem nie wyskoczył. Z 
reguły im mniejsze głupstwo, 
tym wyższa władza interweniu­
je. Do wiceburmistrza włącznie. 
Nie powiem, wielcy naszego mia­
steczka są całkowicie odnowie­
ni, zweryfikowani, kapitalizm i 
nowe porządki wprowadzają. Na 
mszę regularnie chodzą. Nowe 
święta święcą. Ale gdy w głupa­
wych sporach ze mną argumen­
tów brakuje, twierdzą, że przy­

chodzą donosy na mnie i moją 
kapitalistyczną kawiarnię...

Mam współlokatorów — ka­
wiarnia jest ledwie rezydentem 
w starym, pięknym i dostojnie 
martwym budynku. Któż żyje 
dobrze z sąsiadami? Wiadomo, 
jeden drugiemu do garnka za­
gląda i na wycieraczce brudzi. 
Przy odrobinie dyplomacji moż­
na sobie z tym poradzić. Dobrze, 

źe w budynku nie mam przy­
najmniej konkurentów. Są za to 
w mieście. Zdzierają moje afi­
sze, awanturują się o zabranych 
pracowników. Czy to grzech, że 
moim płacę lepiej? Czasem wpa- 
dnie taki, z konkurencji, i pó 
pijanemu pięścią przy klientach 
wygraża.

Klientów... wstyd powiedzieć, 
nie mam. Dawniej do tego 
lokalu chodzić nie wypada­

ło. Reklamy u nas żadnej, ani 
prasy, ani radia lokalnego. Pró­
bowałem latem muzykę na ta­
rasie proponować, czasem przez 
głośnik zapraszając do środka. 
Powiedziano mi, że porządek za­

kłócam. Nie podoba się też miej­
skim estetom estetyka moich re­
klamowych tablic. Kazali zdjąć, 
budynku nie szpecić. Jeśli mi­
mo to nieświadomy licznych 
klątw klient jakiś się zjawi, za­
czyna się kabaret. Kapitalistycz­
ny.

Jak rzekłem, miało być ele­
gancko. . Witałem więc osobiście 
wszystkie panie bukiecikiem 

kwiatków. Konsternacja przy 
drzwiach była wielka. Nie wiem, 
może bali się (towarzyszący pa­
nowie), że za to trzeba będzie 
płacić. Zamieszanie tylko i kor­
ki w drzwiach miałem. Nie było 
wyjścia, po miesiącu przyszło .się 
poddać, z kwiatków zrezygnowa­
łem. Ale jak elegancko, to przy-

Ry». Andrzej Krauze 

najmniej do stolika podprowa­
dzałem. Patrzyli na mnie, jak na 
kontrolera biletów w autobusie. 
Nie to nie, po dwóch miesiącach 
zrezygnowałem. Poszedłem w in­
westycje, zakupiłem sprzęt do­
brej klasy i płyty kompaktowe 
Nie podobało się. Orkiestry 
chcieli. Cóż było robić, mam or­

kiestrę, przeboje sprzed 30 lat 
grają — Pucio, Pucio. Klienci na­
reszcie zadowoleni. Orkiestra... 
trudno powiedzieć.

Swoją kapitalistyczną ofertę 
chciałem dostosować do trud­
nych czasów. Nikomu się prze­
cież nie przelewa. A już do na­
szego miasteczka — perły uzdro­
wisk — bogacze nie przyjeżdża­
ją. Zrobiłem czytelnię prasy. 200 
zl od tytułu. Przecież taniej niż 
w kiosku. Nie ufają, nie chcą 
czytać. Będę musiał zrezygno­
wać. Śniadania wiedeńskie ser­
wowałem. Nie chcieli jeść. ka­
pitalistycznej Polsce śniadań _ w 
kawiarni się nie jada. Choćby 
nawet taniej było niż w domu. 
Ceny obniżyłem już do takiego 
poziomu,. że kawiarnia nie ma. 
szans na siebie zarobić. Trzeba 
zarobić na nią. Otworzyłem więc 
kramiki z biżuterią, galanterią, 
odzieżą. Dziury w budżecie uda­
ło się załatać.

Pomyślałem, że nie tylko ja 
mam takie problemy. Ze znajo­
mymi skrzyknęliśmy spotkanie 
naszych miejskich kapitalistów. 
Zęby jakoś wspólnie... w kapita­
lizmie to się podobno lobby na­
zywa. Zaproponowałem, aby nie- 
doinwestowanej policji CB-radio 
kupić. Pomysł uznania nie zna­
lazł, za to dwa dni później okra­
dziono mnie doszczętnie. Policja 
niczego nie zauważyła. Nie ma 
lobby. Każdy swojego nosa pil­
nuje.

Płacę podatek od obrotu. Pła­
cę też podatek od dochodu. 
Co miesiąc reguluję po­

datek od wynagrodzeń. Dolicza 
mi się ekstra podatek na bezro­
botnych, mimo że ludzi zatrud­
niam, a nie wyrzucam. Płacę 
składki na ZUS, I za co, na co?

Pewnie dlatego, że mi się ka­
pitalizmu zachciało. Jak tak da­
lej pójdzie, trzeba będzie na etat 
wrócić. A kapitalizm oglądać w 
telewizji.

*
Jeśli wiecie, gdzie tak skute­

cznie kapitalizm budowałem, na- 
piszcie lub w niedzielę przyjdź­
cie na kawę z bitą śmietaną. 
Stawia autor niniejszego artyku­
łu

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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czasu.

Wysiadam na samej granicy.
Cisza. Nie ma odprawy celnej. Nikt nie zapyta o pa­

szporty. Idę pieszo. Najwygodniej byłoby w kierunku Ro­
sji — droga prosta, najpierw wzdłuż torów, potem przez 
sosnowy zagajnik. Do Austrii trzeba by się cofnąć i nadło­
żyć nieco drogi. Albo poczekać na pociąg.

Można by też trochę w lewo, przez rzekę —- do Niemiec.

P
oetów namnożyła 
się nam co niemia­
ra. I poetek. Niby 
to narzekamy na 
upadek literatury 
teatru, muzyki i w 

ogóle kultury, ale jak się bli­
żej tym sprawm przyjrzeć, to 
przecież raczej kwitniemy. W 
każdej z tych dziedzin. Tea­
try — mówi-się — ledwie dy­
szą, a tymczasem co chwilę 
jakiż reżyser miewa jakież po­
mysły. Do tego stopnia twór­
cze, że gdy oglądamy np. 
„Wesele”, to już nie bardzo 
wiemy, kto je właściwie stwo­
rzył: Wyspiański czy Hanusz­
kiewicz. A może Wajda? To 
samo z Szekspirem. Idziemy 
do teatru na „Sen nocy let­
niej” j ze zdumieniem widzi­
my, że autorem spektaklu nie 
jest wcale znany nam skąd­
inąd elżbietański Anglik, tyl­
ko albo Kott, albo Wojtysz­
ko, albo oni obydwaj równo­
cześnie. Albo Wajda.

W muzyce tak dokładnie 
się nie orientuję, ale zdaje się, 
że mając Lutosławskiego i 
Pendereckiego, też nie może­
my narzekać. Wajda — o ile 
wiem — jeszcze nie kompo­
nuje. Ale za to maluje. Więc 
z plastyką też u nas nie naj­
gorzej. No, i wreszcie litera­
tura. Z prozą może rzeczywi­
ście mogłoby być lepiej, ale 
powtarzam: poetów i poetek 
mamy aż nadmiar. Możemy 
eksportować. Toteż eksportu­
jemy i niektórzy (niektóre) 
wracają z tego eksportu na­
wet z dolarami. Albo z mar­
kami. Byczo jest! (jak mówio­
no za koszmarnych czasów 
sanacji).

A jednak... a jednak gdyby 
mnie któż spytał, czyja poe­
zja jest głosem naszego cza­
su, naszej epoki i nawet ści­
ślej: naszej obecnej polskiej 
rzeczywistości, odpowiedział­
bym, że nie jest to poezja Mi­
łosza, Herberta, Barańczaka i 
stu innych, nie jest to także 
poezja pań Szymborskiej, 
Hartwig i jeszcze kilku. Choć 
— trzeba przyznać — wszy­
scy wymienieni (i wymienio­
ne) bardzo się o to starają. 
Ale jakoś im nie wychodzi i 
poza maniakami oraz uczącą 
się młodzieżą teraz już nawet 
mało kto ich czyta.

Niestety, nie czyta się u nas 
także poety, który jakkolwiek 
umarł dawno temu i nawet 
wcale nie był Polakiem, oka­
zuje się dzisiaj poetą jak naj­
bardziej naszego, polskiego, 
dzisiejszego czasu. Nie wierzy­
cie? To go poczytajcie. Ja go 
właśnie czytam.

Czytam sobie mianowicie 
Heinego. Biedny facet. Był 
Niemcem, ale równocześnie 
Żydem, a ponadto poetą na 
swój czas (zmarł w r. 1856) 
jakby cokolwiek rewolucyj­
nym i w związku z tym wszy­
stkim hitlerowcy w r. 1933 
spalili jego książki na wiel­
kim stosie w Berlinie. Zaka­
zywano go zresztą w Niem­
czech jeszcze za życia, a za­
tem przeniósł się do Paryża, 
gdzie zmarł, nie doczekawszy 
sześćdziesiątki.

Więc biedny. Ale wielki. I 
zdumiewająco aktualny. Bo 
oto czytam pierwsze słowa 
słynnego wiersza o Lorelei, 
nimfie Renu: „Nie wiem, co 
to znaczy, że jestem taki 

smutny” (tłumaczę dosłownie). 
Czytam i naprawdę nie wiem, 
choć smutny jestem rzeczywi­
ście. Alg już po chwili to mi 
się wyjaśnia. Bo poeta wy­
krzykuje: „Gott, wie gross ist 
Dein Tiergarten!” („O Boże, 
jak wielka jest twoja mena­
żeria!"). I już wiem: smutny 
jestem dlatego, że źyję w „pol­
skim ZOO” (które istotnie 
jest wielkie, a które przed 
chwilą oglądałem w TV i choć 
się śmiałem, to wcale wesoło 
mi nie było).

Czytając dalej, odnajduję 
niemniej słynny wiersz pt. 
„Dysputa”. Przed laty już tu­
taj o nim pisałem. Przypom­
nę treść: W obliczu króla i 
królowej Kastylii zadęty spór 
wiodą między sobą rabin i 
mnich, każdy na czele swych 
współwyznawców. Dyskusja w 
dusznej sali tronowej trwa 
już kilka godzin, mnich szar­
pie rabina za pejsy, a rabin 
mnicha za brodę, argumenta­
cja każdej ze stron (na temat 
wyższości swej wiary, oczy­
wiście) staje się coraz bar­
dziej zapalczywa, w końcu 
król Pedro pyta królowej 
Blanki, który z dwóch dy­
skutantów — jej zdaniem — 
ma słuszność. Na co znudzo­
na królowa odpowiada:

Nie wiem, luby, który 
z nich

Wroga zmógł swych 
wierzeń twierdzą, 

Lecz jak rabin, tak
i mnich, 

Zdaje mi się, obaj
śmierdzą.

Czy ta piękna strofa nie 
przypomina do złudzenia na­
szych dzisiejszych narodowych 
dyskusji, nie tylko prywat­
nych? „Beidę stinken!" („Obaj 
śmierdzą!”) — ileż razy ma­
my- ochotę to powiedzieć, 
przysłuchując się radiowej czy 
telewizyjnej gadaninie skłóco­
nych dyskutantów! W tym 
Szyderczym wierszu Heine — 
przyznajmy to wyczuł du­
cha naszego czasu, jak żaden 
z rodzimych wieszczów.

Od dawna już nie wyda je 
się u nas Heinego. A szkoda. 
Samo życie tego poety-lmi- 
granta, wielkiego liryka, lecz 
równie znakomitego polemi­
sty i satyryka, byłoby pasjo­
nującą lekturą, zwłaszcza dla 
czytelników młodych, którzy 
zapewne niewiele o tym poe­
cie — niegdyś tak modnym — 
słyszeli, Tymczasem Heine za­
równo swoją twórczością, jak 
i swoim życiem niewątpliwie 
wyprzedził swój czas i stał 
się bliższy nam właśnie. Z je­
go bogatego dzieła zacytowa­
łem tutaj zaledwie kilka li­
nijek, które są na to przykła­
dem. A przecież Heinego mo­
żna by cytować w nieskoń­
czoność. Aż do ostatnich je­
go słów, wypowiedzianych już 
na łożu śmierci:

— Wiele grzeszyłem, ale 
Bóg mi to wybaczy. W końcu 
to Jego zawód.

(Po wielu latach pobytu we 
Francji, umierając w Paryżu, 
on — poeta niemiecki — po­
wiedział to po francusku: 
„Dieu me pardonnera. C’est 
son metier").

Czyżby i na to liczyli nasi 
dzisiejsi, bogobojni grzesznicy?

D
ecyduję się iść do 
Rosji przez lepki, 
błotnisty śnieg. W 
małej komórce, jak 
zawsze, Biały karmi 
króliki i dwie wy­
chudzone kozy.

— No, co tam, panie Biały?
— A co ma być? Na zmianę 

idzie, bo wieje od wieży. Od 
wczoraj łupie mnie w kościach.

Biały jest grubo po osiemdzie­
siątce. Całe życie tu, nad grani­
czną rzeką — ma więc prawo łu­
pać go w kościach. Może to od
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pasania kóz na urwiskach przy 
samym brzegu.

— Tak blisko-mem podchodził, 
ooo-tam, że nieraz żandarma na 
koniu było widać. Kozy się pło­
szyły, ja nie.

Wieje od wieży, czyli z Nie­
miec, a to zawsze w tych stro­
nach wróży odwilż.

— W Niemcach wieje, w Rosji 
odwilż, a w Austryji biały śnieg 
— śmieje się Biały, bo przypo-' 
mniał sobie dawną prognozę po­
gody.

Wieża. Najpierw Bismarckolle 
potem imienia Kościuszki. Pra­
wdę mówiąc, istnieje już wyłącz­
nie w pamięci Białego. Wieży nie 
ma od dawna. Parę lat przed dru­
gą wojną rozebrano ją na ka­
wałki, na budowę kościoła.

„Za młodu”, jak mawia Biały, 
było mu obojętne, że to wieża 
Bismarka. Szedł z babką od 
Brzęczkowic i wychodzili, od­
świętnie ubrani, ha sam szczyt, 
prawie trzydzieści metrów nad 
ziemią. Stąd było widać Kraków.

Jeśli chcę, to Biały — niech 
tylko króle nakarmi — podpro­
wadzi mnie nad samą rzekę, na 
samiuśką granicę, i pokaże, gdzie 
stały słupy. Jeden nawet jeszcze 
przed pięcioma laty, po wylaniu 
rzeki, wystawał znad trawy, a 
potem muł rzeczny go przykrył i 
więcej nikt go już nie widział.

*

Na Kryzową, gdy była mała, 
dzieci z drugiego brzegu wo­
łały: „kormel, kormele!”.

— Miały prawo — przypomi­
na sobie, a pamięć ma dobrą mi­
mo skończonych 87 lat — bo one 
były z Niemiec, ja z Rosji. Tu 
wszędzie były młyny. — Korń- 
melle... Sami mieszkaliśmy dłu­
gie lata koło młyna.

Podobnie jak Biały, Kryzowa 
też przeżyła tu, na pograniczu, 
całe życie. „W Rosji” — jak 
wspomina ze śmiechem, chociaż 
w jej domu tak się o tych miej­
scach nie mówiło nigdy. Ot, do- 
mek z wapiennych tłuczni, na 
skrawku ziemi, wciśniętym mię­
dzy Łośniem a Piaskami. Gdyby 
nie budowa Huty Katowice, mo­
że domieszkała by „nad grani­
cą” do tej pory.

Musiała wycofać się do mia­
sta, do Dąbrowy, we wczesnych 
latach siedemdziesiątych.

— Teraz wszędzie jednako. 
Weźmy takie zaopatrzenie. A 
wtedy, za Gierka, po mięso jeź­
dziło się do Katowic. Podobno 
Gierek zarządził, żeby w Katowi­
cach było najwięcej wszystkiego. 

A pamiętam, jak dawniej z tej 
naszej „Rosji” jeździło się nie­
daleko, do Jęzora — po mięso. 
To już było w Austrii. Tam, w 
Aus^fii, był dobrobyt, u nas ru­
ska nędza.

Siadów po słupach granicz­
nych nie znaleźliśmy, wypada 
zaufać pamięci Białego. Czemu 
nie, skoro prawie osiemdziesiąt 
lat wypasał tu kozy i pasie do­
tąd. Zapamiętał każdy kamień, 
co dopiero słup graniczny.

— Tern bardziej — wspomina 
— że my celowali w te niemie­

ckie. Albo do budki, jak straż­
nika nie było.

Rzut kamieniem za granicę, z 
Rosji do Niemiec, to była w dzie­
ciństwie Białego najlepsza zaba­
wa.

Biały nawet Reymonta zapa­
miętał.

— Bo wołali za nim „pisarz”, 
chociaż był tu zwykłym koleja­
rzem w Maczkach. Nieraz przy­
chodził nad granicę i patrzył, 
jak się z chłopakami z drugiego 
brzegu bijemy na kamienie.

*

Stacja w Maczkach (od kil­
ku lat prawem kaduka przy­
łączona do Sosnowca i nazy­

wająca się oficjalnie Sosnowiec- 
-Maczki) to najdziwniejsza stacja 
w Polsce, a może i na świecie.

Olbrzymi, stacyjny budynek 
niemal na pustkowiu. Wylud­
nione perony, puste poczekalnie, 
opuszczone, monumentalne bu­
dowle stacyjne. Wiatr zamiata 

po kątach kolejowe papiery. W 
pustawym, niebiesko-żółtym po­
ciągu do Huty Katowice czterej 
robotnicy grają w karty. Nikt nie 
wysiada.

W latach, które dla Białego i 
Kryzowej były wczesną młodo­
ścią, biegła tędy, przez mokra­
dła i piaski doliny Białej i Czar­
nej Przemszy, kolej żelazna war- 
szawsko-wiedeńska. Gwarno było 
w poczekalniach, podróżni pierw­
szej kategorii siedzieli w luksu­
sowej restauracji, czekając na 
odprawę. Na kwadrans przed od­
jazdem naczelnik obchodził sto­
liki 1 uprzejmym tonem zwracał 
się do „łaskawych państwa", by 

przygotowali paszporty, bądź u- 
dali się do swoich wagonów. Bu­
chała para z lokomotywy i po­
ciąg wtaczał się do Rosji, albo 
przez Jaworzno, już w Austrii, 
pędził do Krakowa. Chyba że 
skręcał w Jęzorze, by zatrzymać 
się w Niemczech, w Mysliwitz.

Kryzowa do dziś trzyma w ro­
dzinnych szpargałach pamiątkę 
po tamtych czasach. Jedyną, ja­
ka pozostała. Widokówkę z czer­
wonym napisem na niebieskim 
tle: „Dreikaiserreichsecke”. Trój 
kąt Trzech Cesarzy. Biała Przem 
sza wpada tu do Czarnej, ale na 
pocztówce rzeki nie mają żadnej 
nazwy. Po lewej stronie napis, 
że ta ziemia to Deutschland, na 
wprost — Russland, po prawej 
— Osterreich. Nad całością uno­
si się olbrzymi zeppelin. Z dale­
ka widać słynną niegdyś wieżę 
Bismarcka, potem Tadeusza Ko­
ściuszki.

. Trójkąt Trzech Cesarzy. Te 
granice, ustanowione w 1815 ro­
ku w Wiedniu w ramach „Świę­
tego Przymierza”, miały — jak 
wszystko, co postanawiają poli­
tycy — trwać wiecznie. Kiedy 
uchwalano ową wieczność, Kry­
zowej, ani Białego nie było je­
szcze na świecie. Dorastali w 
Trójkącie, kiedy należał jeszcze 
do trzech cesarzy.

Później, już „za -Polski”, do­
kładnie 70 lat temu, wojska ge­
nerała Szeptyckiego, wkraczając 
na Śląsk, rozbiły słupy granicz­
ne, których położenie tak dobrze 
zapamiętał Biały.

*

Mniej więcej wtedy Historia 
odsunęła na boczny tor 
stację kolejową Maczki, 

niegdyś najważniejszy węzeł w 
Trójkącie Trzech Cesarzy. Po­
tem, przez lata tym miejscem nie 
interesował się już nikt. Dla 
miejscowych skończył się szmu-
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glel z Rosji do Austrii, z Austrii 
do Niemiec. Na stacji w Macz­
kach nie było żandarmów, nikt 
nie sięgał po paszport.

Tym niezwykłym miejscem nie 
zajmował się dotąd żaden polski 
historyk. Nie ma opracowania 
mówiącego o Trójkącie i tylko po 
potężnej budowli dworca kole­
jowego domyślać się można daw­
nego znaczenia.

Teraz, żeby dostać się stąd do 
świata, trzeba najpierw doje­
chać do podrzędnego kiedyś Ja­
worzna.

Tak właśnie podróżował przed 
paroma laty Irek M. Jechał do

Katowic, potem przesiadał się na 
międzynarodowy do Wiednia.

On, krajan Kryzowej i Bia- 
łego z Trójkąta, sprowadza od 
trzech lat cytrusy i kawę z nie­
gdysiejszej stolicy do hurtowni 
w Mysłowicach.

Latem ojciec Irka pojechał do 
Katowic na zjazd żołnierzy Wehr­
machtu. Irek uważa to za natu­
ralne.

— Mieszkał na pograniczu, po 
niemieckiej stronie. Do niedaw­
na mówiło się „przymusowo 
wcielony do Wehrmachtu”. Do 
żadnej armii nie idzie się dobro­
wolnie. Odbywał służbę wojsko­
wą. Tyle.

W rodzinie M., czyli — jakby 
powiedział Biały, „w Niemcach” 
— nie kry je się, że są za auto­
nomią Śląska. Zazdroszczą au­
tochtonom z Opolszczyzny, że 
tak szybko zdołali się zorganizo­
wać.

Tu jest „pogranicze”, właści­
wie — poprawia się Irek — pe­
ryferie, może dlatego jest ina­
czej? On sam uważa, że te zie­
mie zeuropeizują się, umiędzy­
narodowią, jak lubi powtarzać 
— prędzej niż inne strony „kra­
ju". Wtedy o autonomią będzie 
łatwiej.

*

Teraz, 70 lat po zburzeniu w 
Trójkącie słupów granicz­
nych między trzema mocar­

stwami, zainteresowanie polityką 
znowu przybrało na sile. Być mo­
że wtedy właśnie było tak sa­
mo? To jakby atawizm, misty­
czna pozostałość po czasach, pa­
miętanych przez jeszcze żyją- 
cych —• kiedy w tym „rogu Eu­
ropy” ulokowała się na niemal 
sto lat Wielka Historia.

Dziś pięciominutowa podróż 
„osiemnastką” z solidnych, cegla- 
stych Mysłowic do biednej, przy­
cupniętej w małych domkach- 
-lepiankach Niwki-Modrzejowa, 
to prawdziwa podróż w czasie. Z 
bogatych Niemiec do biednej 
Rosji.

Syn Białego od czasu pierwszej 
wizyty papieża w Polsce odkła­
da codzienne gazety z ważniej­
szymi wydarzeniami na pierw­
szych stronach. Mówi, że „na pa­
miątkę”. Uzbierał tego całą gó­
rę. Niektóre już zżółkły.

Pewnie więcej niż Biały-semor 
zapamięta z burzliwych czasów 
schyłku epoki.

Bo wydarzenia „gonią” wście­
kle i wszystko trudno spamiętać. 
Taka Rosja. Do Beresiów spod 
Brzęczkowic przyjeżdżał Rosja­
nin, zawsze na Wszystkich Świę­
tych. Dowiedział się, że tu, na 
miejscowym cmentarzu, w kwa­
terze żołnierzy radzieckich leży 
jego ojciec. Podobno zginął przy 
forsowaniu rzeki.

— Zakopano ich właściwie w 
dole, nad rzeką. Groby na cmen­
tarzu są symboliczne — mówią 
Beresiowie.

Rosjanin przyjeżdżał tu, na 
krańce niegdysiejszego swojego 
imperium, i jak wszyscy jego ro­
dacy, przy okazji handlował czym 
się dało. Nocował u Beresiów. W 
kantorze w Mysłowicach wymie­
niał złotówki na dolary i wracał.

Teraz już nie przyjeżdża. Nie 
może, albo ta ich bieda, albo je­
szcze co innego.

Jak kiedyś w Trójkącie Trzech 
Cesarzy, w Maczkach i okolicy, 
tak teraz tam, u niego, Historia 
odsuwa w kąt dawne granice i 
wytycza nowe.

e
ardzo dawno temu — 
najstarsi Polacy pa­
miętają — bodajże 
październik ogłasza­
no miesiącem o-
szczędności. W pra­

sie, w radiu i telewizji o- 
szczędność odmieniano we
wszystkich przypadkach, re­
zerwując dla niej stosowne 
przymiotniki. Słyszałem nawet 
kiedyś, jak jeden z prommen- 
tnych bankowców odkrył „o- 
szczędność socjalistyczną”. 
Spektakularny dowód na jej 
istnienie miałem za oknem 
swojego mieszkania w postaci 
placu budowy i radosnej 
twórczości budowlanych.

Zmieniły się czasy i formy 
oszczędzania również. Kilka 
miesięcy temu jeden z woje­
wodów oświadczył, iż dla o- 
szczędności zamiast poloneza 
kupił dla celów służbowych 
forda scorpio. Niewątpliwa o- 
szczędność, wynikająca z nie­
porównywalnej trwałości sa­
mochodów, z bezawaryjnej ja­
zdy i wreszcie ostateczny ar­
gument nie do odparcia — po 
stu lub dwustu kilometrach 
przejechanych polonezem w
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straszliwym dyskomforcie pan 
wojewoda nie był zdolny do 
pracy koncepcyjnej, do peł­
nienia odpowiedzialnych obo­
wiązków. Platonicznie solida­
ryzowały się z nim rzesze jeż­
dżące rozmaitymi furmankami 
z silnikiem, godni naśladowcy 
znaleźli się wśród mających 
dostęp do budżetów: woje­
wódzkich. resortowych i tym 
podobnych. Jeden z byłych 
ministrów potrafił w ciągu 
jednego dnia przejechać kom­
fortowym autem aż 500 kilo­
metrów po Warszawie. Nie 
odczuwając najmniejszego 
zmęczenia, wciąż pracował 
koncepcyjnie. Efekty przeszły 
najśmielsze oczekiwania!

Rozwijały się też pomyślnie 
tendencje do oszczędzania 
własnej kieszeni. Stare i wy­
próbowane w zamierzchłej e- 
poce. A to w postaci remontu 
mieszkania lub niezwykle in­

tratnego zakupu tegoż. Roz­
wijała się administracja cen­
tralna, wzrastała liczba wyso­
kich stanowisk z niewątpli­
wym celem oszczędzania od­
powiedzialności. Czymże jed • 
nak jest na przykład zastęp 
wicemarszałków Sejmu w po­
równaniu z armią chińskich 
generałów?!

Ale nie narzekajmy na jed­
nostronność oszczędności. Po­
przedni minister spraw socjal­
nych powziął zamiar dokona­
nia oszczędności na zasiłkach 
rodzinnych. Nie przeszło. Uda­
ło się za to na emerytach. 
Powiodło się w oświacie. Peł­
nię sukcesu osiągnięto pod ko­
niec ubiegłego roku, przesu­
wając wielu nauczycielom 
grudniową wypłatę na począ­
tek stycznia. Uniknęli dzięki 
temu obżarstwa w Boże Naro­
dzenie i zbędnych wydatków

szeregowe®
w Sylwestra. Dobrze idzie w 
służbie zdrowia — będziemy 
mieli zdrowszych lekarzy, be 
będą leczyć się sami, skoro 
nie mają pieniędzy na lecze­
nie innych — sprywatyzuje 
się takoż armia i policja. Ta­
ka Szwajcaria ma armię w 
domu. Trzeba rozdać co bo­
gatszym po czołgu, biedniej­
szym po armacie lub karabi­
nie maszynowym, bezrobot­
nym dać białą broń. Genera­
łów niech mianują samorządy 
lokalne!

Nowe formy oszczędzania. Z 
pewnością nie komunistyczne, 
nie socjalistyczne. Więc jakie? 
Kapitalistyczne?!

W absolutnie kapitalistycz­
nej Ameryce — wśród polity­
ków — prawo do dysponowa­
nia samochodem z kierowcą 
przez 24 godziny na dobę o- 
bok prezydenta i wiceprezy­

Bez retuszu

denta mają minister obrony i 
sekretarz stanu. W tejże Ame­
ryce od czasu do czasu po­
ważnie dyskutuje się nad 
budżetem Białego Domu, a w 
dokumentalnym filmie o Ken- 
nedym pomieszczono całkiem 
poważną rozmowę z panią 
Jacąueline na temat win ser­
wowanych do obiadu, które 
wydatnie podnoszą koszty u- 
trzymania prezydenta i jego 
rodziny.

Bezczelna Labour Party w 
Wielkiej Brytanii z dużą czę­
stotliwością wypomina koszty, 
na jakie naraża skarb pań­
stwa utrzymanie dwcru kró­
lewskiego. Liczy skrupulatnie 
funt po funcie bez najmniej­
szej żenady. To już nie o- 
szczędność, tylko rozpasane 
skąpstwo!

W tejże Anglii po drugiej 
wojnie światowej obuwiązy- 

wały kartki na wiele artyku­
łów żywnościowych, i nie tyl­
ko żywnościowych, które prze­
trwały jeszcze do pewnego o- 
kresu po wojnie. I, o dziwo, 
takie same kartki miał robot­
nik i minister. Niesprawiedli­
wy ten kapitalizm. Nie u- 
względniał w trudnym okresie 
różnicy potrzeb duchowych, 
różnicy odpowiedzialności pro­
staczka i prominenta. Pow­
tarzam: w trudnym po­
wojennym okresie — 
nie teraz oczyw ście — zmu­
szał wszystkich do newnych 
wyrzeczeń i oszczędności.

Nie sądzę byśmy obecnie 
byli bogatsi i zasobniejsi niż 
Anglia w latach 1945—1947. 
My wciąż jesteśmy po wojnie, 
ba — po wielu wojnach: po 
polsko-bolszewickiej w 1920 
roku, po polsko-bolszewicko- 
-niemieckiej w 1939. no pol- 
sko-stalinowskiej 1945—i95ti, 
po październikach, marcach i 
grudniach, po stanie wojen­
nym i po wojnie na górze... 
Jesteśmy po tylu wojnach, że 
już prawie wszyscy staliśmy 
'się żołnierzami. To niby dla­
czego oszczędza się tylko na 
butach dla szeregowców?!
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N
owy rząd chętnie i 
często informuje spo­
łeczeństwo, że to Pan 
i Pańska ekipa winni 
są wszystkiemu, co 
dzieje się w kraju.

— Fachowcy public relations 
uważają, że po przejęciu władzy 
powinno się odciąć od poprzed­
ników. Niezależnie od meryto­
rycznych przesłanek. To jest ko­
rzystne, bo daje nowej ekipie 
pewien oddech, powoduje wzrost 
zaufania społecznego. Moim zda­
niem. jest to zachodni sposób 
myślenia, który w Polsce będzie 
obowiązywać za parę lat, ale 
dziś jest to myślenie szkodliwe. 
Naszym celem nie jest zwycię­
stwo jednego, czy drugiego ugru­
powania. Naszym celem — nie­
słychanie trudnym i ambitnym 
— jest dokonanie transformacji 
systemowej. W tym procesie spo­
łeczeństwo musi być przekonane, 
że elity rządzące mają wole do­
konywania tych przemian, że. po­
niesiony przez kraj trud ma ja­
kiś sens. Potępiając okres . po­
przedników. nie tylko bije się w 
ekipę, co jest dla mnie rzeczą 
drugorzędną, ale także udowad­
nia społeczeiistwu, że cały ten 
okres jest czasem zmarnowanym.

— Być może nowa, ekipa 
również próbuje w ten sposób 
zdobyć sobie trochę „oddechu”, 
przychylności społecznej, co «- 
łatwi jej działanie?
— W ten sposób jedynie wzbu­

dza się oczekiwania na zupełnie 
inne funkcjonówańie przemian, 
co jest niemożliwe, W ekonomii 
istnieje teoria racjonalnych o-

R
 ząd przedstawił pro­
jekt prowizorium bu­
dżetowego odziedzi­
czony po poprzedniej 
ekipie, komentując, 
że jest co prawda fa­

talny, ale jedynie słuszny. Czy 
naprawdę?

— Nie sądzę. Mamy chyba już 
dość jedynie słusznych progra­
mów rządowych. Trzeba poszuki­
wać innych rozwiązań. Nie można 
dalej ograniczać wydatków bu­
dżetowych, zwłaszcza na sferę so- 
cjalno-kulturalną. To, co zapro­
ponowano w tym . projekcie, to 
dramat dla służby zdrowia, 
oświaty, szkolnictwa, ■ kultury, 
sztuki, nauki, policji. Ogranicze­
nie wydatków realnych o 40—50 
proc, musi doprowadzić do dal­
szego regresu w sferze budżeto­
wej i w efekcie do zapaści cywi­
lizacyjnej, do zamykania szpitali, 
przychodni lekarskich, . do likwi­
dacji uniwersytetów. Na to nie 
można się zgodzić.

— Ale co można zrobić? Czy 
, jest szansa ratowania sfery so- 

cjalno-kulturalnej?
— Ci, którzy mówią, że takiej 

szansy nie ma, uważają widać, iż 
skazani jesteśmy na kontynuowa­
nie dotychczasowej, błędnej po­
lityki gospodarczej, która prowa­
dzi do niszczenia firm państwo­
wych, do ogromnego importu 
konsumpcyjnego, niszczącego pol­
ski przemysł i rolnictwo, do afer 
gospodarczych, do wyprzedaży 
majątku narodowego za bezcen. 
Nie sądzę, aby trzeba było kon­
tynuować taką politykę.

Należy żałować, że w projekcie 
prowizorium nie uwzględniono, a 
właściwie zupełnie zignorowano 
expose premiera, w którym była 
wyraźna zapowiedź radykalnej 
zmiany dotychczasowej polityki 
ekonomicznej: zrównania sekto­
rów, ratowania firm państwo­
wych. Po tym wszystkim nie ma 
śladu w przedłożonym Sejmowi 
projekcie.

— Z wypowiedzi premiera 
wynikało, że jest to spowodo­
wane silą wyższą, jaką stanowi 
brak pieniędzy i że nic nie mo­
żna io tej chwili zrobić.
— Można i trzeba — już teraz, 

w pierwszym kwartale, poszuki­
wać dodatkowych dochodów- bu­
dżetowych, bo możliwość mane­
wru po stronie wydatków jest 
znikoma. Istnieje wiele poten­
cjalnych źródeł dochodów.

Nie stać nas na polityczne gry
Na pytania „Dziennika” odpowiada

czekswań. mówi » tym. 
społeczeństwo poprzez antycypo­
wanie wydarzeń często zachowu­
je się w procesie przemian nie­
zgodnie z oczekiwaniami ekip 
rządzących. A więc z perspekty­
wy czasu; tych wielu łat, które 
trzeba „Zainwestować” w Pol­
skę, taka polityka jawi .się jako 
krótkowzroczna i powodowana 
chęcią władzy. A że jest to 
„bicie w Bieleckiego”, to z punk­
tu widzenia państwa rzecz na­
prawdę, mało istotna.

— Nowa ekipa, chętnie i 
często krytykując Wasze po­
stępowanie, przejmuje wiele x 
Waszych posunięć. Po druzgo­
cącej krytyce polityki finan­
sowej Pańskiego rządu przed­
stawia Sejmowi „Pańskie” pro­
wizorium budżetowe.
— To jest gra polityczna. Ja 

uważam, że Polski nie stać na 
grę polityczną, właśnie z punk­
tu widzenia tego celu, który 
przed riami stoi. Ale — jak wi­
dać — są różne szkoły.

— Zaraz po expose premiera 
Olszewskiego wyraził Pan 
niepokój, ,'żć przejęty przez 
niego program gospodarczy 
zakłada opóźnienie, czy wręcz 
zatrzymanie prywatyzacji, co

Prowizorium na gruzach?
Rozmowa z prof. JÓZEFEM KALETĄ nie tylko o sejmowym expose Jana Olszewskiego

Po pierwsze — należy natych­
miast zaprzestać likwidacji firm 
państwowych, które wciąż do­
starczają ponad 80 proc, wpły­
wów budżetu; mówił o tym pan 
premier Olszewski w swoim ex- 
posć, w projekcie prowizorium 
nie ma na ten temat ani słowa. 
To jest zasadnicza sprawa. Jeżeli 
będziemy niszczyć teri sektor, to 
katastrofa jest nieuchronna.

Po drugie — można przywró­
cić zniszczone w poprzednich la­
tach monopole państwowe: mo­
nopol spirytusowy 1 monopol ty­
toniowy. Te sfery gospodarki na 
całym' świecie śą zmonopolizowa­
ne, podczas gdy w Polsce te mo­
nopole przynoszące ogromne 
wpływy skutecznie rozbito, w 
przeciwieństwie zresztą do prze­
mysłów lekkich, rolno-spożyw­
czych, ciężkich. ;

Po trzecie — można nałożyć wy­
sokie podatki na kasyna gry: Pol­
ska jest jedynym krajem na 
świecie, w którym bez ograniczeń 
udziela się. cudzoziemcom konce­
sji na kasyna i w którym w do­
datku nie płacą oni podatków.

Po cżwąrte — myślę, że można 
także zahamować ogromny ’ im­
port kónsumpcyjny i wygospoda­
rowane środki — rzędu kilku mi­
liardów dolarów — przeznaczyć 
na zakup nowoczesnej technolo­
gii, nowoczesnych maszyn i urzą­
dzeń w celu ożywienia gospodar­
ki. Przecież dochody maleją wła­
śnie dlatego, że gospodarka upa­
da.

Myślę wreszcie, że projekt pro­
wizorium trzeba rozpatrywać 
wspólnie z bilansem płatniczym, 
planem emisji pieniądza, planem 
kredytowym, planem polityki pie­
niężnej, budżetowej. Ta polityka 
powinna być także aktywna, po­
budzać gospodarkę.

— W jaki sposób?

— Na przykład z rezerwy de­
wizowej, którą mamy — 6,5 mld 
dolarów — można część środków 
przeznaczyć, podobnie jak oszczę­
dności na imporcie, na zakup no­

Fańskim idaniem miało e- 
znaczać zatrzymanie procesu 
przemian. Być może był to po 
prostu wniosek wyciągnięty z 
doświadczeń Pańskiej ekipy, 
która mimo że traktowała 
prywatyzację niemal dogma­
tycznie, nie osiągnęła jednak* 
na 'tym polu sukcesów?
—- Zgadzam się, że proces pry­

watyzacji napotyka wielkie prze­
szkody, ale mogę, panią zapew­
nić, że jest to jedyńai możliwa 
droga. W Niemczech odbyło się 
wielkie seminarium poświęcone 
dalszym losom byłej NRD. Kon­
kluzja była banalna: należy 
przyspieszyć prywatyzację.

— Ale oni mają za co pry­
watyzować.
— Właśnie dlatego powstała 

koncepcja tzw. masowej prywa­
tyzacji, będąca próbą stworzenia 
kapitału sztucznego, skoro bra­
kuje nam kapitału realnego. 
Trzeba szukać pewnych dróg 
pośrednich, trzeba zwiększyć i- 
lość przedsiębiorstw przejmowa­
nych przez rząd, trzeba dodat­
kowo umotywować pracowników 
do: udziału w tym procesie, nie 
wolno natomiast tego procesu 
zatrzymać. Jest on bowiem em­
pirycznie prawdziwy.
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woczesnych technologii, co robią 
wszystkie kraje na świecie, co 
byłoby, jak sądzę, bardziej ko­
rzystne dla państwa niż trzyma­
nie tych pieniędzy na nisko opro­
centowanych rachunkach w ban­
kach zagranicznych. Trzeba takżę 
renegocjować porozumienia z 
MFW, Bankiem Światowym■ i 
Klubem Paryskim.

— Czy podziela Pan Profesor 
opinię, że przyjęliśmy najbar­
dziej drakońskie warunki, jakie 
postawił Fundusz, w ogóle bez 
próby negocjacji?
— Nie uczestniczyłem w tych 

negocjacjach, ale niewątpliwie 
nierozsądne było zgodzenie się. na 
takie obciążenie (2,5 mld dolarów 
to jest bardzo dużo) w tak dra­
matycznej sytuacji gospodarczej. 
Sądzę, że nasi wierzyciele rozu­
mieją naszą sytuację ekonomicz­
ną i powinni ńam przyjść z po­
mocą, to jest także w jch intere­
sie. Jeżeli nas zniszczą, to znisz­
czą szansę na odzyskanie swoich 
pieniędzy.

— Jak ocenia Pan propozycje 
dotyczące polityki podatkowej? 
— Wydają mi się dość niepo­

kojące. Od dawna mówimy, te 
system podatkowy powinien być 
stabilny, a potem zmieniamy go 
w sposób zasadniczy prowizo­
rycznymi ustawami. Zamiast Sto­
sowanych na całym świecie ulg 
inwestycyjnych czy umożliwiają­
cych skuteczną walkę z bezrobo­
ciem ulg dla tworzenia nowych 
miejsc pracy —. proponuje się 
zwiększenie stawek podatkowych, 
co na pewno nie wpłynie zachę­
cająco na ewentualnych inwesto­
rów. Taka polityka — w istocie 
prorecesyjna — również . pozo- 
staje w sprzeczności z ezpose 
premiera.

— Jakie wobec tych wszyst­
kich zarzutów powinny być 
dalsze losy projektu prowizo­
rium?
— Myślę, że rząd powinien 

przedłożyć komisjom sejmowym 
uzupełnienia tego projektu, wła­
śnie w postaci bilansu płatnicze­
go, planu emisji pieniądza, planu 
bilansu finansów publicznych etc.

JAN KRZYSZTOF BIELECKI

— Projekt powszechnej pry­
watyzacji wzbudzał ogromnie 
dużo krytyk. Mówiło się — »
mówili to wybitni ekonomiści 
i politycy, że jest to projekt 
typowo doktrynalny, że spo­
woduje wyprzedaż akcji za 
grosze, spekulacje udziałami w 
przedsiębiorstwach.
— Projekt prywatyzacji maso­

wej, łącznie z tak zwanymi in­
westorami instytucjonalnymi, za­
kładał próbę pogodzenia koniecz­
ności dania jakiegoś zadośćuczy­
nienia społeczeństwu z potrzebą 
pragmatyzmu ekonomicznego w 
zarządzaniu przedsiębiorstwem 
sprywatyzowanym. W ten spo­
sób chcieliśmy uniknąć oszustwa 
politycznego, polegającego na 
tym, że przy pomocy kuponów 
rozdzieli się, prawo własności 
Polski, ale będzie to własność 
nieefektywna. i nie przynoszącą 
zysku.; ■

— Pańską wypowiedź dla 
prasy, komentująca espose 
premiera, daleka była od en­
tuzjazmu. Jak ocenia Pan 
szanse tego rządu na efektyw­
ne działania w sferze polityki 
gospodarczej?
—- Za-wsze trzeba być optymi­

stą. Zakładam, ' że jeżeli ktoś

Powinien także zaproponować 
wysiłki zmierzające w kierunku 
przezwyciężenia ' recesji, zrówna­
nia sektorów, dotowania firm 
państwowych, przeciwdziałania 
ogromnemu wypływowi dolarów. 
Dopiero po otrzymaniu takich in­
formacji komisje mogłyby efek­
tywnie pratować. Na razie nie 
mamy podstaw do merytorycznej 
oceny tego projektu. Te dane są 
— jak to powiedział poseł Bu­
gaj — tak skonstruowane, żeby 
ukryć dramat w finansach pu­
blicznych.

— W dyskusji na łamach 
„Gazety Bankowej” poświęco­

nej polityce przemysłowej pi-
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sal Pan, ii nieprawdą jest, ie 
przez ostatnie 2,5 roku w Pol­
sce polityki przemysłowej nie 
było, wręcz przeciwnie, że ta­
ka polityka była i polegała na 
niszczeniu firm państwowych, 
— Nadal tak uważam. W ex- 

pose premiera była zapowiedź 
zmiany tej polityki. Jeżeli pan 
premier powiedział, że nie moż­
na niszczyć przedsiębiorstw pań­
stwowych i na ich gruzach bu­
dować kapitalizmu, to jest to 
nowość. Poprzednicy mówili, że 
trzeba zniszczyć 30 proc, przed­
siębiorstw państwowych, że nie 

podejmuje się wykonania jakiejś 
pracy, to może się z tego zada­
nia wywiązać.

—•Dotychczasowe osiągnię­
cia tego rządu, z wycofaniem 
się z założeń polityki gospo­
darczej na czele, raczej na to 
nie wskazują.
—' Zachowujmy siłę spokoju i 

obserwujmy. Jestem przekonany, 
że najważniejszy jest cel osta­
teczny i że droga, na jaką we­
szliśmy, mimo wielu błędów,- by­
ła właściwa, że wreszcie była to 
droga, zmierzająca do celu em­
pirycznego, a nie. wydumanego.

— Czy w takim razie wy­
cofanie się przez rząd z zało­
żeń polityki gospodarczej jest 
szansą ną to, że źećhce on pó- 

, wrÓci| na tę — Pańskim zda­
niem — słuszną drogę?
—- Sądzę, że rozsądek musi 

zwyciężyć. Szaleńców w tym rzą­
dzie nie ma. Mamy dwa wy­
znaczniki: jasność celu, kierun­
ku, w którym zmierzamy, i to, 
co jest za nami. A za. nąrńi jest 
Kuba.

— Czy gdyby rząd Olszew­
skiego upadł. podjąłby się Pan 
po raz wtóry misji sformowa­
nia gabinetu?

warto „wpompowywać” pienię­
dzy do sektora państwowego.

Druga nowóść, to zapowiedź 
równouprawnienia sektorów. Od 
dawna się tego domagamy. Je­
żeli firmy państwowe upadają, 
to głównie dlatego, że są dyskry­
minowane: jeżeli muszą płacić 
100 proc, podatku od zysku,, to 
trudno wymagać, żeby normalnie 
funkcjonowały.

Niestety — chęci Zmiany tej 
sytuacji wydają się czysto dekla­
ratywne, w każdym razie nie 
widać fch w. nrojekcie prowizo­
rium, A ntyślę. .że już w tym 
projekcie trzeba by ' jakieś kroki 
w: tym, .kięriihku podjąć.Jeśli 

nawet nie przyniosą one docho­
dów w pierwszym kwartale, po­
winny przynieść w następnym.

— Czy te wszystkie propo­
zycje zwiększenia wpływów 
budżetowych, o których Pań 
Profesor mówił. zostaną przez 
Pański klub przedstawione 
rządowi? Premier powiedział 
przecież, że jest otwarty na 
wszystkie konstruktywne pro­
pozycje.

— Oczywiście, będziemy zgła­
szać jg w komis jach. Ja osobiście 
sprzeciwiam się propozycji Po­

— W tej chwili nie ma wa­
runków do rządzenia Polską. 
Mówiłem to premierowi Olszew­
skiemu, mówię to konsekwent­
nie od 12 września. Nie ma u- 
stabiliżowanych relacji pomiędzy 
rządem, parlamentem i prezy­
dentem. Nie ma woli przyspie­
szenia procedur, co moim zda­
niem musiałoby prowadzić do 
specjalnych pełnomocnictw dla 
rządu, nie ma wreszcie woli po­
wiedzenia społeczeństwu, że mu­
śliny ciężko pracować, żeby o- 
siągnąć nasz cel.

-—Chętnie i często mówi się 
społeczeństwu, że musi ponieść 
kolejne wyrzeczenia w imię 
lepszego jutra.
— Kampania wyborcza i jej 

rezultat — skład parlamentu — 
pokazał, że wygrały te ugrupo­
wania, które odcięły się od prze­
szłości i dużo obiecały. Te u- 
grupowania stanowią dzisiaj 80 
proc, składu parlamentu,

— Ale ezpose premiera jas­
no wykazało, że nawy rząd 
nie jest nadzieją n» poprawę 
sytuacji w żadnym, dającym 
się przewidzieć czasie, daje 
tylko nadzieję na znalezienie 
dróg wyjścia z zapaści w przy­
szłości.
—- To też jest korzystne, bo 

pokazuje społeczeństwu, jaką si­
łę posiada dzięki kartce wybor­
czej. Sytuacja dzisiejsza jest pro­
stą konsekwencją wyborów.

Rozmawiała.:
AGNIESZKA 

WOŁK-ŁANIEWSKA

rozumienia Centrum, żeby powo­
łać nadzwyczajną komisję. Jest 
specjalną komisja powołana 
przez Sejm, Komisja Budżetu. 
Finansów j Polityki Gospodar­
czej, i ta komisja powinna to 
rozpatrzeć. Mamy tam swoich 
przedstawicieli i będziemy się 
starali zgłosić te propozycje.

— Jak zdaniem Pana Profe­
sora powinna wyglądać kwe­
stia prywatyzacji?
— Jestem przeciwko „prywa­

tyzacji powszechnej”. Zgadzam 
się natomiast, że trzeba inten­
sywniej wprowadzać tzw. małą 
prywatyzację. Na wykup małych 
zakładów znajda się środki w 
kraju i przypuszczam że rów­
nież za granicą można znaleźć 
nabywców.

Jeżeli chodzi o prywatyzację 
dużych zakładów, nie trzeba się 
z nią spieszyć. Powinniśmy po­
czekać do czasu, aż stworzymy 
rynek kapitałowy z prawdziwego 
zdarzenia. Dopóki takiego rynku 
nie ma. nie ma również żadnych 
podstaw do realnej wyceny ma­
jątku narodowego, co skazuje nas 
na wyprzedaż tego majątku za 
bezcen. Poza tym nie mamy w 
kraju kapitału na to. aby go wy­
kupić. a inwestorzy zagraniczni 
niechętnie do nas przychodzą, bo 
w kraju, w którym jest ogrom, 
na recesja gospodarcza, destabi­
lizacja polityczna i strajki — nie 
ma sensu inwestować.

Tak więc nie sądzę, aby pry­
watyzacja dużych firm stała się 
dla budżetu szybko źródłem du­
żych korzyści. A dopóki nie ma­
my firm prywatnych, które mo, 
Ełyby zastąpić duże przedsiębior­
stwa państwowe, nie można tych 
przedsiębiorstw niszczyć. One 
muszą dawać jakieś zatrudnie­
nie. wytwarzać jakąś produkcję, 
płacić jakieś podatki. Należy im 
stworzyć warunki normalnego 
funkcjonowania, trzeba być mo­
że uchwalić ustawę o komercja­
lizacji firm państwowych (takia 
ustawy były w Polsce przedwo­
jennej). Kiedy zaś firmy pań., 
stwowe nie heda niszczone po­
datkami. nie będą terenem woj­
ny politycznej między nomen­
klaturą starą i nową — to być 
może ożyja. będą mogły znów 
przynosić dochody budżetowi i 
wchłonąć bezrobotnych.

Rozmawiała:
- AGNIESZKA 

WOŁK-ŁANIEWSKA

r
olska jest nadal krajem prawd sezonowych. 
Co rząd, to nowe prawdy. Teraz dowiadu­
jemy się. że poprzedni był arogancki. Do­
wiadujemy się. że prowizorium budżetowe 
I kwartału jest fatalne w treści < i fatalne 
będzie w skutkach, ale mimo to należy je 
przyjąć. Pomijam gry. gierki i,zabawy kadrowe w 

okolicach Urzędu Rady Ministrów. Sejmu i Belwe­
deru. Zastanawiam się. czy przypadkiem nie miała 
racji redakcja tygodnika „Spotkania”, serwując 
ostatnio swoim czytelnikom serię artykułów o wróż­
bach wszelakich cytując objawienia fatimskie, 
proroctwa królowej Saby, przepowiednie Nostrada- 
musa oraz wróżby dla Polski obywatela Jana Wi­
tolda- Suligi.

Dla pocieszenia przytoczono także Klimuszkę. któ­
ry przed śmiercią był napisał: „Jeśli chodzi o nasz 
naród, to mogę nadmienić, że gdybym miał żyć je­
szcze 50 lat i miał do wyboru stały pobyt w dowol­
nym kraju na świecie, wybrałbym bez wahania je­
dynie Polskę, pomimo jej nieszczęśliwego położe­
nia geograficznego. Nad Polską nie widzę ciężkich 
chmur, lecz promienne blaski przyszłości”.

To mnie pociesza, choć prawdę mówiąc, niewiele 
widzę zjawisk promiennych dokoła. Ekonomia by­
ła, jest i będzie nauka, w której nade wszystko obo­
wiązuje kryterium z.drowego rozsądku. Nikogo nie 
będzie pocieszać, natomiast w sposób prawdziwy 
Ustali za 1 przeciw. Jeśli z miejscowości A do miej-

ANTONI KOWALSKI Ekonomia na co dzień

Jakie metody, taka świadomość
scowości B wyjeżdża pociąg, który może zabrać ty­
siąc pasażerów, natomiast chętnych jest dziesięć 
tysięcy, to ekonomia wyliczy dokładnie (i uzasadni), 
kto pojedzie, za ile, a kto zostanie na peronie. Jes­
teśmy właśnie w sytuacji owych pasażerów. Po 
ostatnich podwyżkach cen świadomość tego faktu 
zaczyna wreszcie docierać do tzw. szerokich mas.

I tu dochodzę do sprawy, o której chciałbym po­
rozmawiać. W Polsce wszyscy zajmują się wszyst­
kim — wszyscy leczą .wszyscy uzdrawiają ekono­
mie. wszyscy są najlepszymi politykami, każdy 
ma recepte na pomyślność i szczęście narodowe. 
Uważam, że pośród tylu specjalistów — szczególnie 
na szczeblach decyzyjnych — brakuje głębokiej, 
uważnej, a nade wszystko konsekwentnej obserwa­
cji stanu świadomości społecznej. Dominuje intuicja, 
a przydałaby się gruntowna wiedza — zwłaszcza 
wobec niezwykle szybko zmieniających się punktów 
odniesienia.

■j esteśmy oto świadkami narastającej fali straj- 
I ków. Szczególnie zastanowił mnie strajk gło- 
I dowy w nowohuckim kombinacie. Jak drama­

tycznie zmieniła się świadomość, skoro po dziesię­
ciu latach sięgnięto no ostateczną broń, aby _ wal­
czyć... o dokładnie przeciwne racje! W tym miejscu 
zastrzeżenie — oczywiście, że rozumiem, iż w ge­
neraliach idzie o miejsca pracy dla 15 tysięcy ro­
botników, proszę jednak zauważyć: ponad dziesięć 
lat temu jednym z głównych postulatów stawianych 
ówczesnym komisjom rządowym był sprzeciw wo­
bec surowcowego charakteru kombinatu. Znalem 
takich, którzy w swym radykalizmie skłonni byli 
wówczas doprowadzić do zamknięcia połowy wy­
działów.

A dzisiaj? Dzisiaj grupa młodych hutników . de 
facto staje w obronie owej surowcowej linii roz­
woju! Na marginesie-zaś — czy przypadkiem nie 
zaprzepaszczamy ostatniej szansy na odcięcie łba

potworowi. Jakim jest Huta? Proszę moich kores­
pondentów o nie nadsyłanie listów, tłumaczących 
mi. co to jest kombinat. Mieszkam pod jego komi­
nami od ponad 40 lat. straciłem bezpowrotnie setki 
godzin wysiedzianych na różnych naradach (poczy­
nając od dyrektora Kołomyjskiego. kończąc na 
Knapiku), a o technologii COS (jak również obrób­
ki pozapiecowej) pisałem na tych stronach już w 
połowie lat siedemdziesiątych.

Wracam jednak do głównego nurtu. Oto na prze­
łomie listopada i grudnia 1981 roku pracownicy Za­
kładu Socjologii Organizacji Instytutu Filozofii i 
Socjologii PAN przeprowadzili badania wśród po­
nad tysiąca respondentów z 40 branż. Warto sięgnąć 
dziś po tamte wyniki. W kwestiach ekonomicznych 
niemal wszyscy byli zgodni — na dole, w zakładzie, 
zbiegają się skutki ociężałości systemu zarządzanego 
centralnie. Blisko połowa uważała, iż potrzebne są 
zmiany. Najbardziej akceptowano model łączący 
gospodarkę rynkowa z samorządnością załóg, taki 
był wtedy trend.

Wyda je się. że dzisiaj nie będzie już tak jedno­
rodnych odpowiedzi. Wcale nie jestem pewien, czy 
gospodarka rynkowa znajdzie stuprocentowe po­
parcie. Bo ogólnie wiemy, iak ma być — bogato, 
sprawiedliwie, bezpiecznie. Nie wątnię. że podobnie 
chce rząd premiera Olszewskiego. Na razie, jak da­
wny wicepremier Szałajda. roztacza patronat nad 
nowohuckim molochem. Czy o to chodzi?
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Szukanie pieniędzy nZIEHMIK SPORTOWY
(Dokończenie ze str. 1} 

tek trudności budżetowych USA 
i opóźnień w przyznawaniu 
środków przez Kongres Amery­
kański.

Fundusz Przedsiębiorczości po­
wstał na mocy uchwały kongre­
sowej z listopada 1989 r., obie­
cującej przydzielenie mu w cią­
gu 3 lat 240 milionów dolarów. 
Choć do końca trzyletniego o- 
kresu pozostało niespełna 9 mie­
sięcy, Fundusz otrzymał dotych­
czas 105 min dolarów, tj. mniej 
niż połowę zapowiadanej sumy. 
Z tego zainwestował już lub po­
życzył małym i średnim przed­
siębiorcom polskim przeszło 80 
min dolarów. Fundusz rozdyspo­
nował też wstępnie pozostałe 25 
min dolarów i w najbliższym 
czasie będzie musiał • otrzymać 
odpowiednie środki na dalszą 
działalność.

Jeden z głównych sprzymie­
rzeńców Funduszu w Kongresie 
USA, senator Richard Lugar, by­
ły republikański przewodniczący 
senackiej komisji spraw zagra­
nicznych, oświadczył prasie po 
posiedzeniu Rady i po rozmo­
wach z jej członkami, że Fun­
duszowi grozi szybkie wyczerpa­
nie się gotówki, ale dodał, że 
otrzymanie przed końcem wrze­
śnia 30—35 min dolarów jest ra­
czej pewne; dalsze 35 min do­
larów pojawiłoby się, gdyby / 
Kongres i rząd osiągnęły poro­
zumienie w sprawie budowla­
nych gwarancji kredytowych dla 
Izraela (na sumę 10 miliardów 
dolarów), ponieważ rozbieżności 
w tej kwestii blokują od jesie­
ni uchwalenie ustawy o przy­

Reklama po brazylijska
Czołowe dzienniki brazylijskie 

opublikowały w tych dniach w 
formie płatnej reklamy całostro­
nicowe oświadczenie rządu o sta­
nie państwa. Zapowiedziano po­
nadto serię 10 artykułów prezy­
denta republiki na ten temat.

Rząd powziął taką decyzję w
związku z tendencyjnym, negaty­
wnym, jego zdaniem, przedsta­
wianiem jego polityki przez środ­
ki masowego przekazu, znajdują­
ce się w rękach prywatnych. O- 
świadczenie nosi tytuł: „Rok 1991 
— przygotowania do działań w 
przyszłości”. Raport podsumo­
wuje osiągnięcia władz federal­
nych w różnych dziedzinach ży­
cia: w polityce, ekonomice, w fi­
nansach, w ochronie środowiska 
naturalnego.

Rząd dowodzi, że w wyniku 
reform strukturalnych, realizo 
wanych w kraju od wiosny 1989 
roku. Udało się zmniejszyć infla­
cję ze 1800 proc, w roku 1989 do 
470 w 1991 roku. Deficyt budże­
tu państwowego, tradycyjnie o- 
gromny w tym kraju, w ciągu 
dwóch lat zmniejszył się o jed­
ną trzecią. W wyniku reformy 
rolnej 93 tys. bezrolnych otrzy­
mało przydziały ziemi.

Ogółem „reklamowe” oświad­
czenie rządu zawiera przeszło 40 
punktów różnej działalności wła­
dzy federalnej. Jej rezultaty ma­
ją „neutralizować” pesymistycz-

Komu wierzyć?
Nie istnieje zagrożenie dla ban­

ków PeKaO S.A. i Banku Han­
dlowego, w których Skarb Pań­
stwa jest zadłużony na 5.5 mld 
dolarów, dowiedzieliśmy się w 
Ministerstwie Finansów.

Zadłużenie to, określane jako 
dług wewnętrzny, powstało w la­
tach 80.. gdy wkłady dewizowe 
wykorzystane zostały do obsługi 
zadłużenia zagranicznego.

W ubiegłym roku, zgodnie z u- 
stawą budżetową, minister finan­
sów wyemitował obligacje do­

Czekanie na Wałęsę
(INF. WŁ.) „Z żalem, informu­

jemy, że z powodu nawału za­
jęć państwowych spotkanie Pa­
na Prezydenta z mieszkańcami 
Gdowa i okolicznych gmin jest 
obecnie niemożliwe". Tej treści 
list z Kancelarii Prezydenta RP, 
wraz z życzeniami świątecznymi 
i noworocznymi otrzymał redak­
tor naczelny „Naszej Gazety” w 
Gdowie, Zdzisław Sroka.

Kilka 'miesięcy temu Lech4 
Wałęsa zapowiedział, że będzie 
chętnie uczestniczył w konferen­
cjach prasowych organizowanych 
w małych miejscowościach. Jako 
pierwsza z zaproszeniem pospie­
szyła „Nasza Gazeta”. Wydawa­
ło się, że prezydent odwiedzi 
Gdów przy okazji pożegnania Ja­
na Pawła II na lotnisku w Ba­
licach w sierpniu ubiegłego ro­
ku. Niestety, wizyta została wów­
czas — w ostatniej chwili — od­
wołana. Gdowianie jednak nadal 
czekają- (ar) 

dziale funduszy na całą pomoc 
dla zagranicy.

Z wypowiedzi Lugara wynika, 
że w najlepszym razie Fundusz 
otrzyma przed upływem trzylet­
niego okresu łącznie ok. 170 min 
dolarów, czyli o 70 min doi. 
mniej niż zapowiadano jesienią 
1989 r. Senator powiedział, że o- 
we brakujące 70 min doi. prze­
szłoby na rok finansowy 1993, 
zaczynający się 1 października 
br.

Jeden z polskich członków 
Rady Funduszu oświadczył, że 
ocena Lugara jest i tak bardzo 
optymistyczna i dodał, że jeśli 
nic się nie zmieni, wąskie gar­
dło w przyznaniu pożyczek i do­
konywaniu inwestycji przez 
Fundusz może pojawić się w 
połowie roku.

Lugar obiecał tymczasem za­
biegać w Kongresie, wraz z in­
nymi orędownikami Funduszu, 
o dodatkowe 50 min dolarów po­
trzebne do uruchomienia pry­
watnej korporacji, wspólnie z 
Europejskim Bankiem Odbudo­
wy i Rozwoju.

Jeszcze innym źródłem gotów­
ki mogą być fundusze na budow­
nictwo mieszkaniowe, W wysoko­
ści 20 min dolarów, obiecane 
przez prezydenta Busha we 
wrześniu ub. roku podczas wi­
zyty J. K. Bieleckiego — wtedy 
premiera Polski — w Waszyng­
tonie.

J. K. Bielecki, który był już 
raz członkiem Rady Nadzorczej 
Funduszu (od czerwca 1990 r. do 
czasu objęcia urzędu premiera 
RP), uznał za jego duży sukces 
przyznanie ok. 700 pożyczek ma­

ny obraz sytuacji w kraju przed­
stawiany przez brazylijską tele­
wizję i prasę, które na pierwszy 

plan wysuwają takie zjawiska jak 
korupcja, bezrobocie, spadek po­
ziomu życia społeczeństwa i prze­
stępczość. (PAP) 

Zadłużenie wewnętrzne 
— 5,5 miliarda dolarów 
Jan Krzysztof Bielecki oświad­

czył w Waszyngtonie, że Kongres 
Liberalno-Demokratyczny nie u- 
czestniczy w rządzie, gdyż nadal 
nie istnieją możliwości rządzenia 
Polską. „Dla mnie te możliwo­
ści wiążą się z szybkim przygo­
towaniem małej konstytucji i sen­
sownym programem gospodar­
czym, który mógłby liczyć na 
wsparcie międzynarodowych in­
stytucji finansowych — powie­
dział były premier RP. — Żeby 
proces ten przyspieszyć, trzeba 
byłoby prawdopodobnie użyć 
specjalnych pełnomocnictw. Do­
piero potem można mówić kto 
jest z kim w jakiej koalicji. Na 
dzisiaj takich warunków nie ma".

Nawiązując do nie obsadzone­
go. stanowiska prezesa NBP i 
szefa NIK, Bielecki oświadczył, 
że „mamy stan paraliżu pań­
stwa".

larowe na restrukturyzację zadłu­
żenia wewnętrznego. W obliga­
cjach określone są okresy ich wy­
kupu i oprocentowania.

Obsługa tego zadłużenia rozpo­
częła się we wrześniu i zabezpie­
cza bankom pełną płynność dewi­
zową.

Wyjaśnienia te uzyskaliśmy w 
związku z cytowana wyżej wypo­
wiedzią byłego premiera J.K. 
Bieleckiego, przebywającego o- 
becnie w Stanach zjednoczonych. 

Zycie na wysypisku

Codziennie na miejskim wysypisku śmieci w Moskwie spotyka się 
kilkaset osób w poszukiwaniu resztek żywności i odzieży. Wysypisko 
jest także miejscem ich noclegu.

■-■'■'■-■/z-. : ' 
' ' ■
W fi

.. ■/ ■- -<?
Z- |

z ... .....

”A A ''

łym przedsiębiorstwom (łącznie 
ok. 20 min dolarów, czyli śred­
nio po blisko 30 tys. dolarów), 
a także to, iż spośród tylu po­
życzek, tylko 3 lub 4 okazały się 
„złe”.

Senator Lugar, zapowiadając 
starania © zapewnienie dopływu 
środków dla Funduszu podkreś­
lił, że uważa Polsko-Amerykań­
ski Fundusz Przedsiębiorczości 
za model wspierania inicjatyw 
prywatnych, których sukcesy bę­
dą miały ważne znaczenie dla 
rozwoju — przy poparciu USA 
— podobnych inicjatyw w by­
łych republikach radzieckich.

Przewodniczącym Funduszu 
jest amerykański bankier inwe­
stycyjny John P. Birkelund, a 
prezesem Zarządu Funduszu in­
ny biznesmen amerykański Ro­
bert G. Faris. Wśród członków 
10-osobowej obecnie Rady Nad­
zorczej jest 4 dyrektorów pol­
skich: J. K. Bielecki, Michał Bo­
ni, prof. Jerzy Dietl i Paweł Ja­
giełło. Ze strony amerykańskiej 
w skład Rady wchodzi m. in. 
prof. Zbigniew Brzeziński i prze­
wodniczący centrali związkowej 
AFL-CIO Lane Kirkland.

Prawo to żucia
Wprowadzony z początkiem ro­

ku w Singapurze zakaz żucia gu­
my, mającej stanowić jedną z 
ważnych przyczyn zaśmiecania 
miasta, wywołał sprzeciw części 
społeczeństwa wyspy, zadającego 
sobie pytanie, z jakimi ograni­
czeniami wystąpi rząd w dalszej 
kolejności. Cytowany przez agen­
cję Reutera pragnący zachować
anonimowość singapurski ban­
kier stwierdza wprost, iż pozor­
nie mało ważna sprawa gumy do 
żucia jest jednak bezpośrednio 
związana z coraz częstszym w 
kraju łamaniem praw człowieka. 
„Nie chodzi o gumę do żucia — to 
przede wszystkim sprawa swobód 
obywatelskich. Dziś mamy do 
czynienia z gumą — z czym wy­
stąpi rząd jutro?” powiedział 
cytowany bankier.

„Uważam, że trzon koalicji 
rządzącej powinien być oparty na 
Unii Demokratycznej, KLD i Po­
rozumieniu Centrum, ponieważ 
musimy kontynuować niezwykle 
twardy i trudny dla społeczeń­
stwa proces przebudowy pań­
stwa” — oświadczył Bielecki w 
rozmowie z reporterami prasy 
polskiej, Radia Wolna Europa 
i Głosu Ameryki.

Zapytany, czy istnieje niebez­
pieczeństwo załamania się poro­
zumień Polski z Międzynarodo­
wym Funduszem Walutowym i 
Bankiem Światowym, Bielecki 
powiedział, że premier Olszew­
ski wspomina o renegocjacji 
wszystkich porozumień z między­
narodowymi instytucjami finan­
sowymi. I „pytanie brzmi, co to 
znaczy renegocjacje". Od stosun­
ków między Polską a MFW, „czy­
li od kontynuowania procesu 
reform potwierdzonego niejako 
przez MFW’’ zależą stosunki ze 
Wspólnotą Europejską i Bankiem 
Światowym, a ponadto uzyska­
nie w pełnym rozmiarze 50-pro- 
centowej redukcji długu uzgod­
nionej z Klubem Paryskim.

Bielecki stwierdził, że problem 
długów pogarsza sprawa zadłu­
żenia wewnętrznego, które jest 
następstwem wykorzystywania 
wkładów dewizowych ludności 
przez rządy komunistyczne. Dług 
wewnętrzny wynosi obecnie ok. 
5,5 miliarda dolarów „i jeśli 
Skarb Państwa nie będzie tego 
zadłużenia wykupywał z syste­
mu banków komercyjnych, ban­
ki te po prostu upadną”.

SPRINTEM
ADELAJDA. Podczas 

turnieju tenisowego Sampras 
pokonał J. McEnroe 6:7, 7:6, 
6:3, a Chang (wszyscy USA) 
przegrał z Ivanisevicem (Chor­
wacja) 4:6, 6:4, 2:6.

A CHARŁEROI. W meczu 
Superligi w tenisie stołowym 
Szwecja wygrała z Belgią 4:2 
i w finale zmierzy się z Niem­
cami.

Ji, DAVOS. Podczas kon­
trolnych zawodów w łyżwiar­
stwie szybkim bieg na 500 m 
wygrał Mey (Niemcy) w świe­
tnym czasie 36,78 sek.

A OSLO. W turnieju pił­
karzy ręcznych o Puchar Po­
larny prowadzą Rumunia 1 
Norwegia.

Najlepsi w Tamowskiem
W Tarnowie rozstrzygnięty zo­

stał plebiscyt na najpopularniej­
szych sportowców i trenerów wo­
jewództwa w roku 1991 zorgani­
zowany tradycyjnie (już po raz 
11) przez Tarnowski Magazyn In­
formacyjny „TeMI”. Czytelnicy 
„TeMI” najwięcej głosów oddali 
na Aleksandra Kłaka bramkarza 
piłkarskiej olimpijskiej reprezen­
tacji Polski j Pegrotouru (senior), 
żużlowca Unii — Rolnicki Tarnów 
Jacka Rempałę (junior) oraz tre­
nera żużlowców Stanisława Kę­
po wieża.

Człowiek z łapanki...
Jeszcze w listopadzie opiekę nad naszą hokejową reprezentacją 

do lat dwudziestu sprawował trener Tadeusz Bujar. Ale nie wytrwał 
do mistrzostw świata grupy „B”, które rozegrano na lodowiskach w 
Tychach i Oświęcimiu. W efekcie „rodzinnej atmosfery" w łonie Pol­
skiego Związku Hokeja na Łodzie trener Bujar zrezygnował.

„Za pięć dwunasta” rozpoczę­
to autentyczne łowy. Tyle tylko, 
że chętnych do zajęcia się mło­
dymi hokeistami nie było! Wybr­
nięto jednak z tej dramatycznej 
sytuacji — poprowadzenia tepre- 
zentacyjnego zespołu podjął się 
STANISŁAW MAŁKOW z Rygi, 
trener oświęcimskiej Unii. Czyli 
człowiek z łapanki?

— Każdy może to nazwać jak 
chce. Ale wcale takim się nie 
czułem. Przecież ktoś musiał się 
zająć tymi chłopakami! Zgodzi­
łem się akurat ja—

— A może zadecydowały wzglę­
dy finansowe? Dla ludzi ze 
Wschodu każde zatrudnienie w 
Polsce przynosi dochody wręcz 
astronomiczne w stosunku do 
tych, które można uzyskać we 
własnym kraju...

— Przelicznik jest rzeczywiście
wielce korzystny. Ale akurat w 
tym przypadku włóżmy to mię­
dzy bajki. W Unii wynagradzany 
jestem na tyle dobrze, że nie 
muszę Szukać na siłę dodatko­
wych dochodów.

— Czy rzeczywiście?
— Absolutnie! Jestem czysty 

i nie mam zamiaru nic kręcić!
— A czy podjąłby się pan pra­

cy z tą reprezentacją w kolej­
nym sezonie?

„Nowe twarze” 
w Cracovii

Piłkarze Cracoyii przygotowu­
ją się do rewanżowej rundy roz­
grywek H ligi. Wśród podopiecz­
nych trenera Łucjana Franczaka 
pojawiło się kilka „nowych twa­
rzy”. Jednym z nich jest były 
zawodnik Wisły, ostatnio grają­
cy w Rakowie Częstochowa Ja­
cek Mróz. Z Bukowiny Czer- 
niowce (Ukraina) przyjechał sto­
per Jurij Gij. Z tego samego klu­
bu powrócił do zespołu Wiktor 
Olejnik, który występował w 
meczach jesiennej rundy. W dru­
żynie pojawił się także Marek 
Lenart. Grał on kiedyś w Kra­
kusie 1 Kolejarzu Gliwice. Po­
tem wyjechał do Niemiec, gdzie 
przebywał przez trzy lata. Wy­
stępował w IV lidze. Próbował 
się załapać do Ii-ligowego kluibu 
Darmstadt 98, ale mu się to nie 
udało. Ma 22 lata, gra w pomo­
cy bądź w altaku.

Wiadomo już, że zeispołu nie 
wzmocnią Marek Motyka i Mi­
chał Wróbel. (fil)

FBI powęszy wśród hokejowej braci
Prezydent NHL John Ziegler oraz właściciele 15 klubów 

zwrócili się do FBI o pomoc w wyjaśnieniu kwestii finanso­
wych ligi. Zaniepokojenie budzą bowiem wysokie zarobki za­
wodników i treści różnych kontraktów. Mass media coraz czę­
ściej informują o finansowych kłopotach poszczególnych klu­
bów, przy wzrastaniu uposażeń hokeistów. Już 18 graczy ma 
kontrakty na roczną kwotę przekraczającą milion dolarów. 
Wayne Gretzky „kasuje”, na przykład, w Los Angeles 
Kings równe 3 miliony „zielonych”...'

Kto wygra plebiscyt na 10 Asów Małopolsiki?

Piloci kontra piłkarze
Trwa plebiscyt na 10 Asów Małopolski. Przypominamy, te Czytel­

nicy „Dziennika Polskiego” wybierają najlepszych sportowców 1991 
roku z 3 województw: krakowskiego, nowosądeckiego i tarnowskiego.

Kto wygra plebiscyt? Rywaliza­
cja o miano najlepszych jest za­
cięta. Na kuponach, zwłaszcza na 
czołowych lokatach, najczęściej 
powtarzają się nazwiska pilotów 
i piłkarzy.

Faworytami naszych kolegów 
z innych redakcji są mistrzowie 
podniebnego pilotażu. Red. Wła­
dysław Morytko z krakowskiego 
oddziału „Przeglądu Sportowego” 
wybrał taką „dziesiątkę”: 1 W. 
Wieczorek, 2. K. Wieczorek, 3. 
Gałka. 4. Pietrzak, 5. Bobrowicz, 
6. Synowska, 7. Kowal, 8. Rem- 
pała, 9. Czemij, 10. Waligóra. 
Red. red. Janusz Byisna, Krzysz­
tof Kawa i Andrzej Szeląg z Te-
lewizji Kraków głosowali nastę­
pująco: 1. W. Wieczorek, 2. Sy­
nowska, 3. Pietrzak, 4. Ruchała, 
5. Ustupski, 6. Bobrowicz, 7 Ka­
leta, 8. Dziubiński, 9. K. Wieczo­
rek, 10. Czemij. Uzasadnienie 
tych kandydatur będzie przed­
stawione w „Tele-Giełdzie” w 
najbliższą niedzielę o godz. 10.20 
w programie II.

Wielu kibiców faworyzuje fut- 
bolistów. Robert Gurgul z Kra­
kowa zdecydował się na takich 
asów: 1. Bobrowicz, 2. Pietrzak, 
3. Janik, 4. Starowicz, 5. K. Wie­
czorek, 6. W. Wieczorek, 7. R.

— Naturalnie, ale na moich 
warunkach.

— To znaczy?
— O wszystkich sprawach szko­

leniowych musiałbym decydować 
od początku do końca. I ja bym 
za to oczywiście odpowiadał. To 
moje całe credo.

— A teraz do awansu zabra­
kło trzech setnych gola...

— Sytuacja wyjątkowa. Cóż, 
stało się. Chłopaki grali na ile 
mogli, ale były chwile, w któ­
rych prezentowali mniej niż na­
prawdę umieją. Nie potroi iłem 
wpłynąć, by grali czyściej, a ka­
ry poważnie nam zaszkodziły. 
Ale polski hokeista nie potrafi 
grać twardo. Poczyna sobie al­
bo mimozowato, albo brutalnie. 
To musi ulec zmianie.

Rozmawiał: (W.B.)

Piłkarski kalejdoskop
W najciekawszym ćwierćfinało­

wym meczu Pucharu Ligi Angiel­
skiej lider tabeli I ligi Leeds prze­
grał na własnym stadionie z wi- 
celiderem Manchester United 1:3. 
Bramki: Speed — Blackmore. 
Kanczelkis, Giggs. Goście dwie o- 
statnie bramki strzelili w ciągu 5 
minut. W innym spotkaniu Tot- 
tenham pokonał Norwich 2:1. 
Bramki: Walsh. Lineker — Flack. 
Celny strzał Linekera w 85 mi­
nucie był jego 23 golem w tym 
sezonie!

%
Znany ze swego wybuchowego 

charakteru prezes Atletico Mad­
ryt J. Gil znowu wdał się w a- 
wanturę z sędzią. W grudniu na­
ubliżał jednemu z arbitrów za co 
otrzymał 6-miesięęzną dyskwali­
fikację.

Komisja Dyscyplinarna Angiel­
skiej Federacji Piłkarskiej ukara­
ła dwóch graczy Arsenału za nie- 
sportowe gesty wobec kibiców 
podczas listopadowego meczu z 
Oldham. Wright zapłaci grzywnę 
1,5 tys. funtów, a Merson (obaj 
są reprezentantami Anglii) 500 
funtów.

$
17 stycznia w Szwecji odbędźle 

się losowanie grup ME. Czy w fi­
nałowym turnieju wystąpią dru­
żyny Jugosławii i byłego ZSRR? 
Niewykluczone, że tą pierwszą 
zastąpi Dania, która zajęła 2 
miejsce w swojej grupie elimina­

Kozioł, 8. Koźmiński, 9. Jałocha, 
10. Gręda. Stanisław Knychas 
ze Skawiny uznał, że na miano 
najlepszych zasłużyli: 1. Dziubiń­
ski, 2 Ustupski, 3. K. Wieczorek, 
4. W. Wieczorek, 5. Ruchała, 6. 
Ludwig, 7. Kowal, 8. Lewandow­
ski, 9. Waligóra, 10. Grochot.

Jeszcze raz zachęcamy wszyst­
kich sympatyków sportu do wzię­
cia udziału w naszej zabawie. 
Kupony wycięte z „Dziennika” 
należy przesyłać — wyłącznie na 
kartkach pocztowych — na a- 
dres: „Dziennik Polski” Dział 
Sportowy 31-072 Kraków ul. Wie­
lopole 1. Wśród głosujących roz­
losujemy nagrody-niespodzianki.
Czekamy na Wasze głosy... (fil)
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Turniej koszykarzy
Od dziś do niedzieli w Krako­

wie odbywać się będzie turniej 
koszykówki mężczyzn. Wezmą w 
nim udział cztery drużyny: Polo­
nia Przemyśl, Siarka, Hutnik 1 
Wisła. Mecze odbywać się będą 
w dwóch halach. Oto program 
turnieju: piątek: hala Hutnika 
godz. 10: Hutnik — Siarka, hala 
Wisły: godz. 17.30 Wisła — Polo­
nia, sobota: hala Hutnika: godz. 
14.30 Hutnik — Polonia, hala 
Wisły: godz. 17 Wisła — Siarka, 
niedziela: hala Wisły: godz. 10.30 
Siarka —- Polonia i godz. 12.15 
Wisła — Hutnik.

cyjnej (właśnie za „Plavimi”). Na 
terenie b. ZSRR powstała Wspól­
nota Państw Niepodległych. Pre­
zydent Federacji Piłkarskiej 
WPN W. Kołoskow ponownie 
stwierdził, że reprezentacja WPŃ 
wystąpi na szwedzkich boiskach.

Pięciokrotny król strzelców ligi 
hiszpańskiej, zdobywca 162 goli w 
latach 198B—1991 Meksykanin 
Sanchez po 8-miesięcznej przer­
wie spowodowanej kontuzją wró­
cił do swego zespołu Realu Ma­
dryt. W meczu o Puchar Hiszpa­
nii, w którym Real wygrał z 
Burgos 4:0 powitało go 60 tys. wi­
dzów. Zaprezentował niezłą for­
mę, ale nie wpisał się na listę 
strzelców. Nie wykorzystał też 
karnego.

Może skorzystasz?
Krakowskie TKKF organizuje 

pięć halowych turniejów piłkar­
skich dla niestowarzyszonych 
(drużyny 5-osobowe) o puchar 35- 
-lecra KTKKF. Pierwszy turniej 
odbędzie się w dniach 25—26 
stycznia. Zgłoszenia przy ul. Pił­
sudskiego 30 (II p. w godz. 9— 
15, tel. 21-43-85).

Ognisko TKKF „Kozłówek” or­
ganizuje dla dzieci i młodzieży 
obóz sportowy szkółki tenisa 
ziemnego i ju-jitsu, który się 
odbędzie w Zawoi w dniach 27 
stycznia — 8 lutego. Informacje 
i zgłoszenia przy ul. Spółdziel­
ców 3 w godz. 16—18, tel.55-07-46.

tt
Ognisko TKKF Huty im. Sen­

dzimira zaprasza na otwarty tur­
niej „Seniora” w badmintonie. 
Odbędzie się on w najbliższą so­
botę i niedzielę (początek o godz. 
9.30) w sali DMH na osiedlu Sta­
lowym 16 (II piętro) w Nowej 
Hucie. W turnieju mogą ucze­
stniczyć panie powyżej 25 i pa­
nowie powyżej 30 lat. Zgłoszenia 
na miejscu od godz. 8.30.
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_ Panie Prezydencie, po­
rozumienie • utworzeniu 
Wspólnoty Niepodległych 
Państw, zawarte 8 grudnia 
w Mińsku, jest przedmiotem 
różnorodnych interpretacji. 
Czym Jest Wspólnota dla 
Ukrainy? .

— Stanowisko Ukrainy jest 
jednoznacznie określone i zosta­
ło zapisane w dokumentach. 
Wszystkie państwa wchodzące 
w skład Wspólnoty są w pełni 
samodzielne, a w pewnych spra­
wach wzajemnie ich interesują­
cych jednoczą swoje wysiłki i 
działania. Struktury związkowe 
przestają istnieć i zakończą swo­
ją działalność — najdalej na po­
czątku stycznia. Cała władza 
przejdzie do państw i nie będzie 
potrzeby, aby istniał jakikol­
wiek organ Wspólnoty, poza pe­
wnymi organami konsultacyjny­
mi Będziemy mieli tylko jedną 
trudność — z utworzeniem in­
stytucji zajmującej się proble­
mami wojenno-strategieznymi, 
ze względu na wagę i złożoność 
tego zagadnienia. Mam nadzie­
ję, że problem zostanie rozwiąza­
ny przez zawarcie porozumienia 
obronnego.

— Jako głównodowodzący 
siłami zbrojnymi Ukrainy, 
jak Pan widzi przyszłą ar­
mię ukraińską oraz relację 
między nią ■ a siłami strate­
gicznymi Wspólnoty? Co z 
Armii Radzieckiej stacjonu­
jącej na terytorium państwa 
ukraińskiego przejdzie pod 
Pana dowództwo, a co zosta­
nie pod kontrolą Wspólno­
ty?

— Po pierwsze swoje siły zbrój, 
ne będziemy tworzyć w oparciu 
o trzy okręgi wojskowe, . istnie­
jące na terytorium Ukrainy. Po 
drugie, wychodząc- z założenia, 
że siły strategiczne i jądrowe 
pozostaną wspólne i Ukraina . 
znajdować się będzie pod para­
solem jądrowym Wspólnoty, na­
sze siły narodowe będą stosun­
kowo nieliczne, rzędu 0,8—0.9 
procent liczby ludności. Do mo­
mentu pełnej likwidacji broni 
jądrowej — strategicznej i tak­
tycznej — naszą armia będzie 
więc mała liczebnie.

Wojska strategiczne będą znaj­
dowały się pod jednym dowódz­
twem, które zostanie utworzone 
na podstawie porozumienia 
państw jądrowych Wspólnoty 
Może to być sztab albo też 
głównodowodzący siłami i stra­
tegicznymi Wspólnoty, ' ale 
decyzja polityczna w spra­
wie użycia tych sił należeć 
będzie do prezydentów państw 
na których terytorium siły te 
będą rozmieszczone, kierowni­
ctwo Ukrainy będzie sprawować 
kontrolę nad znajdującą się na 
terytorium państwa ukraińskiego 
bronią nuklearną i nad dostę-

DZIENNIK POLSKI 
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Świt wolności
Prezydent Ukrainy__ T W NID KRAWCZUK udzielił obszernego wywiadu dziennikarzom

Polskiej Agencji Prasowej i Programu BI Polskiego Radia. Oto zapis tej rozmowy:

pem do niezbędnych informacji.
Można więc powiedzieć, że na 

terytorium Ukrainy będą jakby 
dwa ugrupowania wojskowe: si­
ły nuklearne, podległe wspólne­
mu dowództwu, których licze­
bność będzie ustalana także 
wspólnie oraz narodowe siły 
zbrojne, podległe wyłącznie wła­
dzom Ukrainy. Oba ugrupowa­
nia będą ze sobą współdziała­
ły i koncepcja obronna państwa 
opierać się będzie na wspólnym 
parasolu atomowym.

— Jaka więc będzie licze­
bność armii, stacjonującej 
na Ukrainie?

— Aktualna liczebność wojsk 
na terytorium Ukrainy wynosi 
milion trzysta tysięcy żołnierzy. 
Naszym zamiarem jest całkowi­
ta likwidacji broni atomowej — 
strategicznej i taktycznej. Li­
kwidacja broni jądrowej pocią­
gnie za sobą redukcję sił zbroj­
nych. Po tym, jak Ukraina sta­
nie się państwem wolnym od 
broni atomowej, pozostanie- tyl­
ko armia narodowa.

— Prezydent Rosji Boris 
Jelcyn oświadczył, że w przy­
szłości broń jądrowa pozo­
stanie tylko ńa terytorium 
.Rosji — i co cżfeściowo z 
tego wynika — Rosja zaj- 
mie miejsce ZSRR w- Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ.

— Ukraina jako państwo człon­
kowskie ONZ, poprze starania 
Rosji o miejsce stałego członka 
w Radzie Bezpieczeństwa, Co zaś 
tyczy się broni jądrowej — w 
porozumieniach mińskich zapi­
saliśmy że państwa Wspólnoty 
będą współdziałały ze sobą w 
sprawie likwidacji na ich tery­
torium broni jądrowej. Nato­
miast konkretna data całkowi­
tej likwidacji broni nuklearnej 
zależy od decyzji państwa,, nie 
zaś od Wspólnoty — tak umó­
wiliśmy się. Boris Jelcyn — jak 
go teraz rozumiem — ma za­
miar zachować na terytorium 
Rosji broń atomową. Ma do te­
go prawo, ma takie prawo oań- 
stwo rosyjskie. Ale kiedy my 
całkowicie zlikwidujemy broń 
jądrową. Jelcyn będzie rozporzą­
dzał siłami strategicznymi, znaj­
dującymi się tylko na teryto­
rium Rosji.

— Do trzech państw zało­
życielskich Wspólnoty Nie­
podległych Państw dołączyły 
inne państwa. Czy nie sta­
nie się tak, że Wspólnota 

będzie w istocie rekonstruk­
cją Związku Radzieckiego, 
na zmienionych nieco zasa­
dach i z innymi przywódca­
mi, ale w których Rosja i 
Ukraina będą łożyć na wy­
równanie poziomu rozwoju 
gospodarczego innych repu­
blik?

— Żadnej pomocy, żadnych 
subwencji, żadnych wspólnych 
finansów i wspólnego budżetu. 
Współpraca gospodarcza opierać 
się będzie na mechanizmach 
rynkowych, wolnych zasadach 
gospodarczych i nie będzie żad­
nych funduszy pomocy innym 
państwom. Będą obowiązywały 
absolutnie inne zasady niż obe­
cnie.

Związek Radziecki był pań­
stwem ściśle scentralizowanym, 
ze wspólnym budżetem, wspól­
nym systemem finansowym, w 
którym centrum pełniło funkcje 
rozdzielcze. Ceny na bawełnę, 
złoto czy inne surowce były bar­
dzo niskie, a ponieważ produkt 
finalny był wytwarzany głównie 
w Rosji i na Ukrainie, to pie­
niądze szły z tych republik do 
budżetu centralnego, a stamtąd 
do republik surowcowych. Te­
raz będą działały mechanizmy 
rynkowe.

— Czy byłby Pan uprzej­
my ustosunkować się do wy­
powiedzi doradcy prezyden­
ta Jelcyna Galiny Starowój- 
towej, która uważa, że przy­
łączenie się państw środko- 
wóazjatyckich do Wspólnoty 
wpłynie na to, że Ukraina 
— dążąca do integracji z 
Europą — będzie jakoby 
przyciągana na Wschód?

— Przyłączenie się państw 
Azji Środkowej nie wpłynie na 
politykę Ukrainy. Chcemy utrzy­
mywać równorzędne stosunki ze 
wszystkimi państwami, w tym 
także azjatyckimi. Mamy dobre 
stosunki z Chinami, Japonią, In­
diami, Turcją. Są to państwa 
także innego regionu geografi­
cznego Tak samo traktujemy na 
przykład Uzbekistan czy Turkme­
nię. Tyle tylko, że ukształtowa­
ne już więzi gospodąrcze z ty­
mi państwami, chcemy uczynić 
bardziej, powiedzmy, sprawiedli­
wymi. ale absolutnie nie chce­
my ich zrywać.

Wszystko powyższe nie prze­
szkadza Ukrainie w dążeniu do 
nawiązania dobrych, braterskich 

stosunków z sąsiednimi kraja­
mi, w tym także z Polską, któ­
ra jako jedno z pierwszych 
państw uznała niepodległość 
Ukrainy. Będziemy dążyć do te­
go, aby mieć jak najściślejsze, 
najgłębsze stosunki z Europą. 
Ukraina jest państwem europej­
skim.

— Pojawienie się w cen­
trum Europy państwa ukra­
ińskiego, z silną armią i du­
żym potencjałem gospodar­
czym, zmienia polityczną ma­
pę kontynentu. Jak widzi 
Pan miejsce Ukrainy między 
Rosją, EWG i państwami 
Europy Srodkowo-Wschod 
niej? Czy Ukraina nie ma 
ambicji stać się regionalnym 
mocarstwem z wpływami o- 
bejmującymi sąsiednie kra­
je?

— Ukraina nie ma takich am­
bicji. Chcemy być państwem 
prowadzącym samodzielną, nie­
zależną politykę zagraniczną, 
które samo będzie decydować o 
tym, jakie ma zawierać sojusze 
i do jakich bloków wstępować. 
Chcemy stać się pełnoprawnym 
członkiem Wspólnoty Europej­
skiej, > Rady Europy, Banku Re­
konstrukcji i Rozwoju, sweiść do 
międzynarodowych struktur fi­
nansowych. W żadnym wypadku 
nie będziemy prowadzili polity­
ki dyktatu czy kurateli wobec 
kogokolwiek.

Ukraina będzie państwem pro­
wadzącym pokojową, niezależną 
politykę zagraniczną, z minimal­
ną armią. minimalnymi wydat­
kami na obronę. Naszym celem 
jest państwo wolne od broni 

atomowej.: Mamy zamiar w naj­
bliższym czasie przyłączyć się do 
traktatu o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej. Będziemy inicjo­
wać procesy mające na celu 
całkowitą likwidację broni ją­
drowej i ustanowienie nad nią 
międzynarodowej kontroli. Jedy­
nym zadaniem tworzonej przez 
nas niewielkiej armii jest obro­
na suwerenności i interesów 
Ukrainy. Ukraina chce być nie­
podległym państwem. Nie chce 
nikomu dyktować swoich wa­
runków i nikt nie będzie jej na­
rzucał swoich.

— Czy byłby Pan uprzej­
my szerzej wypowiedzieć się 
na temat stosunków z Pol­
ską, która jako pierwsza 
uznała niepodległość państwa 
ukraińskiego i którą łączy z 
Ukrainą geograficzna bliskość 
i wspólna historia?

— Historia obu krajów jest 
rzeczywiście ściśle ze sobą zwią­
zana. Oczywiście, jak to bywa 
w stosunkach między państwa­
mi, były w niej różne karty, ale 
generalnie — i to jest istotne 
— zachowaliśmy cieple, przyja­
cielskie stosunki z polskim na­
rodem. Byłem we Lwowie, w 
innych regionach, gdzie mieszka­
ją Polacy. Sam zresztą urodzi­
łem się w 1934 roku w obwo­
dzie równieńskim, a więc na te­
rytorium należącym wówczas do 
Polski. Poza obserwacjami mam 
więc doświadczenia osobiste. Da­
rzę Polaków wielkim szacunkiem, 
za ich pracowitość, wysoką kul­
turę. szlachetność. Te historycz­
ne problemy, które faktycznie 
istnieją w stosunkach mię­
dzy Ukrainą a Polską, mo­
żemy rozwiązać w ramach 
przyjacielskich umów i nie 
sądzę, abyśmy napotkali na po­
ważniejsze trudności.

Chcemy mieć możliwie ścisłe 
kontakty z Polską, mamy wiele 
wspólnych interesów, łączy nas 
geograficzne położenie, zbieżność 
problemów stojących przed oby­
dwoma państwami, jesteśmy za­
interesowani polskimi doświad­
czeniami w dziele reform gospo­
darczych. Chcę podkreślić, że 
Ukrainą będzie dążyła do zbu­
dowania możliwie najściślejszych, 
przyjaznych stosunków z Pol­
ską we wszystkich dziedzinach 
— politycznej, gospodarczej, kul­
turalnej.

— Panie Prezydencie, je­
dną i barier utrudniających 

kontakty między dwoma kra­
jami jest praktycznie zam­
knięta granica, czego ilustra­
cją mogą być gigantyczne 
kolejki na przejściach gra­
nicznych. Jakie działania po­
dojenie rząd Ukrainy w celu 
rozwiązania tego, techniczne­
go w sumie, problemu?

— Po pierwsze, o samych gra­
nicach. Uważam, że uznanie 
przez Polskę Ukrainy oznacza, 
że nie należy problemu istnie­
jących granic podnosić. Jeśli o- 
siągniemy w tej sprawie pełną 
zgodność i stworzymy Polakom 
na Ukrainie i Ukraińcom w Pol­
sce właściwe warunki, to wszy­
stkie pozostałe problemy będą 
rozwiązane. Jeśli raz podniesie 
się problem granic, ułożenie do­
brych stosunków może okazać 
się niemożliwe. A my, zape­
wniam, zrobimy wszystko, aby 
Polacy na Ukrainie mieli włas­
ne kościoły, szkoły, teatry, wszy­
stko, co umożliwia im zachowa­
nie tożsamości narodowej i roz­
wój kulturalny. Kiedy staniemy 
się bogatsi, zbudujemy to, cze-, 
go brakuje. Teraz oddamy im 
to,' co zostało im bezprawnie 
odebrane.

Natomiast otwarcie granicy 
jest sprawą do załatwienia i są­
dzę, że w procesie rozmów pro­
blemy te znajdą swoje rozwią­
zanie. Uznanie niepodległości 
Ukrainy jest tylko pierwszym 
krokiem. Uważam, że powinniś­
my rozpocząć rozmowy, mające 
na celu stworzenie podstaw pra­
wnych dla naszych stosunków 
dwustronnych. Zaprosiliśmy juz 
pana Lecha Wałęsę J* "* "
wizyty na Ukrainie, 
wymiana wizyt na 
szczeblu, podpisanie 
wyćh dokumentów

do złożeniaB * * * * * * 1 
Myślę, że 

najwyższym] 
komplekso-; 
stworzą te 

traktatową podstawę prawną dla 
naszych stosunków.

B kijowskiej . poczcie
centralnej w cierpli­
wych kolejkach prze
suwają się 'udzie,
którzy chcą skorzy­
stać z międzymiasto­

wego telefonu (urządzenie rzadko 
spotykane), lub z jedynego w u- 
kraińskiej stolicy dostępnego pu­
blicznie telefaxu. Podobnie jak 
We wszystkich innych dużych 
miastach byłego ZSRR, restaura 
cje i hotele są ośrodkami wszel­
kiego rodzaju nielegalnego han­
dlu, a także prostytucji — Jrga- 
nizowanej przy współudziale per 
sonelu biura podróży Inturi«t jak 
również policji. Tu też na par­
kietach tanecznych i w barach 
gromadzi się hałaśliwa młodzież

W kramikach handlujących 
tandetą nie można już znaleźć 
czerwonej gwiazdy, ale za to po­
jawiły się w obfitości- nowe insy­
gnia: ukraińskiej „tryzuby” i 
czarne krzyże żelazne UPA — 
ukraińskiej powstańczej <rmii. 
która podczas drugiej wojny 
światowej walczyła u boku hi­
tlerowskich Niemiec. Członkowie 
UPA, nazywani niegdyś tradycyj­
nie „faszystowskimi bandytami”; 
coraz częściej teraz w licznych 
publikacjach przedstawiani .ą ja­
ko nacjonalistyczni bohaterowie 
wojny z bolszewizmem, walczą 
cy rzekomo „na dwóch fron 
tach” przeciw wszelkiemu tota­
litaryzmowi.

Dawni banderowcy (od nazwi­
ska przywódcy UPA, Bandery)

— Na jakim modelu goj 
spodarczym będzie wzorować 
się Ukraina?

— Będziemy korzystali prze­
de wszystkim z doświadczeń Ro­
sji, ale wykorzystamy także ele-. 
menty polskiej reformy.

— Planu Balcerowicza?
— Nie sądzę, aby była to ko­

pia programu Balcerowicza, ale 
w proponowanych parlamentów: 
trzech ustawach o prywatyzacji, 
elementy polskich rozwiązań se 
widoczne.

— Czy podziela Pan opi-| 
nię, pojawiającą się niekiedy 
w prasie, że Wspólnota Nie­
podległych Państw będzie 
czymś w rodzaju Układą 
Warszawskiego?

— Nie. Nasza Wspólnota bę­
dzie bardziej przypominać te 
Wspólnotę, którą od przyszłego 
roku będzie Europa Zachodnia!

OSAMiSMA

W

występują w mundurach na róż­
nych publicznych zgromadze­
niach, gdzie odradza się również 
pamięć o nacjonalistach ukraiń­
skich z OUN, W pobliżu Lwowa 
wzniesiony został pomnik ku 
czci żołnierzy z osławionej ga­
licyjskiej dywizji SS'. Czy to 
wszystko świadczy o pełzającym 
rewizjonizmie, o rehabilitowaniu 
prohitlerowskiej kolaboracji Dę­
mókraci-nacjonaliści zapewniają 

JEAN MARIE CHAWIER („Le Monde Diplcmatigue”) , Kor espond mc ja z Ukrainy

1OZWÓD z MOSKWĄ
że to nie tak, że jest to potrze­
ba. narodowego pojednania oraz 
niezbędnego zrewidowania histo­
rii, sfałszowanej przez sowiec­
kich profesorów.

Na Ukrainę nie należy pa­
trzeć z Moskwy. Nie wy­
starczy też patrzeć na nią 

z Kijowa. Ukraina nie ma w so­
bie nic z monolitu. Biorąe pod 
uwagę chociażby tylko dwa jej 
bieguny — zachód i wschód — 
można by wręcz zwątpić czy 
chodzi tu o jeden i ten sam kraj.

We Lwowie, a więc w Galicji, 
na Zachodniej Ukrainie umac­
niają swe pozycje „czysta ukra- 
ińskość” i radykalny nacjona­
lizm. Czerpią swoją siłę z uwych 
„90 procent za niepodległością” 
osiągniętych w referendum z 17 
marca br., a także z lokalnego 
przywództwa Wiaczesława Czor- 
nowiła, kandydata Ruchu na 
urząd prezydencki. W Ruchu —• 
tym wielkim ruchu narodowym 
krzyżują się nurty o sprzecznych 
tendencjach. Jego główni przy­
wódcy, poczynając od przewod­
niczącego — poety Iwana Dra- 
cza, zdecydowanie odżegnują się 
od widocznych już przejawów 
ksenofobii, czy to antyrosyjskiej 
czy też antysemickiej. Jednakże 
w podstawowych masach na 
obrzeżach Ruchu szerzy się bar­
dziej radykalny nacjonalizm.

W Kijowie i Użhorodzie mno­
żą się demonstracje i strajki 
głodowe wiernych z rywalizują- 

tych Kościołów, którzy domaga­
ją się poparcia ze strony władz 
(albo też zarzucają władzom że 
pozostają „w zmowie” z konku­
rencyjnym wyznaniem).

Na „wielkiej” Ukrainie prze­
wagę ma oficjalne prawosławie. 
Niedawno zażądano tu od pa­
triarchy moskiewskiego zgody 
na przejście pod władzę patriar­
chy Konstantynopola, co było 
kolejnym zwycięstwem idei „nie­

podległości”, szczególnie pochleb­
nie ocenionym przez prezydenta 
Krawczuka. Między tym ostat­
nim a kijowskim metropolitą Fi- 
łaretem zadzierzgnął się swego 
rodzaju obiektywny sojusz, wy­
mierzony przeciw Moskwie, lecz 
także przeciw „ekscesom” Lwo­
wa. W sumie wojna między Ko­
ściołem podsyca walki politycz­
ne i doda je im wigoru.

Na drugim biegunie Ukrainy, 
na wschodzie, górnicy z Donie­
cka żyją innymi zmartwieniami. 
W miarę jak stosunki rosyisko— 
ukraińskie ulegają erozji, coraz 
mniej jest dostarczanego przez 
Rosję drewna na obudowę ko­
palnianą. a także benzyny Gwoli 
prawdzie stwierdzić należy, że 
Ukraina ze swej strony wstrzy­
muje dostawy artykułów żywno­
ściowych. Tak więc rozpad 
Związku ugodził z całą siłą w 
Zagłębie Donieckie. Tutejszą po­
pulację robotniczą najbardziej 
dręczy obawa, że unieruchomione 
zostaną kopalnie, a w następ­
stwie ustanie wszelka aktywność 
gospodarcza.

Ludność Zagłębia Donieckiego 
(i większości wschodnich tere­
nów Ukrainy) < jest w 45 pi ©cen­
tach rosyjska. Mówi się tu języ­
kiem rosyjskim; a także ukraiń­
skim, pełnym rosyjskich nalecia­
łości Nastroje nacjonalistyczne 
nie mają jak dotąd większego 
wpływu na świadomość. Ruch ro­
botniczy także jest podzielony; 

Słynny niezależny związek zawo­
dowy górników stanął wobec na­
strojów zniechęcenia wśród swo­
jej bazy, zmęczonej bezskutecz­
nymi strajkami (w Doniecku 
związek ten liczy zaledwie 7 tys. 
członków). Musi mierzyć się oko 
w oko z „oficjalnymi” związka­
mi, które znów się ożywiają i 
wystawiają częstokroć bardzo 
ruchliwych delegatów. Wszech- 
ukraińska Solidarność Robotnicza 

stara się na wzór Polski, u- 
tworzyć ogólnonarodowy ruch ro­
botniczy.

Rozprzężony aparat partii ko­
munistycznej próbuje szczęścia 
w trzech rodzajach „przemiany”, 
w niepodległościowym aparacie 

Kazachstan

Turkmenia
Armenia
Azerbejdżan

Uzbekistan? K izja

Litwą*,

dóMawiffi

Federacja Rosyjska

Estonia*
Łotwa*

Białoruś Mot!twa

Tadżykistan

Krawczuka, 
oraz w no- 
Ukraińskiej 

Socjalistycz- 
utworzonej

władzy prezydenta 
w kołach biznesu 
wych partiach —
Partii. Liberalnej i 
nej Partii Ukrainy 
23 października w Doniecku,

Przed formującym się pań­
stwem ukraińskim stoją 
więc trzy zasadnicze pyta­

nia: jak nadać kształt organiza­
cyjny takiej różnorodności? Jak 
osadzić władzę centralną? Jak u- 
łożyć po nowemu stosunki : by­
łym ZSRR, a przede wszystkim 
z Rosją? W Kijowie pierwsze py­
tanie nie stanowi priorytetu ale 
jego pilny charakter daje o so­
bie znać na wschodzie, w Odes­

sie, na Krymie, a także na po­
łudniowym wschodzie — na Za- 

। karpaciu: pragnienie regionalnej 
autonomii prawie zawsze znaj­
duje wyraz w postrzeganiu 
przyszłej Ukrainy jako państwa 
niepodległego, ale federalnego.

Państwo... Niewątpliwie coś 
znacznie więcej niż niespójna Je­
szcze „świadomość narodowa” 
mobilizuje rodzącą się klasę po­
lityczną. Klasa ta jak dotąd wy­
wodzi się w zasadzie z aparatu 

dawnego reżimu. W ślad za par­
tią i KGB trzeba jeszcze przy­
porządkować sobie” siły zbrojne. 
3 listopada zjazd ukraińskich ofi­
cerów (w radzieckich monduj 
rach) za poręką ministra obro­
ny, Konstantina Morozowa — 
Rosjanina współdziałającego z 
Ruchem, opowiedział się jedno­
głośnie za utworzeniem ukraiń­
skiej armii narodowej. Armii 
„liczącej od 200 do 450 tysięcy 
ludzi”, którzy mają być rekru­
towani w jednostkach (w tym 
także rosyjskich) stacjonujących 
na Ukrainie, Dziesięć tysięcy 
członków Związku Oficerów 
przystąpiło do przygoto wania 
gruntu... i napotkało ostry sprze­
ciw.

Rosja objęła kontrolę nad 
wojskiem, pieniądzem, złotem, 
kredytem, wymianą — sł ,wcm 
pretenduje do roli „spadkobier­
czyni ZSRR”, a to wytworzyło 
całkowicie nową sytuację Roz­
poczęty w grudniu przyspieszo­
ny marsz w kierunku gospodar­
ki rynkowej (liberalizacja cen, 
prywatyzacja) sprawia, że Rosja 
stanowi jakby „lokomotywę’, któ • 
ra oczywiście nie konsultuje się 
ze swoimi „wagonami”.

Ukraina odczuwa pilną potrze­
bę ustanowienia własnej nieza­
leżności gospodarczej — nie ty­
le już ze względów nacjonalis­
tycznych, ile w odruchu samo­
obrony. Jednakże na najwyższym 
szczeblu dostrzega się wyraźnie 
katastrofalne skutki dezintegra­
cji ZSRR. Zdaniem premiera 
Ukrainy, Witolda Fokina, „w po­
nad 80 procentach ukraińska 
produkcja przemysłowa nie dy­
sponuje na własnym terytorium 
kompletnym cyklem technologi­
cznym” Przecięcie powiązań te­
chnologicznych może zresztą spo­
wodować śmierć kliniczną w ca­
łej gospodarce dawnego ZSRR. 
Ukraina, która wywozi 40 proc, 
swojej produkcji, potrzebuje ro­
cznie 20 min ton węgla (rosyj­
skiego), 56 min ton ropy nafto­
wej, 100 mld m. sześć, gażu 11 
min m. sześć, drewna, 500 tys. 
ton papieru, itp.

Ta „sterowana” liberalizacja 
nie za bardzo dotrzymuje kroku 
jelcynowsikiemu radykalizmowi; 
w Kijowie uważa się, że uwol­
nienie cen powinno być poprze­
dzone posunięciami z zakresu so­
cjalnej osłony ofiar kryzysu..



JW8HNIK POttW Kr 8

‘ Powiew wolności, gorące pragnienie niepodległości — oto 
fzym żyje dziś cała Słowacja. Z bardzo tylko nielicznymi 
wyjątkami nie spotyka się w Bratysławie symboli republi­
ki czechosłowackiej. Napisy „Republika Słowacka”, czy też 
'^Bratysława, stolica Republiki Słowackiej”, a także staro- 
nowy emblemat: słowacki krzyż jako jedyny widniejący na 
.machach publicznych, są wszechobecne, odsuwając w cień 
nsygnia federalne.

T
u ! ówdzie spotyka 
się artykuły mówiące 
© sztucznym charak­
terze Czechosłowacji, 
i o ścisłej wiązi między
relisią a poczuciem 

larodowym. o habsburskiej i wę­
gierskiej niewoli, o sprawach 
Państwa, federacji 1 konfederacji, 
kronikarze atakują Tomasza 
Jarrlgue Masaryka i Edvarda 
Senesza — twórców Czechosło­
wacji. Gazety ozdobione są ha­
lami: „W imię Boga i narodu”, 
'Za bielą Słowację, za tycie z
logiem, ta wolność narodu”. Na 
□wierzchnią wypływa przeszłość, 
ajdalsza i niedawna, znów poja- 
ziają się nazwiska związane z 
istórią, polityką, religią. Także 
a, w Słowacji, przeszłość rzuca 
wiatło na dzień dzisiejszy 1 w 
nacznej mierze określa kształt 
>rzyszłoścŁ
Współistnienie Czechów 1 Ślę­

zaków w jednym państwie jest 
prawą niedawną .datuje się od 
oku 1918 i od rozczłonkowania 
lonarchll austro-węgierskiej. 
Hemiecka I węgierska dominacja 
ad Słowacją trwały tysiąc 
at — w czasach panowania Hab- 
burgów nd Węgrami, a później 
□działu na Austro-Węgry po 
867 roku. Dla dominacji tej cha- 
akterystyczna była polityka asy- 
lilowania Słowacji i utrzymywa­
na jej ziem na uboczu od reszty 
luropy, w stanie zacofania go- 
podarczego i kulturalnego.
W dążeniu do zachowania toż- 

amości Słowacja utwierdzała 
'woją specyfikę religijną, języko­
wą i kulturową. Rewolucja 1848 
oku. przyjęta z entuzjazmem 
■rzez jej mieszkańców, stanowiła 
unkt zwrotny w tych dążeniach, 
•łowacy powstają przeciw We­
rom i domagają się niepodległo- 
ci dla swego kraju. Na płaszczy- 
nie kulturowej przebudzenie na- 
odowe było już widoczne.

Duchowny katolicki Anton 
Bernolak (1762—1813) pierwszy 
skodyfikował słowacki jako ję­
zyk narodowy i opublikował jego 
gramatykę. Pisarz, deputowany 
do parlamentu, bohater narodo­
wy Liudovit Sztur (1815—1856) 
zapewnił triumf słowackiemu ję­
zykowi literackiemu, odróżniając 

JOSEPH YACOUB
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go wyraźnie od języka czeskiego. 
W owych latach utworzona też 
została Macierz Słowacka — or­
ganizacja, która od 1827 roku 
przyczyniała się do kształtowania 
nacjonalizmu kulturowego. Z tego 
okresu datuje się też słowacka 
część dzisiejszego hymnu narodo­
wego Czechosłowacji.

Te roszczenia kulturowe zosta­
ły jednak odrzucone przez Wę­
gry, które nie godziły się na 
równość między narodami. Od 
1847 r. węgierski uznawany był 
za jedyny język urzędowy, w 
1867 r. zamknięto szkoły naucza­
jące w języku słowackim, a w 
1875 Macierz Słowacka została 
rozwiązana.

Przebudzenie kulturowe oraz 
idee niepodległościowe wiązały 
się ściśle z katolicyzmem. Ksiądz 
Andrej Hlinka (1864—1938) zało­
żył w 1905 roku Słowacką Partię 
Ludową, aby w ten sposób bro­
nić praw swego narodu w parla­
mencie węgierskim. Hasło tej 

partii brzmiało; «/edep naród, 
jedna partia, jeden wódz”, a pro­
gram nosił znamiona antysemi­
tyzmu, awersji wobec nurtów la­
ickich i zdecydowanej wrogości 
do protestantów.

Jeżeli Słowacy w 1®S8 roku za­
akceptowali związek z Czecha­
mi, to głównie po to, aby clę 

wyrwać spod tysiącletniej domi­
nacji węgierskiej. W październi­
ku tegoż roku utworzona dwa la­
ta wcześniej Słowacka Rada Na­
rodowa przyłączyła się do kon­
cepcji Republiki Czechosłowacji i 
14 listopada 1918 r. republika ta 
została proklamowana. Obok 
dwóch przywódców czeskich — 
Tomasza Masaryka fi Edvarda

Benesza — zasiadał słowacki ge­
nerał, Milan Rostislav Sztiefanik.

Na mocy układów s Clewland 
(1915 r.) i Pitteburga (30 maja 
1918 r.) Słowacja miała w ramach 
federacyjnego związku posiadać 
jak najszerszą autonomię, wła­
sny parlament, własną admini­
strację i sądownictwo. Jednakże 
pierwsza konstytucja Czechosło­
wacji (29 lutego 1920 r.) i usta­
wa o administracji z 1927 r. po­
twierdziły jedność scentralizowa­
nego państwa i nie wspominały 
nawet o autonomii Słowacji.

Ponadto kontrast gospodarczy 
między Czechami a Słowacją nie 
sprzyjał zbliżeniu obu narodów. 
Z jednej strony były rozwinięte 
Czechy 1 Morawy, z drugiej zaś — 
zacofana w rozwoju Słowacja, 
dla której charakterystyczne były 
prymitywna ludzka praca i sła­
bo rozwinięty przemysł.

Praktykowana wobec Słowacji 
dyskryminacja ekonomiczna 

pnyczynfia się do nasilenia ten­
dencji niepodległościowych. Nie­
które zakłady przemysłowe w 
Słowacji likwidowano, przemie­
szczając je na teren czeski.

Z wielu przyczyn (historycz­
nych, ekonomicznych i strategicz­
nych) traktaty z Salnt-Germain- 
en-Laye (1919 r.) I Trlanon (1920 
r.) wytyczyły taki kontur geogra­
ficzny nowego państwa, który na 
północy, południu i wschodzie 
włączał do niego tereny zamie­
szkałe głównie przez Niemców i 
Polaków w Czechach 1 na Mo­
rawach oraz Węgrów 1 Ukraiń­
ców! Rusinów w Słowacji. W ten 
sposób Czechosłowacja uzyskała 
niektóre uprzemysłowione i rol­
niczo rozwinięte tereny Austro-

Węgier (Sudety, Cieszyńskie, Ruś 
Zakarpacką i ziemie na północ­
nym brzegu Dunaju).

Tak więc do problemu słowac­
kiego dołączył się problem 
mniejszości narodowych, a 

wszystkie one zarzucały pier­
wszej republice (1920—1938) dą­
żenie do czeskiej dominacji i za­
pędy kolonizacyjne.

Podczas tego okresu między­
wojennego Słowacka Partia Lu­
dowa wyróżniała się upartą wal­
ką w obronie narodowych praw 
Słowaków. Następcą Andrieja 
Hlinki, który zmarł w 1938 r., był 
dawny minister, ksiądz Józef 
Tiso, reprezentujący kierunek 
klerykalno-faszystowski. Po trak­
tacie monachijskim (1938 r.) sta­
nął on na czele Republiki Sło­
wackiej (marzec 1939 — kwiecień 
1945), zdominowanej przez na­
zistów.

Na konferencji pokojowej w 
Paryżu w 1946 r. próby reanimo- 

wanla Republiki Słowackiej nie 
dały rezultatu. Okres bezpośred­
nio po drugiej wojnie światowej 
przyniósł wiele cierpień mniejszo­
ściom (masowe wysiedlenia, de­
portacje, wymiana mieszkańców), 
zwłaszcza Niemcom z Sudetów i 
Węgrom ze Słowacji. Reżim ko­
munistyczny podjął wielki wysi­
łek inwestowania w Słowacji, ur- 
banizowania jej i rozmieszczenia 
tam fabryk. Bratysława — węzeł 
kolejowy 1 drogowy, port rzecz­
ny ważny ośrodek handlu — staje 
się centrum nowoczesnego prze­
mysłu (rafinerie ropy naftowej, 
przemysł hutniczy 1 mechaniczny, 
przemysł wojskowy, spożywczy...). 
W 1970 r. Słowacja dostarczała 
piątą część (w wyrażeniu warto­

ściowym) czechosłowackiej pro­
dukcji przemysłowej, podczas 
gdy w 1939 r. — mniej niż 10 
proc.

1 stycznia 1969 r. w wyniku 
„praskiej wiosny", która położy­
ła kres trwającemu 20 lat reżimo­
wi stalinowskiemu, państwo cze­
chosłowackie przybrało formę fe­
deracji. Czechosłowacka Republi­
ka Socjalistyczna zostaje określo­
na w nowym akcie konstytucyj­
nym jako wspólne państwo 
dwóch narodów — Czechów i Sło­
waków oraz grup etnicznych za-' 
mleszkujących jej terytorium 
(Węgrów, Niemców. Polaków i 
Ukraińców 1 Rusinów), a wszyscy 
oni mają prawa, możliwości i u- 
dogodnienia. aby umacniać swą 
tożsamość. Tegoż roku Bratysła­
wa staje się siedzibą rządu sło­
wackiego i stolica Słowacji (ze 
128 tys. km kw. obszaru Czecho­
słowacji 40 tys. przypada na Sło­
wację).

Jak się wydaje, po listopadowej 
rewolucji z 1989 r. wykluczone 
jest zaakceptowanie przez Sło­

waków powrotu do ^zechoslowa- 
kizmu” (1920—1968), czy też f«- 
derallzmu (1968—1989). Domaga­
ją się oni co najmniej dwoistego 
państwa — z polityczną podmio­
towością niepodległej i suweren­
nej Słowacji, połączonej z pań­
stwem czeskim układem o przy­
jaźni 1 współpracy oraz unią go­
spodarczą 1 celną. Jest to pewien 
rodzaj stowarzyszonej suweren­
ności. którego tryb działania 
trzeba dopiero zdefiniować. Cze­
si — bardziej liberalni, bardziej 
zlaicyzowani i częściowo zde- 
chrystlanizowanl. opowiadają się 
za utrzymaniem federacji, tyle że 
zreformowanej i lepiej zrówno­
ważonej.

Już teraz Słowacja płaci drogo 
za reformy gospodarcze i ma za 
złe rządowi centralnemu jego 
neoliberalną politykę. Wskaźnik 
bezrobocia w Słowacji przekroczył 
7 proc., podczas gdy w Czechach 
wynosi 3.5 proc.

Kwestia narodowościowa przy­
spieszyła rozłam w ruchu Spo­
łeczność przeciw Przemocy (sło­
wacki odpowiednik czeskiego Fo­
rum Obywatelskiego — spadko­
biercy Karty 77), który sprawuje 
władzę w Bratysławie. Formacja 
ta. przekształcona w partię poli­
tyczną. nosi teraz nazwę Demo­
kratyczny Sojusz Obywatelski. 
Były premier. Vladimir Mecziar 
i jego przyjaciele nie ukrywają 
swoich sympatii do koncepcji nie­
zawisłości. Jednakże parlament 
odrzucił projekt niezwłocznego 
proklamowania suwerenności 
Słowacji. Od wyborów z czerw­
ca 1990 r. w rządzie słowackim 
istnieje własny minister spraw 
zagranicznych.

Proklamowanie niezawisłości 
mogłoby wywołać reakcję łańcu­
chową. Armia nie pozostałaby za­
pewne obojętna na rozczłonkowa­
nie państwa. Mniejszości narodo­
we w Słowacji (zwłaszcza 600 tys. 
tamtejszych Węgrów) zaczęłyby 
się domagać przyznania im praw. 
Na Morawach i Śląsku już dały 
o sobie znać dążenia do autono­
mii politycznej.'Czy nie odżyją 
spory terytorialne z sąsiednimi 
państwami?

Stojący przed uniwersytetem w Tiraspolu 10-metrowej 
wysokości granitowy Lenin wciąż jeszcze wyniośle wysuwa 
rodę w kierunku południa, a jego popiersie z brązu przed 
ladą Najwyższą pozostało nietknięte. W innych częściach 
adzieckiego imperium zbuntowani obywatele obalili zało- 
yciela państwa, sięgając po dłuta i dźwigi. W Tiraspolu, 
dzie mieszka rosyjska i ukraińska mniejszość żyjąca w 
awnej radzieckiej republice Mołdawii, przeżył nawet .mło- 
y Lenin na znaczkach przypinanych do szkolnych mun- 
urków pierwszoklasistów.

N
a tranzytowym szla­
ku prowadzącym do 
ukraińskiej Odessy 
przejezdnych nadal 
witają ze swych co­
kołów zwycięskie 

zołgi Armii Czerwonej oraz o- 
ejne portrety bohaterów pracy 1 
ołąbki pokoju, jakby czas za- 
rzymał się w miejscu.
— Obok Kuby i Korei Północ-

iej jesteśmy ostatnim bastionem 
irawdziwego socjalizmu — mówi 
ronicznie. ale nie bez dumy, 28- 
etni Wadim Nebdas. który za 
0 marek miesięcznej pensji zaj- 
nuje się zawodowo grą w base- 
>all, co w Związku Radzieckim 
est zajęciem egzotycznym.

Kipiący energią Wadim mówi 
>o rosyjsku i urodził się w Tira- 
polu. On wcale nie ma wątpliwo- 
ci. że garnizonowe miasto na 
wschodzie leżącej- na uboczu re­
publiki Mołdawii mogłoby żyć 
ównież bez Lenina. Ale przed 8 
ygodniami Mołdawia, pod naci- 
kiem swojej przeważnie rumuń- 
kiej ludności, ostatecznie zerwa- 
a z Moskwą, z komunizmem tak 
zy owak.
Wadim uważa, że jeżeli ta ma- 

a, licząca 4,3 min mieszkańców 
epublika, która teraz nazywa 
ię Mołdowa, zyska międzynaro- 
lowe uznanie, to będzie chciała 
nzyłączyć się do Rumunii — 
irzerażająca perspektywa dla po- 
lad miliona Rosjan i Ukraińców 
yjących w Tiraspolu i w innych 
zęściach Mołdawii. Lenin stoi w 
tiraspolu jako wyraz pragnienia, 
:eby władza centralna przeżyła — 
v każdym razie stoi on jako po- 
ąg będący symbolem nadzień
Ojciec Wadima, Ukrainiec — 

,z jego partyjnych składek ma­
ilibyśmy sobie kupić willę” — 
dale wbija mu do głowy, że 
świązek Radziecki jest „czymś 
oiększym”. — A czym, za prze­
proszeniem — pyta Wadim, na- 
iymając pogardliwie policzki — 
est wobec tego Mołdawia?

II ft ołdawia — l tu zaczyna się 
lyj problem — jest stworzo­

nym przez Stalina przemo­
cą sztucznym tworem. Jedna jej 
część. Besarabia. przed zajęciem 

podziałem dokonanym przez 
Stalina w 1940 r.. należała do R«- 
nunii; druga. Zadniestrze, była 

częścią Ukrainy. Od czasu, kie­
dy w lutym 1990 r. w Chisinau 
(dawniej Kiszyniów) został wy­
brany parlament, władzę w Moł­
dawii sprawuje prorumuńskie 
skrzydło.

Ale na Zadniestrzu. wąskim, u- 
przemysłowionym pasie ziemi, 
ciągnącym się na lewym brzegu 
Dniestru, wszystkie anteny nadal 
skierowane są na Moskwę. W tej 

Kto zatańczy „hora unirii"?
Już raz, we wrześniu, napięcia między zwaśnionymi grupami narodowościowymi doprowadziły w Mołdawii 

nieomail do wojny domowej.

części Mołdawii Rosjanie i U- 
kraińcy mają liczebną przewagę. 
Ich. tak samo jak Rumunów w 
Kiszyniowie, ogarnął powszech­
ny pęd do niezależności i zerwali 
z nimi: we wrześniu 1990 r. pro­
klamowali własna Naddniestrzań- 
ską Socjalistyczną Republikę Ra­
dziecką, której nikt nie uznaje.

Rozpad Związku Radzieckiego, 
przysłonięty tylko nowym wspól­
nym rynkiem, wszędzie rozbudza 
nacjonalizm i powoduje konflik­
ty między mniejszościami narodo­
wymi. które — jak lalka tkwią­
ca w lalce — również źyją w 
zbuntowanych republikach. Po- 
łudniowozachodni zakątek daw­
nego Związku Radzieckiego jest 
tego typu osobliwym przykła­
dem.

Prezydent wielonarodowego 
państwa, 51-letni Mircea Snegur — 
z komunistycznego sekretarza Ko­
mitetu Centralnego do spraw rol­
nictwa przenicowany na demo­
kratycznego szefa republiki, w 
deklaracji niepodległości z 27 
sierpnia posunął się daleko. Jego 
republika — olbrzymia plantacja 
drzew owocowych, winorośli 1 
tytoniu wielkości Nadrenii Pół- 
nocnej-Westfalii — sama nie jest 
zdolna do życia. Snegur również 
w przyszłości nie chce rezygno­
wać z ropy, stali i wyrobów prze­
mysłowych. dostarczanych z Ro­
sji i Ukrainy. Chce jednak bar­

dzo pozbyć się ostatecznie opieki 
sprawowanej przez Moskwę.

— Luźna współpraca gospodar­
cza — tak — mówi — unia po­
lityczna — nie. — Nie podpisał 
układu o nowej. wspólnocie go­
spodarczej. Na pierwsze po nie­
udanym puczu posiedzenie Rady 
Najwyższej w Moskwie wysłał 
jedynie obserwatora.

Ale również od sąsiadującej z 
Mołdawia Rumunii Snegur chce 
się na razie trzymać raczej z da­
leka. Wspólne przedsiębiorstwa 1 
wymiana kulturalna są pożądane, 
jednak prezydent chdałby tym­
czasem zapobiec wpadaniu w zbyt 
silne objęcia kół, snujących ma­
rzenia o Wielkiej Rumunii.

Nacjonaliści w Bukareszcie do­
magają się również zwrotu nale­
żących obecnie do Ukrainy obsza­
rów Besarabii, leżących nad Mo­
rzem Czarnym i w północnej Bu­

kowinie. Zdaniem Snegura fi wie­
lu innych „braci ś sióstr e tam* 
tej strony Prutu” — jak nazywa 
rodaków żyjących w Mołdawii 
prezydent Rumunii łon Illescu — 
nacjonaliści posuwają się w 
swoich żądaniach za daleka

Rodacy z Mołdawii śpiewają 
wprawdzie ten sam hymn, co 
krewniacy w Rumunii, ale przy­
łączenie się do upadłej gospodar­
czo, leżącej tuż obok półdyktatu- 
ry, wydaje się im obecnie mał® 
atrakcyjne. Dlatego Snegur mó­
wi: — Staliśmy się niezależni nie: 
po to. żeby teraz jednoczyć się 3 
Rumunią.

Nas nie obchodzi to. co 
robi rząd mołdawski — 
odpowiada na to grom­

ko Rosjanin Igor Smirnow, któ­
rego długie tycie w służbie KPZR 
zaprowadziło z Uralu poprzez U- 
krainę do Tiraspola. Jest on teras 
tutaj szefem.

Smirnow uważa, te ma gwa­
rancję na to, iż nie dojdzie do od­
łączenia się od Moskwy: Jest nią 
obecność co najmniej 3® tysięcy 
żołnierzy armii radzieckiej, któ­
rzy stacjonują na lewym brzegu 
Dniestru. Prowadzone są rokowa­
nia w sprawie Ich wycofania do 
połowy lat dziewięćdziesiątych. 
Dowódca tych wojsk, generał 
Iwan Morozow .dał jednak do 
zrozumienia, że Jego ludzie w 

' żadnym wypadku dobrowolnie 
stąd nie odejdą. Mołdawia chce 
obecnie wystawić własną armię.

Połowa z 200 tysięcy mieszkań­
ców Tiraspola to żołnierze wraz 
z rodzinami i rezerwiści. Na po­
chodzącym ż czasów drugiej woj­
ny światowej czołgu, który usta- 
wiohy na cokole góruje nad Dnie­
strem, namalowali oni słowa „za 
rodinu” — za ojczyznę.

Dosłownie tak myślą źyjący tu 
Rosjanie 1 Ukraińcy. Osiedlili się 
w Tiraspolu i otaczających go o- 
środkach przemysłowych w ciągu 
ostatnich 30 lat. Ich ojczyzną, jak 
Ich nauczono od najwcześniejsze­
go dzieciństwa, jest Związek Ra­
dziecki. Nie chcą pozwolić, żeby 
komenderowali nimi Rumuni s 
odległej o 80 km stolicy — Kiszy- 
niowa. Ich świat i tak już został 
postawiony na głowie: językiem 
urzędowym jest obecnie rumuń­
ski, zamiast alfabetu pisanego 
cyrylicą obowiązuje znowu alfa- 

, bet łaciński, a nad Mołdawią po-

wjewa trójkolorowy sztandar ro- 
rnuńskń Począwszy od 1994 r. ru­
muński ma być językiem obo­
wiązkowym dla kadr kierowni­
czych w całej Mołdawii — żeby 
pozbyć się rosyjskich administra­
torów. Kursy nauczania języka 
rumuńskiego w Kiszyniowie są 
przepełnione.

Stolica Mołdawii, licząca 756 
tysięcy mieszkańców, z których 
mniej więcej połowa to Rumuni, 
po aneksji dokonanej przez Sta­
lina przekształciła się z sielanko­
wego miasteczka w ośrodek ad­
ministracyjny. Główna część no­
wych obywateli, którzy tu przy­
wędrowali znalazła schronienie 
w tzw. chruszczowowskich wp- 
szczynach —- smutnych aparta­
mentach. ułożonych jeden na dru­
gim w setkach bloków mieszkal­
nych wokół centrum. Pod koniec 
okresu stalinowskiego Leonid 
Breżniew, późniejszy szef pań­
stwa, postarał się jako sekretarz 
tutejszej organizacji partyjnej o 
dopasowanie Mołdwil do Związ­
ku Radzieckiego.

W zaledwie 40 lat później. 7 
listopada 1989 r. Siemion 
Grossu. ostatni prawowier­

ny książę partii komunistycznej, 
został wypędzony z Klszynlowa. 
Podczas tradycyjnej parady woj­
skowej z okazji święta Rewolu­
cji Październikowej setki mło­
dych Mołdawian wywróciły jeden 
z czołgów, zablokowały pochód i 
zmusiły partyjnych prominentów 

do opuszczenia w popłochu try­
buny honorowej.

Od tego czasu rumuńscy nacjo­
naliści przystąpili do usuwania 
w Kiszyniowie insygniów central­
nej władzy. Popiersia Lenina wy­
lądowały na „terenie wystawo­
wym mołdawskich osiągnięć”, 
Marks i Engels zostali rozbici na 
kawałki.

W kantynie za domem prasy, 
gdzie kufel piwa kosztuje równo­
wartość 5 fenigów (wynagrodze­
nie za godzinę pracy), a kolejka 
sięga drzwi, radzieckich wetera­
nów wojny 1 bohaterów pracy so­
cjalistycznej informuje się obec­
nie w języku rumuńskim, że bę­
dą obsługiwani poza kolejką.

Marzenie o wielkiej, wolnej 
Rumunii dało o sobie znać po raz 
pierwszy również w Kiszyniowie 
27 sierpnia, kiedy prezydent Sne­
gur. na wiecu z udziałem 100 ty- 

sjęey ludzi, ogłosił niepodległość. 
Rumuni — w dużej mierze znaj­
dujący się we własnym gronie, 
ponieważ Rosjanie i Ukraińcy nie 
mieli żądnego powodu, żeby 
świętować — wzięli się za ręce 
i z wielką radością tańczyli „ho­
ra unirii", taniec jedności. Było 
tak. jak w 1861 podczas połą­
czenia księstw Wołoszczyzny i 
Mołdawii, jak po pierwszej woj­
nie światowej w Alba Julia, kiedy 
przyłączony został habsburski 
Sidmlogród.

Rumuńscy patrioci w Buka­
reszcie uważają zresztą, że po­
nowne zjednoczenie z utraconymi 
obszarami, leżącymi na północ 
ód granicznej rzeki Prut, nie po­
winno być ani chwili odkładane. 
Chociaż w kwietniu prezydent 
Illescu podpisał s Michaiłem Gor­
baczowem układ, w którym za­
gwarantowano istniejące granice, 
znajduje się Jednak pod silnym 
naciskiem niektórych partii opo­
zycyjnych i szowinistycznego ru­
chu Romania Marę, który zarzu­
ca mu zdradę ojczyzny.

— Po pierwszej wojnie świa­
towej Rosjanie zatrzymali złoto, 
ikony 1 koronne klejnoty królo­
wej Marli, później anektowali 
także Wyspę Wężów, dawną ko­
lonię trędowatych leżącą w ru­
muńskiej deleie Dunaju — no, to 
teraz Rumunia doprawdy nie mu­
si zwracać uwagi na rosyjskie u- 
czulenla występujące w Tirasoo- 
lu czy gdzie indziej — mówi Nica 

Leon. Ten krytyk Iliescu 1 prze­
wodniczący liberalnej partii opo­
zycyjnej FDP przewozi przez 
granicę do Mołdawii podręczniki 
szkolne — towar deficytowy rów­
nież w Rumunii.

W Mołdawii jednak ważniej­
sza niż wspólna przeszłość 
jest współczesna bieda. Ru­

muni. którzy przybywają teraz 
przez granicę, są obiektem zain­
teresowania nie jako bracia, ale 
jako partnerzy handlowi, którzy 
przywożą ze sobą zachodnie pa­
pierosy, tureckie koszulki mło­
dzieżowe i rumuńskie leje — tyl­
ko tutaj są one pożądane jako 
pieniądze potrzebne na pokrycie 
wstępnych kosztów rewizyty.

Sprytni Mołdawianie handlują 
wszystkim, co da się kupić w 
państwowych sklepach i na czar­
nym rynku, również kawą i pla­
stykowymi samochodzikami z 
Dalekiego Wschodu. Ludziom w 
Rumunii przecież wszystkiego 
brakuje — mówią litościwie Moł­
dawianie.

*
Już raz, we wrześniu, napięcia 

między zwaśnionymi grupami 
narodowościowymi doprowadziły 
w Mołdawii niemal do wojny do­
mowej. Tygodniami rosyjskie 
matuszki blokowały linię kolejo­
wą z Kiszyniowa do Odessy, de­
monstrując przeciwko uwięzieniu 
ich przywódcy Smirnowa.

Do miasta przemysłowego Du- 
bossary, w którym już w 1990 r. 
podczas rozruchów zginęło sze­
ściu ludzi, trzeba było sprowa­
dzić specjalne jednostki mołdaw­
skiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych. żeby uwolnić cen­
tralę policji obleganą przez 
wzburzonych Rosjan. — Jesteśmy 
zadowoleni, źe nie polała się 
krew — mówi Snegur.

Rosjanie w Tiraspolu uparcie 
wywieszają na budynku Rady 
Najwyższej swoja zielono-ćzer- 
woną mołdawską flagę, z młotem 
i sierpem, obradują we własnym 
parlamencie i uzbrajają swoją re­
publikańską gwardie w granaty, 
kałasznikowy 1 sprzęt radiowy, 
które — jak twierdzi minister 
spraw wewnętrznych Costas — 
pochodzą z obrabowanych maga­
zynów armii radzieckiej.

Wadim Nedbąs. którego zespół 
baseballowy w tym roku poka­
zał „Ussuryjsklm Tygrysom" 1 
„Odeskim Wilkom Morskim”, 
gdzie jest ich właściwe miejsce, 
nie obawia się, źe ostatni ba­
stion socjalizmu mógłby upaść. — 
Armia zapewnia nam bezpieczeń­
stwo — mówi 1 zachowuje się 
tak. Jakby strzelał z pistoletu ma­
szynowego w powietrze — w 
przeciwnym razie przyjdą Rumu­
ni i zrobią tutaj porządek.

„Der Spiegel”
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Była młoda i kdna, tek ładna, te widniała na pro­
jektach reklamowych swojej firmy. Nic dawnego, te tdo- 
jeden kolega widział w niej coś więcej, ni* tylko,miłą ko­
leżankę. W końcu wygrał wyścig dyrektor marketingu i 
•zef jej szefa. Bosa i dziewczyna z okładki wkrótce się po­
brali, a firma mogła temu tylko przyklasnąć, ale nie miała 
już o czym plotkowć.

Historia Jest prawdziwa, 
dziewczyna nazywała się 
Frederike Mossdorf, a 
reklamowany wyrób „Du 

darfst" (Wolno cl) był cieszą­
cym zlę powodzeniem znakiem 
firmowym, oznaczającym żyw­
ność nlskokaloryczną. Ta historia 
nie zakończyła się Jednak tak 
całkowicie baśniowo.

Szykownej Frederike od „Da 
darfst" (slogan firmy: „Chc< po­
zostać taka, jaka jestem") wol­
no było, tylko pod warunkiem, 
że nie pozostanie taka, jaka by­
ła. Gdy rozeszła się pogłoska o 
romansie z dyrektorem, kierow­
nictwo koncernu Unllever do­
szło s nią — jak to się pięknie 
mówi — do porozumienia, że 
przeniesie się do bratniej firmy. 
W starym miejscu pracy' mogła 
bowiem zdradzać koleżankom po­
ufne sprawy kierownictwa, co 
Jest zmorą wszystkich, którym 
drogie są kwestie hierarchii.

Niemiecki menedżer dba o swój 
wizerunek nieskalanego, nie­
przystępnego herosa pracy. Może 
nim zachwiać co najwyżej ujem­
ny bilans. Jego tęsknota ukierun­
kowana Jest na zyski, Jego bło­
gostan zależy od ich maksyma­
lizacji. Zgodnie z oficjalnym ko­
mentarzem, erotyka — ta pow­
szednia, namacalna — wciąż je­
szcze nie ma czego szukać w 
biurze. — Menedżer — powie­
dział jeden z dyrektorów holdin­
gu Unilever — ma w stopniu 
nieograniczonym angażować się 
w pracę całą swoją osobą 1 nie 
marnować energii na afery mi­
łosne.

Jeszcze surowiej ostrzega pra­
cujące w biurach damy Ingrid 
Wichardt-Laub w swoich ,,150 
wskazówkach bezpiecznej, pew­
nej siebie i pomyślnej pracy w 
sekretariacie’’: seks w biurze jest 
„nielojalnością" i „egoizmem”. 
Para autorska Lynne Brennan 1 
David Błock, która w W. Bryta­
nii czuwa nad moralnością w 
biurze, grozi „seksualnym prze­
stępcom" zza biurka wręcz „za­
wodowym samobójstwem”.

Co prawda federalny minister 
spraw zagranicznych Hans Die­
trich Genscher starał się o rękę 
swej żony Barbary w sekreta­
riacie; tam też znalazł swoją 
drugą małżonkę były1 kanclerz 
Willy Brandt; a szlachetnie uro­
dzony hrabia Mainau Lennart 
Bernadotte oświadczył się swo­
jej Soni, popełniając mezalians. 
Takie tęczowe romanse nie zmie­
niają jednak wypowiadanych 
przez zaciśnięte usta, lodowato- 
-niechętnych oświadczeń rzeczni­
ków firm, gdy są indagowani o 
swój stosunek do afer miłosnych 
w świętych halach swoich biur.

IBM, z półprzewodnikami i e- 
lektroniką całkowicie nastawioną 
na przyszłość, zachowuje się w 
przypadku powiązań miłosnych 
jak pensjonat dla dziewcząt. W 
zgodzie z dyrektywą wewnętrzną 
firmy, nie mogą tu być zatrud­
nieni razem, w tej samej stre­
fie wpływów, nawet członkowie 
rodziny.

Jeżeli jakieś małżeństwo w 
IBM rozwiedzie się, kobietę na­
kłania się niekiedy do tego, że­
by powróciła do panieńskiego 
nazwiska po to, aby ten nie­
właściwy krok został głęboko po­
grzebany w aktach personal­
nych.

Prawo pracy daje niewielkie 
możliwości potępiania mi­
łości w miejscu pracy. Zgo­

dnie z panującym poglądem — 
tak głosi odnośny „Wspólny ko­
mentarz do prawa o wypowie­
dzeniach z pracy’’ — pracodaw­
ca w przypadku Intymnych sto­

Seks w pra©i
Zwierzchnicy urzędników, szefowie firm prywatnych lękają się kolegi Amora — jeśli wierzyć

<— jak diabeł święconej wody

sunków między pełnoletnimi pra­
cownikami jest upoważniony tyl­
ko wówczas do zwyczajnego 
zwolnienia z pracy, „jeżeli w 
wyniku tego cierpi wydajność 
pracy, bądź współpraca w przed­
siębiorstwie" — w praktyce prze­
prowadzenie takiego dowodu 
przed sądem pracy jest trudne.

Wymiar sprawiedliwości nie 
uwzględnia uwag firm, że upa­
dek obyczajów szkodzi renomie 
firmy: pracodawca „nie jest po­
wołany do roli moralizatora wo­
bec zatrudnionych w jego zakła­
dzie pracowników umysłowych i 
robotników”.

Inaczej ma się sprawa z urzęd­
nikami niemieckimi. Ci muszą 
zachowywać się wzorowo, w 
przeciwnym bowiem razie mo­

gą być ukarani dscyplinarnie. Tak 
na przykład jeden z czołowych 
urzędników, odpowiedzialny nie­
kiedy za sprawy personalne, u- 
trzymywał „cudzołożny stosunek” 
z zamężną koleżanką; sąd dyscy­
plinarny uznał to za wykrocze­
nie służbowe i z tego powodu 
zmniejszył mu pobory o dzie­
sięć procent na okres piętnastu 
miesięcy.

Zwierzchnicy urzędników, sze­
fowie firm prywatnych, lękają 
się kolegi Amora — jeśli wie­
rzyć ich oficjalnym wypowie­
dziom — jak diabeł święconej 
wody. Mężczyzn dręczy lęk przed 
zgubną aferą z szaloną z mi­
łości sekretarką, której człowiek 
nie może już się pozbyć i któ­
ra następnie, rozczarowana, kom­
promituje szefa. Wszystkie biu­
rowe ogiery zbijają się w gro­
madkę ze zdenerwowania i oba­
wy. że ustalone drogi służbowe 
mogłyby się pokręcić, ponieważ 
podczas schadzek przepływać bę­
dą ważniejsze informacje niż 
przy wielkim stole w czasie kon­
ferencji.

Kobiety bronią się przed pro­
stackim dobieraniem się, przed 
zmuszaniem, co niekiedy może 
kończyć się użyciem przemocy 

fteycaMj. Piętnuje się eprośaeM 
słowne, jak ujawnioną w przy­
padku prawnika USA Clarence’a 
Thomasa przed jego powołaniem 
na członka Sądu Najwyższego, 
czy też praktyki męskich szowi- 
nistów-dbmacywaczy. chwytają­
cych za biust l szczypiących w 
pośladki. Ale tego rodzaju złe 
maniery nie mają nic wspólne­
go z erotyczną wibracją, jaką 
może wywołać spotkanie dwojga 
wzajemnie dla siebie pociągają­
cych kolegów, a władzy wyko­
rzystującej pożądanie też nie na­
leży piętnować, jeżeli dwoje lu­
dzi z przyjemnością przebywa ze 
sobą — choćby nawet w firmie.

Nic dziwnego, że zakład od 
dawna już stał się najważ­
niejszą instytucją torującą 

drogę małżeństwom. Eksperci sza­
cują, że co najmniej jedna czwar­
ta wszystkich niemieckich mał­
żonków poznała się w miejscu 
pracy.

ich oficjalnym wypowiedziom

Monachijski psycholog prof. 
Lutz von Rosenstiel twierdzi: 
„Stosunki między kolegami z 
pracy będą zdarzać się coraz 
częściej, gdyż zmieniła się stru­
ktura pracy. Więcej się podróżu­
je, są narady i seminaria, w cza­
sie których ludzie poznają się i 
organizuje się ścisłą współpracę 
w małych, samodzielnych gru­
pach".

Pracownik działu sprzedaży ar­
tykułów przemysłowych z po­
łudniowych Niemiec, kobieta, 
która swego późniejszego męża 
poznała w pracy, uważa, że jej 
sposób zawarcia małżeństwa jest 
na czasie: Gdy się pracuje, nie 
ma się dużo wolnego czasu, a w 
knajpie i tak człowiek widzi mę­
żczyznę zbyt krótko. Gdzie mo­
żna kogoś poznać, jak nie w 
biurze?

Złe czasy nadchodzą dla zgo­
rzkniałych stróży moralności na 
dyrektorskich fotelach, czy też 
dla zazdrosnych kolegów. Mówi 
jedna z kobiet — socjologów 
USA: — Sam i ja mieliśmy 
wiele wspólnego, a więc w koń­
cu nawiązaliśmy stosunek miło­
sny. Należymy do innego pokole­
nia niż ci starcy-wapniacy. U- 
zgodniliśmy to między sobą i 
kropka.

39-letnia Niemka, naukowiec, 
mężatka, matka czworga dzieci, 
kilka razy przeżywała namiętne, 
ale ograniczone w czasie roman­
se. — W tym czasie miałam wra­
żenie, że bardzo chętnie idę do 
pracy. Było mi naprawdę smu­
tno, kiedy były wakacje, albo 
koniec tygódnia, ponieważ się nie 
widzieliśmy.

Amerykański profesor mene- 
dżmentu Lisa A. Mainiero w 
swojej ostatniej książce „Miłość 
w biurze” opisuje wiele przy­
padków pozostawania w pracy od 
raną do wieczora pracowników 
pijanych miłością. Nawet kole­
dzy zauważają, że gdy jakaś pa­
ra zakocha się w sobie, może to

oddziaływać pozytywni* aa pra­
cą całej grupy.

— Zgrany stosunek zwiększa 
motywacją do praey, para chęt­
ni* z* sobą współpracuj* — za­
uważa psycholog zajmujący się 
problematyką organizacji pracy, 
von Rosenstiel. Tylko na począt­
ku, Jeśli stosunek jest bardzo in­
tensywny, odwraca uwagą.

(...) Najmniej problemów mają 
firmy wówczas, gdy stosunki da­
ją się kontrolować, a więc gdy 
występują w postaci trwałych 
więzi. Tak na przykład rozgło­
śnia informacyjna CNN prowa­
dzi tolerancyjną politykę w sto­
sunku do par. Śteve Haworth 
dyrektor do spraw służby infor­
macyjnej, mówi: — U nas nie 
ma ustalonych reguł, gdy chodzi 
o zatrudnienie pary małżeńskiej, 
ale robimy co w naszej mocy, 
żeby małżonkom, którzy mają 
kwalifikacje, zapewnić odpowied­
nią pozycję. — Inna firma, 

przedsiębiorstwo techniki tele­
komunikacyjnej, odkryła, że 
często niezbędną w tym zakła­
dzie zmianę miejsca zamieszkania 
łatwiej znoszą pary.

Japończycy, w imię korzyści 
gospodarczych trzymający się 
wciąż jeszcze tradycji feudalnych, 
stosują już od dawna w prak­
tyce „management by love”. Nie 
ma tam radykalnie oddzielonych 
od siebie dziedzin pracy i wol­
nego czasu — problem miłości 
jest elementem składowym kul­
tury pracy.

Po nużącej pracy szefowie 1 
podwładni wspólnie idą do soa- 
plandu, albo love-hotelu. Przy 
pogawędce, między seksem a pi­
jaństwem, jest okazja do oma­
wiania projektów i montowania 
karier. Firma opłaca w niektó­
rych przypadkach także podróż 
rozrywkową do Bangkoku — roz­
ładowanie popędu jako część 
umowy o pracę.

Przedsiębiorcy niemieccy da­
lecy są od tego, żeby zaj­
mować się sterowaniem 

przez firmę funkcjami właściwy­
mi dolnym partiom ciała. A 
jednak także w tym kraju u 
pracowników umysłowych wy­
stępuje coraz większa tendencja, 
by te (co najmniej) osiem godzin 
zamienić w cały dzień (i całą 
noc).

— Właśnie młodzi ludzie, zaj­
mujący czołowe stanowiska, u- 
skarżają się, że nie mają już 
czasu na życie prywatne — jest 
to czynnik frustracji — doszedł 
do wniosku w jednej z analiz 
psycholog von Rosenstiel. — Nie 
mogą sobie pozwolić na partne­
ra, który robi Im zarzuty, że nie 
ma dla nich czasu. Młodzi me­
nedżerowie wyszukują sobie wó­
wczas kogoś, kto tak samo musi 
dużo pracować.

Mądre firmy, nawet jeśli pu­
blicznie mówią co innego, we­
wnętrznie nastawiają się na po­
trzeby pracowników, którzy swo­

jej erotyki nie zdejmują z sie­
bie w garderobie biurowej.

Na przykład Deutsche Luft­
hansa. Zgodnie z obowiązkiem, 
psycholog lotniczy Reiner Kem- 
mler zapewnia, te wśród pracow­
ników lotnictwa „miłość w miej­
scu pracy nie odgrywa żadnej 
roli”. W końcu chodzi przecież 
o technicznie bardzo wrażliwą 
dziedzinę pracy, a więc choćby 
dlatego zważa się na to, żeby 
oddzielać to co służbowe, do te­
go, co prywatne.

Jednakże 53-letnia Gertrud 
Weiler wie lepiej, jak się spra­
wy mają. Rozpoczęła służbę przed 
30 laty w państwowym przed­
siębiorstwie lotniczym jako Je­
dna z pierwszych stewardess, a 
dzisiaj jako intendent na dłu­
gich rejsach dba o dobro gości 
i swojej załogi. Podskórną, prze­
pojoną erotyzmem atmosferę, ja­
ka może powstać we współpra­
cy między mężczyznami i kobie­

tami, ta zamężna weteranka lot­
nictwa uważa za „zdecydowanie 
pobudzającą”. — Flirt — jak 
twierdzi — podnosi przecież na­
strój.

Carmen Bizeta w swojej fa­
bryce tytoniu w Sewilli nie mo­
głaby w ogóle, ze względu na 
brak mężczyzn, zakochać się w 
robotniku skręcającym papiero­
sy obok. Co najwyżej w nadzor­
cy, ale ten był dla wyzysku, a 
nie dla miłości. Pozostały więc 
tylko tęsknoty za wyrwaniem się 
z szarego świata fabryki: w 
przypadku Carmen, zabójcze ma­
rzenia o strojnych oficerach i 
jeszcze strojniejszych torreado­
rach.

Rozpowszechnienie się maszy­
ny do pisania zapewniło wresz­
cie kobietom przełom w życiu 
zawodowym. Funkcjonujący do 
tego momentu pisarz-mężczyzna 
musiał w urzędach i kantorach 
opróżnić zajmowane przez set­
ki lat miejsce — do biura wkro­
czyła sekretarka. Wraz z nią e- 
rotyka stała się znowu możliwa 
w miejscu pracy.

Początkowo jeszcze w nieprzy­
stępnych umysłach biurowych 
mężczyzn i kobiet dominowało 
klasyczne pojmowanie ról. Nie­
zależnie bowiem od tego, jak 
bardzo wzrastały wymagania w 
pracy wobec personelu kobiece­
go, kobiety nie były traktowane 
jako partnerki, które trzeba brać 
serio. Miejsca pracy były dla 
nich odskocznią do szczęścia, ty­
le że torreador nie przychodził 
z zewnątrz. Był nim młody szef, 
który złowił sobie ,,ostrą” sekre­
tarkę 1 który — w najlepszym 
razie — uprowadził ją do ogni­
ska domowego. Zawarto małżeń­
stwo, on pozostał szefem, ona 
robiła pończochy na drutach.

Nadal zdarzają się także inne 
love-stories, przyprawione go­
ryczą wskutek poniżenia ko­

biety. 55-letnia telefonistka jest 
przez całe lata ukochaną szefa- 
-kawalera, aż w końcu domaga 

eią, aby wziął na siebie więcej 
zobowiązań. Wówczas — odwro­
tni* niż król-taba — niespodzie­
wanie dl* kochanki pokazuje, że 
on jest szefem: nie będzie prze­
cież stale zadawał się g telefo­
nistką.

Mężczyźni z kolei dumają nad 
mglistą strefą między podrywa­
niem a prawdziwą miłością, jak 
ów menedżer cytowany przez 
Mainiero: „Gdzie należy wyty­
czyć granicę? Jeżeli zbliżę się 
do kobiety, a ona na to pójdzie, 
to jest to romans. Gdy jednak 
ona nie zgodzi się uczestniczyć 
w tej grze, jest to nagle nagaby­
wanie seksualne, a moja karie­
ra koAezy się gwałownie”.

Obawy kobiet przed aferą mi­
łosną są znacznie bardziej real­
ne. Wiceprezes jednego z ban­
ków USA mówi: — Jeśli kobieta 
w swoim otoczeniu zawodowym 
wda się w aferę miłosną, to tak 
jakby weszła na pole minowe. 
Reguły gry są tak pomyślane, że 
korzyść z tego odnoszą zasadni­
czo mężczyźni.

W ankiecie przeprowadzonej 
przez panią Mainiero dwie trze­
cie kobiet wymieniało przede 
wszystkim ujemne strony afer 
miłosnych w miejscu pracy, w 
szczególności problemy. jakie 
wynikają, gdy istnieje związek 
między przełożonym a podwład­
ną. Firma nierzadko reaguje prze­
niesieniem kobiety.

A mimo to ta kobieta-socjolog 
konstatuje: — Większość ludzi, 
którzy mają doświadczenie ze 
stosunkami miłosnymi i stosun­
kami pracy, odpowiada na posta­
wione przeze mnie pytanie, czy 
warto brać na siebie takie ry­
zyko, stanowczym, ale zarazem 
dobrze przemyślanym „tak’’.Chcą 
kochać, gdy mają na to ocho­
tę, nawet jeśli problemy z roz­
staniem — biurowe romanse nie 
trwają przeciętnie dłużej niż 
dwa lata — są później trudne, 
a narady robocze z byłą kochan­
ką czy byłym kochankiem stają 
się męczarnią.

Zbyt duża jest po prostu po­
kusa, żeby prywatnie zająć się 
jakimś koleąą/koleżanką. Już 
choćby ze względów bezpieczeń­
stwa — lęk przed AIDS. Ro­
mans w miejscu pracy wydalę 
się ezęsto stosowną odpowiedzią 
na ryzyko, jakie niesie współ­
czesne życie: o człowieku z 13. 
piętra (dział zakupów i zaopa­
trzenia) można w końcu przed 
uwikłaniem się w aferę miło­
sną dowiedzieć się o wiele wię­
cej niż o pięknym, obcym męż­
czyźnie z dyskoteki.

Należy między bajki włożyć 
to. że w miłości przycinają 
się przeciwieństwa. Flirty, 

które zgodnie z rozeznaniem a- 
merykańskiego psychologa Ber­
narda Mursteina decydują o wy­
borze partnera erotycznego —są 
nastawione na zgodność nie tyl­
ko w cechach zewnętrznych, jak 
wiek, miejsce zamieszkania i sfe­
ra społeczna, lecz także na zgod­
ność w sprawach światopoglądu 
i moralności.

Co popchnęło mężczyznę 1 kobie­
tę w biurze w ostatecznym ra­
chunku do intymnych stosunków, 
tego później sami często nie 
wiedzą. Plątaniny motywów nie 
da się chyba porządnie rozsu­
płać: władza, seks i miłość są 
nie do rozplątania.

(DER SPIEGIEL)

.. ■

PR I
Wiadomości: 0.02, 2.00 3.00, 4.00, 

5.00, 6.02, 6.30, 8.00, 9.02, 10.02, 11.00, 
13.00, 14.00, 15.00, 16,00, 18.00, 20.00, 
21.00, 22.00.

Komunikaty energetyczne, gazow­
nictwa 1 losowe: 7.55, 13.00, 21.00.

Prognoza pogody dla rybaków: 
0.58, 6.28, 13.00, 21.00.

0.02 Kalendarz radiowy. 0.10 — 
3.00 Muzyka nocą. 0.48 Wiadomości 
„Głosu Ameryki”. 3.05 Muzyka 
przed świtem. 3.45 Muzyczny arse­
nał. 4.05 Muzyka przed świtem. 4.50 
Muzyczne wycinanki. 5.05 Informa­
cje o programie. 5.07 Niezapomnia­
ne głosy, niezapomniane melodie. 
5.20 Poranne rozmaitości rolnicze. 
5.45 Więcej, lepiej, nowocześniej. 
5.50 Gimnastyka poranna. 6.00 — 
8.30 Sygnały dnia. 6.10 Informacje 
dla kierowców. 6.30 Przegląd prasy. 
6.40 Informacje sportowe. 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.45 Konkurs „KOT”. 
8.00 Przegląd prasy. 8.20 Lekcja ję­
zyka — Special English — aud. 
„Głosu Ameryki”. 8.30 Radio Biz­
nes. 9.00 — 10.30 Cztery pory roku. 
10.30 Proza. 10.40 Przeboje non stop. 
11.30 Szkoda gadać... 11.55 Informa­
cje o programie. 11.59 Sygnał czasu 
i hejnał. 12.05 Z kraju i ze świata 
— magazyn. 12.25 W Ameryce o Pol­
sce — przegląd prasy amerykań­
skiej. 12.35 Radio kierowców. 13.00 
Przeboje mistrzów: Interpretacje 
Artura Toscaniniego — aud. Euge­
niusza Ratajczyka. 13.35 Rolnicza 
antena. 13.58 Informacje o progra­
mie. 14.05 Muzyczna Jedynka — 
magazyn. 16.10 Aktualności.. 17.00 
Dziennik Radia Watykańskiego. 
17.15 System. 17,30 Radio Sat. 18.05 
Echo — Spotkanie ze Stefanem Ra­

choniem — aud. Andrzeja Jaro­
szewskiego. 19.00 Z kraju i ze świa­
ta — magazyn. 19.30 Radio dzieciom: 
„Dziwne zdarzenia” — aud. poetyc­
ka Iwony Kern. 20.10 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego. 20.15 Kon­
cert życzeń. 20.30 Rzemieślnicze 
sprawy. 20.40 Notatnik kulturalny. 
20.45 Opowiadania Zygmunta Haup­
ta. 21.08 Kronika sportowa. 21.30 
Muzyka i aktualności. 22.05 Lekcja 
języka angielskiego — English Eve- 
ry Day (powt.) 22.20 Muzyka baro­
ku — aud. Anny Szotkowskiej. 23.00 
Dziennik Wieczorny — wydarzenia 
dnia. 23.30 Świat filmu —aud. Jad­
wigi Skolarskiej. 23.55 Myśl pod ko­
niec dnia.

B
Wiadomości: 8.00, 11.00, 14.00, 16.00, 

18.00, 20.20, 0.15.

Skrócony test stereo: 10.00, 16.30, 
19.30. 6.00 — 8.00 Program I na an­
tenie Programu II. «

8.00 Dziennik poranny 1 przegląd 
prasy (z PR I). 8.15 Omówienie pro- 
grami! i słowo na dzień. 8.20 Mo­
zaika muzyczna (1). Chopin, Pagani­
ni, Rossini. 8.40 Szalom Asz „Mąż z 
Nazarethu” (powt.). 9.00 Mozaika 
muzyczna (2). Czerny, Boccherini. 
9.30 Gregory MacDonald „Fletch” 
(powt.). 9.40 Czas na Jazz. 10.00 Li­
ryka wokalna i instrumentalna: 
Maurice Ravel. „Gaspard de la Nuit” 
3 poematy wg A. Bertranda (I. Po- 
gorelić — fortepian), „Sheherezade” 
— trzy poematy na głos i orkiestrę 
do sł. T. Klingsora (H. Łukomska, 
Sudwestfunk Orch. dyr. E. Bour), 
.Don Quichotte a Dulcinee” — cykl 
pieśni do sł. P. Moranda (R. Cieśla 
— baryton, J. A. Pawlak — forte­

pian). 11.05 Radio kontakt. Teł. 
44-72-75. 12.45 Muzyczny atlas Pol­
ski: Piątkowa. 13.00 Z kraju i ze 
świata (powt. z PR I z godz. 12.05). 
13.20 Album operowy: Sceny z ope­
ry „Traviata” G. Verdiego (2). J. 
Sutherland, L. Pavarottl, soliści. 
Chór Opery Londyńskiej. Narodowa 
Ork. Filharmoniczna, dyr. R. Bo- 
nynge). 14.05 Zapiski ze współcze­
sności: Tomasz Venclova (3). 14.20 
Z muzyką przez wieki: Zapomniany 
kompozytor — Bolesław Poradow- 
ski. 2 pieśni: „Pieśń o nocy”, „Każda 
pieśń moja” (J. Gałęska-Tritt — 
mezzosopran), Romans na kontra­
bas 1 fortepian (P. Czerwiński, G.

Czerwińska), Tryptyk — trzy minia­
tury na orkiestrę smyczkową (Ork. 
Kameralna PRiTV w Poznaniu, dyr. 
A. Duczmal). 14.50 Pamiętniki 1 
wspomnienia: Anna Iwaszkiewicz 
„Dziennik”. 15.00 Repetytorium. 
Patrz PR IV. 15.30 Transmuzyku* 
— aud. Włodzimierza Kleszcza. 16.10 
Miniatury muzyczne. Karol Kru­
piński, Michał Kleofas Ogiński, 
Ignacy Jan Paderewski. 16.25 Felie­
ton kulturalny. 16.30 Wielkie dzieła, 
wielcy wykonawcy (CD). J. Brahms: 
III Sonata d-moll op. 108 na skrzyp­
ce 1 fortepian (G. Kremer, W. Afana­
sjew), F. Busoni: II Sonata e-moll 
op. 36a na skrzypce i fortepian. 
17.50 Gregory MacDonald „Fleteh”. 
18.05 Muzyka Jaeąuesa Tberta. 
„Jeux” — Sonatina na flet i forte­
pian (P. Haemig, R. Kobayasht). 
Trofs piece* breves — na instru­
menty dęte (Qulntetto a rent de Pa- 
ris), Concertlno da camera na sak­
sofon altowy 1 11 instrumentów (F. 
Morettl, Ork Kameralna J-L. Pe- 
tita), Suita z baletu „Diana de Poi­
tiers” (Ork. Symfoniczna Radia w 
Strasburgu, dyr. R. Albin), Antrakt 
na flet i harfę (J. Castagner 1 E. 
Fontan-Binoche). 19.00 „Posłany, 
aby zaświadczyć o światłości” (3)— 

aud. Krzysztofa Dorosz* i Pawła 
Zuchniewicza. 19.15 Wiadomości kul­
turalne. 19.30 Wieczór w filharmonii 
(1): Transmisja koncertu ■ Filhar­
monii Narodowej w Warszawie. G, 
F. Haendel, transkrypcja Raubera: 
Sarabanda s Suity Klawesynowej 
d-moll op. 11, W. A. Mozart: Uwer­
tura do Opery „Uprowadzeni* zże­
rają", Koncert fortepianowy A-dur 
KV 488 (Ork. Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie, dyr. K. Teutsch, 
E. Pobłocka — foterplan), „Exsulta- 
t* Jubilat*” KV 165 (Z. Donat — 
sopran, Ork. Filharmonii Narodowej 
w Warszaw!*, dyr. K. Teutsch) J. 
Haydn: 92 Symfonia G-dur „Ox- 
fordzka" (Ork. i dyr. j.w.) Komen­
tarz 1 prowadzeni* Ireny Myczki. 
20.25 Miniatur* literacka (w przer­
wie) 20.40 Wieczór w filharmonii (2). 
21.40 Ernest Hemingway „Morder­
cy” Przekład Bronisława Zielińskie­
go, adapt. Teresy Kalińskiej. 22.15 
Cza* na Jazz: Antologie płytowe. 
23.00 Szalom Asz „Mąż z Nazare­
thu” 23.20 Hortus musicus hortus 
electronlcu* — aud. Ryszarda Sze­
remety Ch. Clezler: „Au Matin” 
premiera antenowa utworu zamó­
wionego 1 zrealizowanego w Stu­
diu Eksperymentalnym Polskiego 
Radia — przy współpracy z 
GMEB). A. Parmerud. Repulse. 0.05 
Mlniauira literacka: Marian Hemar 
„Liryki, satyry, fraszki”. 0.25 Mu- 
siea notturna (CD). L. san Beetho- 
v*n: Sonata na flet i fortepian (J. 
Galway, P. Moll), oprae. Theobald 
Bohm: Serenada D-dur op.8 na flet 
i fortepian (J. Galway, P. Moll). W. 
A. Mozart: Kwintet Ea-dur na for­
tepian, obój, klarnet, róg i fagot KV 
452 (A. Berndel, H. Holiger, E. Brun- 
ner, H. Baumana, K. Thunemann), 
Serenada op. 25 D-dur na flet, 
skrzypce i altówkę (J. Galway, J. 
Swensen, P. Neubauer).

PR III
5.00 — 0.05 Zapraszamy do Trójki 

(stereo). 6.15 Lekcja języka angiel­
skiego. 6.31 Lokalny informator ra­
diowy. 7.45 Informacje sportowe. 
8.30 Tom Clancy „Czas patriotów" 
(powt.). 8.45 Business news. 9.05 — 
15.00 Słuchaj razem z nami (stereo). 
9.05 Dziękuję, nie słodzę — aud. 
Jerzego Iwaszkiewicza, Jacka Ol­
szewskiego i Marka Wilhelmiego. 
10.05 Program prowadzi Barbara 
Marcinik. 10.05 Codziennie powieść w 
wydaniu dźwiękowym: Wilk* Collins 
„Kobieta w biel!" — Blues w piguł­
ce — aud. Sławomira Wierzchol­
skiego — Rozmowy Trójki. 11.05 
Program prowadzi Jan Chojnacki. 
12.05 W tonacji Trójki — program 
prowadzi Marek Niedźwlecki. 13.05 
Program prowadzi Piotr Majewski. 
— Tom Clancy „Czas patriotów”. 
— Powtórka z rozrywki. 14.10 Pół­
ton przedstawia: Prawdziwa histo­
ria rock’n roiła wg Dona Kirschnera 
— aud. Jana Chojnackiego. 14.50 
Blues w pigułce — aud. Wojciecha 
Ossowskiego. 15.05 Brum (stereo). 
16.00 — 19.05 Zapraszamy do Trójki 
(stereo). 16.31 Lokalny informator 
radiowy. 18.10 Informacje sportowe. 
19.05 Aleksander Sclbor-Rylski 
„Pierścionek z końskiego włosia”. 
19.15 Lista przebojów Programu III 
— prowadzi Marek Niedźwlecki 
(stereo). 22.05 Informacje sportowe. 
22.10 Gitarą i piórem — spotkani* z 
piosenką — aud. Janusza Deblesse- 
ma (stereo). 22.54 Lekcja języka an­
gielskiego (powt.). 23.00 To był dzień. 
22.25 Klub folkowy — aud. Wojcie­
cha Ossowskiego (stereo). 23.50 
Stephen King „Smętarz dla zwie­
rzaków”. 0.05 — 2.00 Trójka pod 
księżycem — program prowadzi 
Piotr Nagłowski (stereo).

Radio Kraków
Wiadomości — eo godzinę przez 

ealą dobę. Autoserwis — 6.30, 8.30, 
15.65, 17.30,13.M. Sport — 8.05, 20.05. 

Ogłoszenia drobne — 7.48, 14.40, 17.40.
5.00 — 9.00 Co niesie dzień — wy­

danie poranne: w tym (aktualne 
wydarzenie, komentarze, felietony, 
recenzje, wiadomości rynkowe, 
przegląd prasy). 9.05 — 12.00 Radio 
w pantoflach — prowadzi Krystyna 
Lasoń, w tym o godz. 9.20 — Opo­
wieść radiowa — „Gawędy starej 
aktorki” — przed mikrofonem Zofia 

Niwińska: — m. In. „Szukamy książ­
ki roku 1991". 12.00 Sygnał czasu, 
zegar i hejnał z Wieży Ma­
riackiej. 12.10 — 15.00 Studio Kram. 
15.15 Lista przebojów — propozycje 
— prezentuje Andrzej Kukuczka, 
16.00 —18.00 Co niesie dzień — wy­
danie popołudniowe (wydarzenia 
dnia, komentarze .reportaże). 18.05 
Radio GUGU — program Zbigniewa 
Książka i Antoniego Krupy, 19.05 — 
22.00 Radio Jolka — prowadzą Jo­
lanta Drużyńska i Antoni Krupa. 
22.05 BBC. 23.05 „Życiorysy" — pro­
gram Lucyny Dreli nkiewlcz. 0.05 — 
5.00 „Nocny Szlak Radia Kraków" 
— prowadzi Beata Bronikowska.

Radio RMF
5.00 — 9.00 Poranny program. 9.00 

Przeboje lat 60. 10.00 — 12.00 Muzy­
ka 1 promocje. 12.00 — 14.00 „Fir­
mament” — promocje, konkursy, 
zabawa. 14.00 — 18.00 Z góry na dół 

— promocje, konkursy, zabawa. 18.00 
Wahadełko — magazyn filmowy. 
19.00 — 22.00 Rockwieczorek »- 
„Smash dr Trash”. 22.00 — 1.00 W!e» 
czorny program — opowieści, ro»» 
mowy, wyznania. 1.00 — 5.00 Nocny 
program.
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Mechanicznego 
Politechniki Krakowskiej

składamy wyrazy talu 1 głę­
bokiego współczucia z powodu 
śmierci Matki

ZATRUDNIMY stolarzy meblowych. 
„DOM DRZEWA”, Grzegórzecka 32.

mg-1411«

WPISY na kursy pisania na maszy­
nie przyjmuje Stowarzyszenie Steno­
grafów i Maszynistek Oddział w Kra­
kowie, ul. Wrzeslńska 5/6, tel. 21-18-19.

AGENCJA Turystyczna „Turkus” or­
ganizuje Kurs Przewodników po Kra­
kowie. Zgłoszenia do 15.01.1992, Szlak 
65, pokój 903. tel. 22-51-44 wewn. 230, 
w godz. 11—13.

KURSY komputerowe „Cogito”. — 
21-07-29. g-14744

NAUKA jazdy kat. ABT tel. 43-02-44.

ANGIELSKI — praca 44-12-53, dom 
33-35-46. g-13S18

BUDA — plac przy Balickiej sprze­
dam. Tel. 21-67-39. g-14672

FORTEPIAN Besendorfer 1.80 dl. 
Kraków, tel. 21-81-83, czynny godz. 8— 
19 oprócz niedziel. g-14358

BEDLINGTON teriery, po champio­
nach. Tel. 43-23-08. g-10465

POLSKIE owczarki nizinne po cham­
pionach, srebrne. 37-42-80. g-13048

PUDELKI miniaturowe, czarne, brą­
zowe, rodowodowe. Wanda Kubica, ul. 
Słomiana 6/10, 30-316 Kraków.

mg-12422

SYRENA Bosto. 1977 — tanio. 48-88-16.
g-14352

-

POSZUKUJĘ mieszkania. 55-35-17.
g-14637

GARSONIERĘ 20 m2, kwaterunkową, 
Nowa Huta, zamienię na M-3 za do­
płatą. Tel. 12-41-30. g-14644

ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterunkowe. 
89 m2, na 2 pokoje 4- kuchnia i 1 po­
kój 4- kuchnia. Tel. 22-72-61. g-14395

LUKSUSOWY pokój w centrum, tele­
fon, wynajmę pracującemu lub stu­
dentowi. 33-34-16, po 16. g-13857

POŚREDNICTWO Zieliński — 33-26-47.
Krowoderska 63 a. jg-12259

ZAMIENIĘ mieszkanie z kolejarzem 
Warszawa, na mniejsze Kraków. Tel. 
grzeczn. Warszawa 642-33-49.

g-14300

DZIAŁKĘ budowlaną 14 km od cen­
trum Krakowa, gaz, woda, prąd, pię­
knie położona, 87 arów — sprzedam 
całość lub połowę. Tel. 11-84-32. Ofer­
ty 14723 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OKAZYJNIE sprzedam dom. Kraków, 
Zaborze 2. g-14411

SPRZEDAM dom. 67-11-16. g-14669

DOMEK do remontu — sprzedam. —
Tel. 36-20-13. g-14437 

■FIRMA budowlana kupi tereny pod 
budownictwo mieszkaniowe wieloro­
dzinne oraz plombowe. Oferty 13865 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POŚREDNICTWO „Valdi” Krakowska
21, tel. 56-55-01. jg-1392(1

DZIAŁKĘ budowlaną — 20 a — 8,5 tys. 
USD — sprzedam — 11-52-26.

usługi

CYKLINOWANIE 47-25-01. jg-12280

MONTAŻ boazerii 44-72-85. ,03494

VIDEOFILMOWANIE. 36-23-41.
g-14727

MONTAŻ anten TV, radiotelefonów 
CB. Tel. 48-30-42. g-14653

MONTAŻ ścian gipsowych, łuki. boa­
zeria itp. 66-04-25. g-14386

NAPRAWA, przestrajanie sprzętu 
HTV-video oraz innego elektroniczne­
go. Kraków, ul. Zwycięstwa 3 (Dąbie), 
(10—17), 12-30-13. g-14397

AUTOALARMY. Tel. 33-04-78.
g-14513

UKŁADANIE, cvkJinowanie parkie/u
— Goc. (Tel. 34-36-41. g-13339

ZAKŁAD wykona ekspresowo: fllzo- 
wanie, malowanie, roboty murarskie, 
tynkarskie, remonty 1 adaptacje stry­
chów, ścianki działowe, suche tynki, 
sufity podwieszone, roboty rozbiórko­
we, boazerie, tel. 12-28-28.

TAPICEROWANIE mebli u klienta. —
11-89-01. g-14488

TEŁEYIDEO — naprawa 87-12-55.

DOMOFONY, centrale telefoniczne. — 
21-90-00. . mg-12412

WYSTRÓJ wnętrz w drewnie. — Tel
66-81-81. g-13749

TAPICERKA drzwi, zabezpieczenia. — 
12-12-15. g-13707

NAPRAWA, przestrajanle u klienta 
magnetowidów, telewizorów 86-70-80.

jg-13917
DOMOFONY Tesla, tanio. 48-88-16.

CYKLINOWANIE. 37-05-16. g-14275

UKŁADANIE, cyklinowanie, lakiero­
wanie parkietu. Tel. 34-47-25.

PIECYKI, termy gazowe — naprawa.
21-08-03. g-13815

TAPETOWANIE, malowanie 43-76-70.
C-3609

FLIZOWANIE — klej zachodni — Re­
monty — 43-05-24. C-3610

UKŁADANIE. cyklinowanie — Inż.
WYRWA 12-90-65. mg-14126

UKŁADANIE parkietów — Soslński, 
43-38-81. g-9946

LODÓWKI u Klienta naprawiam. — 
21-44-63 7—8.30. g-1308

MALOWANIE, tapetowanie, — tel.
33-40-37. W-422

VIt>EOCOLOR — fachowe usługi ka­
merą.' 67-15-55. g-13702

HYDRAULIKA — Elektryka 43-82-36.
Ć-3582

ANTENY montaż 12-82-89.
mg-12337

INSEKTUM — odorusaczanle, odszczu- 
rzanie. 48-56-76, 44-95-33.

ELWID przestrajanie OTVC na pal/se- 
cam wejście/wyjście AV. 66-83-65.

USŁUGI ślusarskie! Bramy garażówe, 
wjazdowe, ogrodzenia, drzwi, poręcze, 
okna, portale sklepowe, kraty. — Tel. 
21.-23-51, po 19. • g-11823

MALOWANIE — tapetowanie — ra­
chunki. 47-58-23. C-3605

MALOWANIE. 55-46-41. g-13804

MONTAŻ boazerii, zabudowy wnęk, 
szafy, pawlacze, sufity kasetonowe. — 
teł. 43-68-33. mg-12310

KREDYTY — lokaty prawnie gwaran­
towane 11-58-39 (12—20). 0023

PRZEDSZKOLE prywatne zaprasza! —
Tel. 34-42-69. g-14668

PRZEGARAŻUJĘ samochody. — Tel.
48-38-26. .1 594-gB

CENTRUM Sprzedaży Biletów Międzj’- 
narodpwych „DReAM-BUS” oferuje 
przejazdy autokarowe renomowanych 
firm do 1000 miast Europy: — najtań­
sze do Rzymu, codziennie do Wied­
nia. Zapraszamy: Kraków, Dworzec 
Gł. PKS, Kraków 21-44-44, codziennie 
S—20. g-13534

$. Posiadam £
w Krakowie

$ pomieszczenie A>r 
warsztatowo- !/.

;< produkcyjne
7® ms, telefon, siła, gai

■7 na 5-ąrowej działce J* 1

NAPRAWA. przestrajanie u klienta
telewizorów, magnetowidów. 65-70-80.

jg-7«Sl

;/■ transport — Zuk >
./ . przystąpię .
/• do współpracy

Oferty 15051 „Prasa” Kra- j*
7 ków, Wiślna 2. j*

S Przedsiębiorstwo
s Specjalistyczne |
| Ochrony |

Środowiska 
kupi |

s lub wynajmie g
g zaplecze 

warsztatowo-
s magazynowo-§ s

sprzętowe 
na terenie Krakowa 
„AEROMONT” 

spółka z o.o.
S 31-547 Kraków g

ul. Rogozińskiego 5 «
S teł. 12-32-45 S
ś tel./fax 12-33-67 g

w godz. 7—15 S
. . g-14443 g

.iiliimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiir

Jesteśmy tym, co \< 
jemy... Jedzmy więc | 
zdrowiej, w czym po- $ '■’ł magają sklepy ekolo- >.
giczne: ul. Zamenho- « 
fa 1, ul. Szlak 16, ofe- ; 

y rując m. im warzywa ,< 
•' j ziarna z uprawy /■ 
ź ekobiologicznęj. > 
>j g-14676 >’

ouiiiiinimiiimminHiniiniiiimiiniiiinmmnniiiniiuiiiniiiiiiiim
Biuro Handlowe „TIME and PROGRESS”

POŚREDNICTWO 
H S
g mgr M. GRUSZECKA, dr lnł. A. JARZYNA

Rynek Główny f (w oficynie), tel. 21-92-99 S

OFERTA SPECJALNA: sn fi
| — hotel w centrum Krakowa, 1500 m*, 35 pokoi, kawiarnia, par- | 
g king 
S — pensjonat — Krynica, 24 pokoje, 1075 m* 
| — Chorzów — willa — 380 m*
| PRZYJMUJEMY DO SPRZEDAŻY I WYNAJMU: mieszkania, g 
” wille, działki. Oferty kupna s USA.

g-13754 g 
'kussrasnimmniiitimtnmjnniraiimiłsmiimiHimwmHiraumh

INFORMUJEMY, |
ŻE W NASZYM SKLEPIE (UL. DIETLA 31) 

są do nabycia $
DRUKI OŚWIADCZEŃ PRACOWNIKA

dla celów obliczania podatku dochodowego od osób fizycznych S 
fi (art. 32 ust. 3 ustawy z dnia 1901-07-26 (Dz. U. Nr 80) poz. 350). 3 
)' K-6 S

Y.

,r

Ją WĘGIEL * KOKS 
MATERIAŁY BUDOWLANE .

»GAMBUD« e.c.
zaprasza do swoich składów 

materiałów budowlanych

® KRAKÓW-BATOWICE 
pon.-pt. 7 —16 
sob. 8 —14 
@ 11-41-25

OPAŁ— DETAL

FIDOs
\ zima 1992
\ AOSTRIA I
; Fulpmes koło Innsbruku \

\ SŁOWACJA \ 
hatrz. Łomnica, Str. Pleso \ 

Stary Smokovec, ś
\ okolice Chopoka

\ WCZASY \
\ Krynica, Piwniczna, >
\ Ustroń, Zakopane :

\ GRECJA I
25.01-31.01.92 :

; Katerini, Ateny

»
Ją 
ś ■

; zapraszamy
\ Kraków
\ ul. Floriańska 36 i
\ tel. 012 21 82 49 '

Katowice
^ul. Mickiewicza 20
\ tel. 032 59 79 60

ISTAMBUŁ
— 4 dni pobytu, hotel, wy­

żywienie, przejazd, wy­
jazdy w soboty i wtorki, 
cena 1.500.080 zł

MISKOLC
— 2 dni pobytu, hotel, prze­

jazd, cena 210.000 zł
BUDAPESZT

— 2 dni pobytu, hotel, prze­
jazd, cena 250.000 zł

TRIEST
— hotel, przejazd, cena — 

750.000 zł
Rzym, Budapeszt

— przewozy
ferie — wczasy 

z nartami
Agencja „Skarpa”

Złota Jesień 7 
tel. 47-37-71, 48-55-10

a

i

PÓŁNOC POŁUDNIE
Biuro Usług Lingwistycznych 

zaprasza na

I i

kursy językowe

także przed południem 

szwedzki, włoski, niemiecki, angielski, 
francuski, hiszpański, rosyjski

c? 21-51-51
Basztowa 24, I p., 
w godz. 11—18

O KRAKÓW 
ul. Kamienna 10 
pon.-pt 7 — 16 
® 33-60-77 w. 38 

OPAŁ —HURT

SONEVIX
PRZEDSIĘBIORSTWO 

ZAGRANICZNE

FOLIE SAMOPRZYLEPNE
-kolorowe
- brokatowe

? - pryzmatyczne

PAPIERY SAMOPRZYLEPNE?

Jiac
?

I

^PAPIER XERO 
xero samoprzylepny

♦PAPIERY: 
wizytówkowe 
- offsetowe

- etykietowe
• kredowane

0 LITERY I CYFRY 
SAMOPRZYLEPNE

3

DLA PODMIOTÓW 
GOSPODARCZYCH 

CENY BEZ PODATKU
OBROTOWEGO 

KRAKÓW ul. Dietla 32 

® 22-37-27

Błękitna okładka, żółty tytuł —
„Uzdrowiciele — lecznictwo niekonwencjonalne

uzdrowiciel
KALENDARZ NA 1992 ROK

T0 WYDAWNICTWO, JAKIEGO JESZCZE NIE B¥ł,0

130 stron pasjonującej lektury:
• Reportaże o najsłynniejszych polskich uzdrowicielach.
• Horoskopy, te na co dzień i horoskop do końca naszego tysiąclecia.
• Mnóstwo praktycznych pofsrd z dziedziny zielarstwa.
• Tajemnice zdrowej kuchni.
• Ciekawe wiadomości o szlachetnych kamieniach i ich wpływie na zdrowie, o pogodzie, biorytmach, 

hipnozie, leczeniu zimnem, o relaksie i o wielu innych tajemniczych zjawiskach.

Przede wszystkim jednak:

r PO RAZ PIERWSZY OPUBLIKOWANY SPIS ADRESÓW 

NAJWYBITNIEJSZYCH W KRAJU PRZEDSTAWICIELI 
MEDYCYNY NIEKONWENĆJONALNEJ.

/i

y

Jeszcze zdążysz kupić, ale już wkrótce może być za późno -

SzuKaj w KiosKacn „Ruchu” charakterystycznej błękitnej okładki z żółtym tytułem 
Uzdrowiciele”.

2

i

!
F.U.P.H. ARCHICENTER 

zatrudni za granicą
WYSOKO KWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW |

W ZAWODACH: |
I . • TYNKARZ, MURARZ, ZBROJARZ, BETONIARZ, DEKARZ. 
| STOLARZ, CIEŚLA, FLIZIARZ, TAPECIARZ, POSADZKARZ jd

Informacja: tel. 55-31-84. 4

TEGO NIE ZNAJDZIESZ NIGDZIE!! 1

BIURO TURYSTYCZNE

A K ' U

• NARTY NA SŁOWACJI
tarniny tygodniowa od aoboty do aoboty
— CHOPOK: Hotele .UPTOY”. «SKT — Wes*
— 1.950.000x1
— TATRZAŃSKA ŁOMNICA i okoflcK hotele, kwatery prywatna, 770.000
— 1.400.000 zł

STRBSKIE PLEŚNO: obiekty ■mstoryjno-wypoaynkowe, «.@» 
— 1.400.000 zł
- STARY SMOKOYEC: Hotel „PAŁACE”, 1.250.000 -1.700.000 zł

• OBÓZ DLA MŁODZIEŻY W CZASIE FERIII
SŁOWACKI RAJ — pobyt tygodniowy, autokar, opieka wydiowawców 
i Instruktorów nardatskich. 900.000 zł

• JUŻ OD DZISIAJ ZAPRASZAMY NA SAFARII DO KENII (kwteclań. 
czerwiec), 2 -tygodniowa pobyty w takauamwym hotelu, palna wyżywiania, 
przelot, 18.000.000 zł

TYLKO U NAS! Biuro Turystyczno „KRAKUS"
Kraków, Rynek Gł. 30, tel. 22-84-06, fax 22-58-70, tlx 0322289

Centrum 
Dentystyczne 
„TULIMAR” 

w Krakowle-Podgóraw

zatrudni:
lekarzy 

stomatologów 
chirurgów 

stomatologicznych 
ortodontów 
asystentki 

stomatologiczne 
recepcjonistki

Jeżeli myślisz o pracy w 
nowocześnie wyposażonym 
gabinecie stomatologicznym, 
używając światowej jakości 
materiałów, otoczony 
atmosferą

zadzwoń 
43-37-06 

Oferujemy korzystne 
runki wynagrodzenia.

Oferty 13789 „Prasa” 
ków, Wiślna 2.

miłą

Kra-

Si

S
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E
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uniiiimsHiinnitHHHHiinninif’ 
J" TYLKO

DLA BOGATYCH!

i Przyjmę wspólnika
do budowanej 
w KrakowieI

i stacji benzynowej
I Szeroki program.
j Bardzo duże zaplecze. Do-
I skonała lokalizacja.

Tylko poważne oferty 14293 
I „Prasa” Kraków, Wiślna 2. 
'■aiajHSWMasigisśssstisasBsatsisMniłŁ.

3

ma-

WMHIUIHMSninHIllimHHllMHII 
dentyści 

protetycy
FH „MIDENT 12” ;

Kraków 
uL 4w. Sebastiana 22 

teL 21-41-53 

oferuje 
w sprzedaży 

— szeroki asortyment
terialów wypełniających 

— lampy polimeryzacyjne i 
inne urządzenia

— materiały ścierne I skra­
wające

— formówkl, Instrumenty i 
inne materiały

UWAGA! Na przełomie 
styczeń/luty 92 r. będzie mo- 
żna oglądać i zamawiać unl- A 
ty prod. USA. V,

g-13718
nimiiiiiiiiininiiHiHiiuniiiiinił

DŻINSY 
damskie, męskie — import 

FOTOTAPETY
duży wybór

ul. Stradom 11 
„PARMAG” 
hurt — detal

jg-12361

C.o. | 
energooszczędne 

ogrzewania ' |
podłogowe RFN 
oraz klasyczne 

tel. 33-81-38



DZIENNIK POLSKI 11
Nr 8

PIĄTEK 10 I

PROGRAM I
8.00 „Dzień dobry” - poranny 

magazyn rozmaitości
9.0 0 Wiadomości
9.10 „Domowe przedszkole’
9.35 „Szkoła dla rodziców"

10.00 „Bill Cosby show” — se­
rial prod. USA

11.50 Wiadomości
12.00 Agroszkoła — układ roz­

rodczy
12.30 „Oczyma Buddy” — film 

dok.
13.00 Eko-lego
13.20 Nerwice — ...I co pan na to 

panie Freud?
13.40 „Extra” — „Tożsamość kul­

turalna” — serial dok.
14.25 „Jeśli nie Oxford to co” — 

program dla maturzystów
14.50 Telewizja edukacyjna za­

prasza
15.05 Być tutaj — Inność i tole- 

1T3HC je
15.30 Uniwersytet nauczycielski 

— Ojczyzna — polszczyzna
16.00 Studio 7 proponuje
1615 Dla najmłodszych „Ciuch­

cia”
17.15 Teleexpress
17.35 „Piłkarska kadra czeka”
17.45 „Klub dobrej książki”
18.10 „Bill Cosby show” — serial 

prod. USA
18.35 „Raport”
19.00 Reflex” — program publi- 

styczny
19.15 Dobranoc „Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 „Magnat prasowy” — serial 

prod. australijskiej
21.00 „Polskie Zoo” (powtórzenie)
21.15 Zespół publicystyki „Zapis” 

przedstawjja—
21.55 „Rock w Rio”, wyk.: Car- 

los Santana. Billy Idol, 
Snap. Ines, Faith No Morę, 
Megadath

23.00 Wiadomości
23.35 Wieczór konesera: „Świat 

według Garpa” — film fab. 
USA

PROGRAM II
7.30 Panorama
7.35 „Rano”
8.00 „Gazeta domowa”
8.10 Telewizja biznes
8.30 „Lucky Lukę” — serial 

prod. francuskiej
8.55 „Świat kobiet” — magazyn
9.20 „Pokolenia” — serial prod. 

USA
9.40 „Rano”

10.00 CNN
10.10 Język angielski (43)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial prod. 

USA
17.05 „Archiwum Neptuna”
17.30—21.00 Program Regionalny
17.30 „Farma białych kwiatów” 

— film z serii „Rozwój 
firm”

18.00 Kronika
18.20 „Wieczór w kinie Mikro”
18.50 „Wspomnienie o Zbigniewie 

Cybulskim” — film doku­
mentalny z roku 1969

19.10 O Zbigniewie Cybulskim 
mówią Jerzy Goliński i Je­
rzy Radziwiłowicz w pro­
gramie Marii Malatyńskiej

19.25 Worlbent „Niezależny prze­
mysł filmowy”

19.50 Reportaż o studiu Filmów 
Animowanych

20.10 C.d. „Wieczoru w Kinie Mi­
kro"

20.15 „Antoniszczak” — reportaż 
tv

20.25 „Nigdy nie byłem wolny” — 
reportaż z planu zdjęciowe­
go najnowszego filmu K. 
Zanussiego „Dotyk”

20.40 „Rekomendacje kulturalne”
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 „Zdarzyło się w Trzeciej 

Rzeszy” (1) — serial prod. 
USA

22.40 „Monodram o Josephine 
Baker”

23.40 Rocknoc
24.00 Panorama

SOBOTA 11 I

8.30 „Na zdrowie” — Hsagasy® 
rekreacyjny

8.50 Wiadomości
. 9.00 „Ziarno” — program redak­

cji katolickiej dla dzieci i 
rodziców

9.25 „5-10-15” — program dla 
dzieci i młodzieży

10.30 „Wojownicze żółwie Ninja" 
— serial anim. prod. USA

10.55 „Żołnierz nieznany” — woj­
skowy program dok.

11.20 „Szkoła pod żaglami”
11.50 Wiadomości
12.00 „Z Polski rodem" — maga­

zyn polonijny
12.40 „My i świat”
13.00 „Siódemka” w „Jedynce” 

Spotkania z wielkimi, pisa­
rzami: Thomas E. Eliot

14.00 Walt Disney przedstawia — 
„Kacze opowieści" — „Cał­
kiem nowe życie”

15.15 „Czas rodzin”
15.45 „Kto się boi szkoły?"
16.25 „Balzak czyli świat Kazi­

mierza Mikulskiego”
16.45 Kulisy rozmów gospodar­

czych koalicji „piątki"
16.55 Katolicki magazyn młodzie­

żowy
17.15 Teleexpress
17.35 „z kamerą wśród zwierząt” 

— historia ogrodów zoolo­
gicznych: park ptaków — 
Schmiding

17.55 Magazyn sztuk wizualnych 
—„Oko”

18.25 „Detektyw w sutannie" <— 
serial USA

19.15 Dobranoc „Domel”
19.30 Wiadomości
20.00 „Polskie Zoo”
20.15 „Serce i szpada" — film 

prod. francuskiej
21.55 „Godzina szczerości”
22.55 Wiadomości
23.15 Sportowa sobota
23.40 „Pula śmierci” — film USA 

(91 min)

PROGRAM II 
7.30 Panorama
7.35 „Kaliber ’92” — magazyn 

wojskowy
8.00 „Ulica Sezamkowa” — pro­

gram dla dzieci
9.00 Magazyn telewizji śniada­

niowej
9.30 „Nie tylko winnice”

10.00 CNN
10.10 „Ona” — magazyn dla ko­

biet
10.40 „Tacy sami" — program w 

języku migowym
11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia polskiego filmu 

„Wolne miasto”
13.00 Zwierzęta świata .Bezcen­

na orzyroda” — „Dzikie ko­
nie Ameryki” film dok.

13.30 „Klub yuppies?” — program 
dla młodzieży

14.00 „Wzrockowa lista przebo­
jów Marka Niedźwieckiego”

14.30 Studio sport — koszykówka 
zawodowa NBA

15.25 „Camerata 2”
16.05 „6 z 49” — teleturniej
16.25 Losowanie zakładów gier 

liczbowych Totalizatora 
Sportowego

16.30 Panorama
18.40 „Wielki los i mały piłkarz" 

— film prod. USA
17.30 „Zostało z tych lat" — re­

portaż
18.00 Kronika
18.30 Zbyszek Cybulski — 

wspomnienie
19.00 „Seans filmowy” — pro­

gram Ewy Banaszkiewicz
19.30 „Z ziemi polskiej” — „Wy­

gnańcy j żołnierze’1
20.00 Karnawałowy koncert mu­

zyki hiszpańskiej — tran­
smisja z Filharmonii Po- 
nańskiej

21.00 Panorama
21.20 „Słowo na niedzielę”
21.25 „Bez znieczulenia" — pro­

gram Wiesława Walendzia­
ka

21.40 „Evergreens” — wyk. Mie­
czysław Szczęśniak, Halina 
Frąckowiak. Zbigniew Wo­
decki, Aga Różańska. Piotr 
Szulc Andrzeja Zaucha

22.10 „Pieścień Skorpiona” — se­
rial prod. australijskiej

23.05 „Pies na złotej wyspie” — 
koncert autorski Marcina 
Krzyżanowskiego w Teatrze 
STU w Krakowie

23.40 Alfabecik Andrzeja Siko­
rowskiego

24.00 Panorama

PROGRAM TELEWIZJI
NIEDZIELA 12 I

PROGRAM I
8.00 „Tydzień”
9.00 Dla młodych widzów: „Te- 

leranek”
10.00 Kino Teleranka: „Spit 

MacPhee” /
10.25 „Swiait odkrywany" —se­

rial prod. USA
11.15 „W trójwymiarze” — pro­

gram trójwymiarowy
11.20 „Notowania”
11.45 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.15 „Ściśle jawne” — program 

publicystyczny
12.40 Teatr dla dzieci: Hanna Ja­

nuszewska „Pirlim-pen”
13.15 Magazyn „Morze”
13.30 Portrety: „Hieronimus z 

Łodzi” — film dok. Pawła 
Woldana o Karlu Dedeciu­
sie

14.30 „Pieprz i wanilia” — „W 
krainach Zielonego Smoka 
i śpiewających syren”

15.10 „Telewizjer”
15.30 Telewizyjny Teatr Rozmai­

tości — Artur Schnitzler 
„Gra o brzasku”;

17.00 „Na cenzurowanym” (1)
17.15 Teleexpress
17.35 „Na cenzurowanym” (2)
18.10 „Paradise — znaczy raj” — 

serial prod. USA
19.00 Wieczorynka: „Chip i Da­

le”
19.30 Wiadomości
20X5 „Ryzykant” — serial prod. 

angielskiej
21.00 Sportowa niedziela
21.20 „Zegarmistrz światła”, — 

wyk.: Tadeusz Woźniak, 
Grażyna Łobaszewska, Jo­
lanta Majchrzak, Romuald 
Andrzejewski oraz aktorzy 
Teatru Polskiego w Byd­
goszczy

21.55 „7 dni — świat”
22.25 „Mały 1 duży” — koncert 

z humorem

PROGRAM II
7.30 „Przegląd tygodnia” (dla 

niesłyszących)
8.00 „Ulica Sezamkowa” —pro­

gram dla dzieci
9.00 Film dla niesłyszących: 

„Ryzykant”
9.50 Powitanie

10.00 CNN
10.20 Telegiełda •
10.50 „Magazyn przechodnia"
11.00 Różewicz jakiego nie zna­

my (w 70. rocznicę urodzin)
11.30 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Cudowna planeta” 
— serial dok. prod. japoń­
skiej

12.20 Zwierzęta wokół nas — 
„Podaj łapę”

13.00 Express Dimanche
13.15 100 pytań do...
13.55 „Rebusy” — teleturniej
14.15 Kino familijne: „Skarb w 

ziemi niczyjej” — serial 
prod. niemieckiej

15.05 „Telegiełda” — teleturniej
16.15 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 „Do trzech razy sztuka” — 

program z udziałem: Mag­
daleny Jaworskiej, Janu­
sza Rewińskiego, Krzyszto­
fa Jaroszyńskiego, Kariny 
WojciechOwśkiej oraz. An­
drzeja Zaorskiego

17.10 Studio Sport
18.00 „Bliżej świata"
19.00 „Wydarzenie tygodnia”
19.30 Góra szybowcowa *91 — 

fragmenty koncertu „Jesień 
idzie, nie ma na to rady” 
— cz. 2

20.00 „Przeboje Bogusława Ka­
czyńskiego” -r- Barbara Ko- 
strzewska

21.00 Panorama
21.20 „Zabić na końcu” — ko­

media sensacyjna prod. poi.
22.55 „Maanam” — koncert
24.00 Panorama

PONIEDZIAŁEK 13 I

PROGRAM I
13.25 Wiadomości
13.35 Język francuski (15)
14.15 Język niemiecki (18)

14.50 Język angielski (18)
15.30 Uniwersytet nauczycielski 

— prezentacje — szkoły 
polskie na Kresach

16.00 Studio 7 proponuje
16.15 „Luz” — program nasto­

latków
17.15 Teleexpress
17.35 „Rook-express
18.00 Sportowy hit
18.10 „Kraje, narody, wydarze­

nia”
18.45 „Alf” — serial prod. USA
19.15 Dobranoc: „Reksio”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — Gud- 

mundur Steinsson „Obcy 
bliscy”

21.25 „Good News Festival” cz. 1
22.25 Wiadomości
22.45 Credo Stanisława Wygodz- 

kiego
23.50 BBC — World Seryice

PROGRAM II
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Sonda” — „Hazard”
17.15 Antek milioner — reportaż
17.35 „Biuro, biuro” — serial 

prod. niemieckiej
18.00 Kronika
18.30 „Ojczyzna — polszczyzna”

— przeciw spec-ustawcm 
i spec-programom

18.45 Telewizja Pekin na antenie 
„Dwójki”

19.25 Zapraszamy do „Dwójki”
19.30 Język niemiecki (14)
20.00 „Sąsiedzi” — Polonia
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 „Niepowracający" — film 

fab. prod. radzieckiej
23.30 Teatralny rok 1991
24.00 Panorama

WTOREK 14 I

PROGRAM I
8.0 0 „Dzień dobry” — poranny 

magazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości
9.10 „Domowa przedszkole”
9.35 „Gotowanie na ekranie” — 

magazyn kulinarny
10.00 „Lalka” — serial TP
11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja edukacyj­

na
12.00 Agroszkoła
12.25 Ekonomika
12.30 „Dzień, w którym zmienił 

się wszechświat” — serial 
dok. prod. angielskiej

13.20 Fizyka — właściwości ma­
gnetyczne ciał

13.50 Co, jak i dlaczego---- jak
powstają wiatry?

14.00 Chemia — berylowce, źela- 
zowce

14.30 Tele-komputer
14.50 Przygody kapitana Remo
15.05 Sezam — magazyn popu­

larnonaukowy
15.20 „Świat chemii" — „Pra­

cowity. elektron” — serial 
dok. prod. USA

15.50 Klub midi
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla dzieci: „Tik — Tak” 

oraz film z serii: „Przygo­
dy kaczorka Kwaka”

17.15 Teleexpress
17.35 „Narodziny firmy” — ele­

mentarz przedsiębiorczości
18.00 Family album — amery­

kański kurs języka angiel- 
skiego

18.20 „W Sejmie i Senacie”
18.35 „Królik Bugs przedstawia” 

— serial animowany prod. 
USA

19.00 „Wywiad tygodnia”
19.15 Dobranoc „Pif i Herkules”
19.30 Wiadomości
20.0 5 Cierń w sercu — film fab. 

prod. niem.
21.30 „Sprawa dla reportera”
22.10 Z prywatyzacją na ty
22.50 Wiadomości
23.10 „Giełda pracy — giełda 

szans”
23.40 BBC — World Seryice

PROGRAM II
7.30 Panorama

. 7.35 „Rano”
8.00 „Gazeta domowa”
8.10 „Telewizja biznes"
8.35 „Denver — ostatni dino­

zaur”

9.00 „Świat kobiet” — magazyn
9.25 „Pokolenia” — serial prod.

USA
9.45 „Rano”

10.00 CNN
10.10 Język francuski (12)
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial prod, 

USA
17.05 Przegląd kronik filmowych
17.35 „Pod wspólnym dachem” — 

serial prod. francuskiej
18.00 Kronika
18.30 Moja modlitwa
18.55 „Sztuka świata zachodnie­

go” — serial dok. prod. an­
gielskiej

19.30 Język angielski (14)
20.00 Non stop kolor — Kneb- 

worth 1990 — Status quo i 
Robert Plant z Jimmym 
Pagem

21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 „Express reporterów”
22.00 „Vfcicent I Theo” — serial 

pród. angielskiej
22.50 Lustro — progr. Wandy 

Konarzewskiej
23.20 Stefana Niesiołowskiego 

spotkania z Leninem
23.40 Prostytutki w Prochowni — 

relacja z premiery sztuki 
E. Priwieziencewa.

24.00 Panorama

ŚRODA 15 I

PROGRAM I
8.00 „Dzień dobry” — poranny 

magazyn rozmaitości
9.0 0 Wiadomości
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Giełda pracy — giełda 

szans”
10.05 „Dynastia” — serial prod. 

USA
11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja edukacyj­

na
12.0 0 Agroszkoła (koła • ogu­

mienie i gąsienice — prze­
pisy ruchu)

12.25 Ekonomika — wyniki go­
spodarstw o różnych kie­
runkach produkcji (2)

12.30 Piąty akt — fragmenty
12.45 Tele-litera — teleturniej li­

teracki
13.05 Spotkania z literaturą — 

poezja krajowa XIX w.
13.45 Wielkie historie małych 

miast — Drobin
14.15 Telewizyjny słownik bio­

graficzny historii najnow­
szej — Aleksander Kamiń­
ski

14.45 Rody polskie — Radziwił­
łowie, cz. 2

15.15 Piąty akt — fragmenty
15.30 Uniwersytet nauczycielski 

szkoły w Europie — par­
tnerzy w systemie eduka­
cyjnym

16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: „Wy­

chowawca” — serial prod. 
USA

16.40 „Sami o sobie” — maga­
zyn nastolatków

17.15 Teleexpress
17.35 Raport z Chorwacji
17.55 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.15 „Test” — magazyn konsu 

menta
18.30 „Encyklopedia II wojny 

światowej”
18.55 „Zielona linia” — program 

redakcji rolnej
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” —- serial prod. 

USA
21.00 Studio Temat
21.30 Raport z Chorwacji
22.00 „Inna Moskwa” — film dok. 

prod. francuskiej
22.55 Wiadomości
23.20 BBC — World Service

PROGRAM II
7.30 Panorama
7.35 „Rano”
8.00 „Gazeta domowa”
8.10 „Telewizja biznes”
8.35 „Ulisses 31” — „W sercu 

wszechświata” —* serial 
prod. franc.

9.00 „Świat kobiet” — magazyn
9.25 „Pokolenia” — serial prod. 

USA
9.45 „Rano”

10.00 CNN
10.10 Język niemiecki (14)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial prod. 

USA

17-00 Losowanie zakładów giet 
liczbowych Totalizator* 
Sportowego

17.05 „Meandry architektury” — 
zdrowe materiały

17.30 „Allo, allo” — serial prod. 
ang.

18.00 Kronika
18.30 „Era nuklearna” — serial 

dokum. prod. ang.
19.30 Język angielski
20.00 Strike np. the... Big Band
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 „Moja piękna pralnia" — 

film fab. prod. ang.
23.05 „Reduta” — program stu- 

dyjno-filmowy
24.00 Panorama

CZWARTEK 16 I

PROGRAM I
9.0 0 Wiadomości
8.0 0 „Dzień dobry”
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Przyjemne z pożyteczr 

nym”
10.00 „Na krawędzi mroku” — 

serial sensacyjny prod. ang.
10.55 „Sto lat” — magazyn u- 

bezpieczeń społecznych
11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja edukacyjna
12.0 0 Agroszkoła
12.25 Ekonomika
12.35 „Cudowna planeta” — se­

rial dok. prod. japoń.
13.25 „Ginąca przyroda” — serial 

dok. prod. węgierskiej
13.50 Jak, co i dlaczego — nasze 

zmysły
14.0 0 „Trzydzieści na pięćdzie­

siąt, czyli noworoczna in­
wentaryzacja

14.15 Opowieści księżniczki Lila- 
vati

14.30 Zwierzęta świata: ..Bez­
cenna przyroda” — „Dzikie 
konie Ameryki”, serial dok

15.05 My dorośli
15.30 Przez lądy i morza — an- 

tarktyczna stacja
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: 

„Kwant”
17.15 Teleexpress
17.35 „Telemuzak” — . magazyn 

muzyki rozrywkowej
18.0 5 „Spin” — magazyn popu­

larnonaukowy
18.25 „Podróże do Polski” — re­

portaż
18.45 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: Dziwny świat 

kota Filemona”
19.30 Wiadomości
20.05 „Na krawędzi mroku” — 

serial sensacyjny prod. ang.
21,00 Program publicystyczny
21.20 „Pegaz” 21
21.50 „Interpretacje” — widowi­

sko publicystyczne
22.40 Wiadomości
23.00 Family album — amery­

kański kurs języka ang.
23.30 BBC — World Seryice

PROGRAM II
7.30 Panorama
7.35 „Rano”
8.00 „Gazeta domowa”
8.10 „Telewizja biznes”
8.35 „Łebski Harry” — serial 

animowany prod. franc.- 
-amerykańskiej

9.00 „Świat kobiet” — magazyn
9.25 „Pokolenia” — serial prod 

USA
9.45 „Rano”

10.00 CNN
10.10 Język angielski (14)
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial prod 

USA
17.05 „Giełda” — magazyn kup­

ców i przemysłowców
17.35 „Ci niegrzeczni chłopcy” — 

serial prod. ang.
18.00 Kronika
18.30 „Sydney Pollack — wszys­

tkie moje filmy są osobi­
ste” film dok.

19.30 Język francuski (12)
20.00 Rewelacja miesiąca (1) — 

25-lecie Metropolitan Ope­
ra w Lincoln Center — 
galowe przedstawienie III 
aktu opery Giuseppe Ver- 
diego „Rigoletto”

21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Rewelacja miesiąca (2) —• 

25-lecie Metropolitan Ope­
ra

24.00 Panorama
0.05 Pasmo hipermultimedialni* 

Marcina K.

MONTAŻ anten RTV, satelitarnych, gwa­
rancje, Złotek 33-88-30. M-65

MONTAŻ anten RTV. Tel. 65-22-22.

TELTAD — RTV — VIDEO naprawy, 
przestrajanie, telegazeta. 67-21 -67.

g-13348

g-8430

m >■ Kr^kowt, ul- Sobieskiego 4
0. I . V ILI U FI tel (012) 33 9219; 3312 62

FRANCJA: Paryż, Lyon
WŁOCHY : Rzym, Florencja, Wenecja
SZWAJCARIA: Zurich, Berno, Genewa 

Wiedeń, Budapeszt, i inne 
Regularne przejazdy zachodnimi autokarami 

wc, video, napoje itp.
Kraków, Al. Prażmdwskiego 68 E 1 I D fi I I l\l E

-SabimJ12?12 u L1 ™ c •

W1DEOFILMOWANIE — 66-19-75. 
_ _______________________ g-11049 
MONTAŻ anten RTV — 65-22-22.

g-13371

CZYŚCIMY 
dywany, tapieerkl 

na/tkutaaznla/tza urządzania w Europ!*
*p*c/*!n* najwyższa/ jakoid irodkl 
najlaplaj czyszczą nlo namaczając 

tel.66 62 60 —7

VIDEO GAMA — videofilmowanie. Tel. 
11-81-53.________________ ę-13246
MONTAŻ anten RTV, satelitarnych — 
gwarancja — Złotek — 33-88-30. M-284 

AUTOALARMY — tradycyjne, zdalnie 
aterowane najniższe ceny, gwarancja — 
55-93-11, Mg-12324 

VIDEOFILMOWANIE 11-84-97.

PRZEJAZDY

VIDEO naprawy — ul. Prażnowskiego 49 
(Marchlewskiego), 11-33-75. g-8870

afaruj* szybką i unią

AUTO ALARMY
'-■-'•-■•At- : .A-.<

szeroki wybór (radiowe) i 
KRAKÓW. UL. CIENISTA 12

BIEŃCZYCE

44 45 17 \

AUTORYZOWANY Zakład Konserwacji 
antykorozyjnej sanjochodów osobowych, 
dostawczych — Kołaczek, 78-26-87.
PARKIETY układa Strempel 55-12-42.
WIDEOFILMOWANIE 43-15-51.

YIDEOFILM 
najmilszą pamiątką 
jastaimy jedną z najstarszych firm 
Gwarantowana wysoka jakoiC 

obrazu, koloru I dźwięku 

< tel.66 62 60

do
Włoch, Francji, 

Szwajcarii, Niemiec 
wycieczki do Wiednia 

Imprezy zorganizowane 
Luksusowe autokary 

Video, WC, bufet

^ ul. Długa 27, od 10 do 1

DOSTAWĘ DO DOMU
• artykułów apożywctych
• Ngtontasnych

- DZWON 
919' ł 

..RADIO TAXI

DOWIEZIE Cl 
WSZYSTKO

pon.-piątek 8 21.30
aobota 8- 20. niedziela 9—17^

EURO-TRHN5PER

PRZEWOZY
komfortowymi autokarami 

i mikrobusami
0 FRANCJA
© WŁOCHY
@ BELGIA
© NIEMCY 

KRAKÓW. UL. BASZTOWA25
22 16 61

B T. Marco -TŁ a v e I
§

PROGRAM I
7.35 „Wieści” — program re­

dakcji rolnej
8.00 „Rynek — agro”
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KRONIK&gfeaKOWSK
Kuratorium zwalcza dzikie zimowiska

Drzewa w dachu na Królewskiej

Miejsc tyle samo — pieniędzy mniej
Zbliżają się ferie zimowe i już wkrótce część dzieci i młodzieży wy- 

jedzie poza Kraków. Nie wszystkich rodziców będzie jednak stać na 
to, by wysłać swoje pociechy na tego typu wypoczynek.

Kuratorium Oświaty i Wychowania, nadzorujące te wyjazdy, wydaje 
zgody na ich organizowanie zainteresowanym przedsiębiorstwom, in­
stytucjom, osobom prywatnym. Nie muszą starać się o zezwolenia jedy­
nie placówki oświatowe i organizacje młodzieżowe, które i tak podlegają 
resortowi oświaty.

Aby uniknąć sytuacji, gdy orga­
nizowane są dzikie wyjazdy, nie 
zapewniające dzieciom odpowied­
niej opieki, po 15 stycznia Kura­
torium poda do publicznej wiado­
mości listę osób i instytucji, które 
taką zgodę otrzymały. Przy po­
dejmowaniu decyzji brana jest pod 
uw-agę m. in.: kadra zatrudniona 
do opieki nad dziećmi, informacja 
o zasadach finansowania, legaliza­
cja obiektu — zgoda Straży Miej­
skiej 1 Sanepidu.

W tym roku — jak dowiedzie­
liśmy się w Kuratorium — oferty 
dzielą się na dwie grupy. Pierw­
sza przeznaczona jest głównie dla 
dzieci z zamożnych rodzin. Są to 
ekskluzywne wyjazdy w Alpy lub 
np. dó Paryża. Za dziesięć dni 
takiego wypoczynku trzeba za­
płacić ok. 2 min zł. Druga grupa 
ta wyjazdy krajowe dla osób ma­
jących przeciętne możliwości fi­
nansowe, Są też propozycje z firm, 
które chcą na tym zarobić tro­
chę więcej, połączone z kursami

Kupcy z Sukiennic występują przeciwko miastu 
do sądu

135 milionów ndo tyło"
Kupcy z Sukiennic skierowali do władz miasta Krakowa list otwarty, 

w którym ostro krytykują dotychczasowy przebieg małej prywatyzacji w 
na-/ym mieście. Zwracają m. in. uwagę, iż dotychczasowy przetarg na 
kramy w Sukiennicach nie był odpowiednio przygotowany, wskutek czego 
czynsze na licytacji zostały wywindowane do absurdalnej wysokości.

,,Jesteśmy przekonani — czytamy 
w dalszym ciągu listu — że stra­
cimy nasze kramy w wyniku prze­
targu, gmina nie odniesie z tego 
żadnych korzyści, a magistrat nie 
poradzi sobie z nowymi najemcami, 
którzy nastaną po nas. Codziennie 
oglądamy zamknięte na głucho kra­
my w Sukiennicach licytowane we 
wrześniu. Stały one pusta przez 
kilka miesięcy czekając na prze­
targ, a po nim — poza jednym

Dwa pokolenia 
jazzmanów

BoBa Jazz Band to nowa forma­
cja krakowskich jazzmanów, którą 
prowadzi i firmuje swoim nazwi­
skiem znany polski pianista Jan 
Boba — założyciel i wieloletni lea­
der „Jazz Band Bal! Orchestra”. 
Zespół tworzą dwa pokolenia mu­
zyków, jest to więc mieszanka do­
świadczenia i rutyny z młodością 
i żywiołem, co w pełni odzwier­
ciedlają koncerty zespołu, a reper­
tuar oparty jest ha standardach 
od stylu nowoorleańskiego poprzez 
bluesa, swing po bo-ogie wóogfe.

Zespół koncertować będzie dziś 
i jutro o godz. 20 w kawiarni 
„Kńysztofory”. 

Samowola

Z różnymi przykładami samowoli budowlanej mamy ostatnio do czy­
nienia, ale ten wydaje się szczególnie ciekawy.

Właściciel kamienicy przy ul. Krakowskiej 13 postanowił uruchomić na 
parterze budynku jakiś „interes” (sklep?). By powiększyć swój lokal, włą­
czył do niego podczas remontu... sień, zamieniając bramę do kamienicy 
na drzwi do nowej placówki. Tym samym lokatorzy kamienicy stracili 
możliwość dostatnia się do swych mieszkań od frontu. Obecnie korzystają 
ze schodów „kuchennych”, dostając się na podwórko przez bramę sąsied­
niej kamienicy pod nr 16, należącej do kogo innego. Sąsiad „przedsiębior­
czego” kamienićznika protestuje w różnych urzędach, cle bezprawie trzy­
ma się mocno. Jak długo?

Konieczność korzystania ze schodów od podwórza zresztą sami miesz­
kańcy kamienicy nr 13 przyjęli z oburzeniem, czemu trudno się dziwić 
przyglądając się zbutwiałym zdewastowanym stopniom, grożącym w każ­
dej tlhwili wypadkiem. (i) Fot. Jadwiga Rubiś

komputerowymi, narciarskim!... 
Brakuje natomiast ofert dla dzie­
ci najuboższych. Jak na razie spon­
sorów nie znaleziono. Podobno 
miejsc na zimowiskach nie będzie 
mniej niż w roku poprzednim. 
Zorganizowanych zostanie około 
50 zimowisk (oprócz wyjazdów 
przygotowanych przez placówki o- 
światowe i organizacje młodzieżo­
we).

A. W Towarzystwie Przyjaciół 
Dzieci mało chętnych na pełnopła- 
tny wyjazd. Dlatego w tym roku 
odbędzie się tylko jedno zimowi­
sko w Soli k. Żywca dla 55 dzie­
ci. Koszt dwutygodniowego poby­
tu — 980 tys. zł.

ZHP planuje około 40 zimo­
wisk wyjazdowych dla 1800 zuchów 
i harcerzy. Prawdopodobnie jed­
nak wyjedzie ich mniej, jeśli nie 
uda się zdobyć dodatkowych fun­
duszy mających pokryć koszty po­
bytu dzieci z ubogich rodzin. Tyl­
ko niektóre hufce lub szczepy stać 
teraz na ich dofinansowanie. Ro- 

wyjątkiem •— stoją nadal puste. 
Czy nie lepiej było pozostawić je 
poprzednim najemcom, plącącym u- 
stalony czynsz? Do kasy miasta 
wpłynęłoby od, dotychczasowych u- 
żytikównikótii 135 Mn zł (...) Dlatego 
nie usuniemy się z Sukiennic, 
zwłaszcza gdy ogłosi się na nie 
przetarg’’.

Kupcy zwracają w swym piśmie 
uwagę również na inne niedoieiąg- 
nięcia organizacyjne zubażające 
miejską kasę oraz ich samych. Cho­
dzi im o pleniący się na Rynku od 
wiciu miesięcy dziki handel.

„Częściowo poradziliśmy sobie 
sami, opłacając własną Straż Su­
kiennic — piszą. Zaledwie dwóch 
ludzi wystarczyło, aby handlarzy 
wyprzeć poza obręb Sukienic. Prze­
nieśli się wówczas na płytę Ryn­
ku, gdzie nie ' sięga już nasza wła­
dza i gdzie stali się nietykalni szpe­
cąc najpiękniejszy plac Krakowa. 
Straż Miejska omija ich z daleka, 
zaś nasze interwencje u władz po- 
zostają bez żadnego odzewu. Dlate­
go postanowiliśmy nie czekać dłu­
żej i wystąpić na drogę sądową 
przeciwko miastu o utracone docho­
dy z tytułu nielegalnej konkurencji 
handlowej tolerowanej przez władze 
Krakowa” —•• uprzedzają. (weś) 

bią to x pieniędzy, które zarobi­
ły np. sprzedając znicze w okresie 
Wszystkich Świętych. Koszty, wy­
poczynku harcerzy obniża nieco 
to, że korzystają oni z własnego 
sprzętu, a nocują przeważnie w 
szkołach. Za dwa tygodnie trzeba 
zapłacić od 500—600 tyś. zł. Odpo­
czywać będą m. in.. w Białce, Bu­
kowinie Tatrzańskiej, Naprawie, 
Rabce, Tokarni, Skomielnej. Po­
dobnie wypoczywać będą druhny 
i druhowie z ZHP 1918.

W zakładach pracy też nie 
jest najlepiej. Przedsiębiorstwo 
Inwestycyjno-Remontowe „Naftobu- 
dowa” nie wysyła nigdzie dzieci 
swoich pracowników. Ośrodek w 
Łopusznej, do którego dawniej wy­
syłano maluchy, teraz nie funk­
cjonuje.

Przedsiębiorstwo Ceramiki 
Budowlanej nigdy samo nie organi­
zowało takich wyjazdów, ale ko­
rzystało z innych przedsiębiorstw. 
W tym roku ze względów finanso­
wych zrezygnowano i z tego.

Przedsiębiorstwo Robót Kole­
jowych od zeszłego roku wpro­
wadziło wyjazdy rodzinne. Za 6 
dni w Kościelisku pracownik te­
go zakładu musi zapłacić 480 tys.

Lekarz wojewódzki zmniejsza biurokrację

Wata jak narkotyk
Nowy sposób wypisywania recept krytykują wszystkie zainteresowane 

strony. Dla lekarzy i aptek wląże się on z dodatkową biurokracją, pa­
cjentom utrudnia zrealizowanie niewłaściwie (bo mało kto jest już do­
kładnie zorientowany, jak ma być, aby było dobrze) wypisanych re­
cept.

Prócz zastrzeżeń, dotyczących o- 
znaczania na receptach, do której 
grupy płatności należy dany lek. 
wiele uwag krytycznych wywołu­
ją zasady przepisywania środków 
opatrunkowych. Za zryczałtowaną 
opłatą 3200 zł mogą watę, kompre­
sy, bandaże itp. kupować wyłącz­
nie cierpiący na przewlekłe scho­
rzenia, wymagające takich mate­
riałów. Dla zdecydowanej, większo­
ści pacjentów opatrunki są więc 
obecnie pelnopłatne. Aby odróżnić 
tych uprzywilejowanych od reszty 
oraz wykluczyć nadużycia przy 
zakupie waty itp. — zgodnie z 
nowymi przepisami — opatrunki 
ze zniżką sprzedaje się obecnie wy­
łącznie na recepty w kolorze zie­
lonym. Dotychczas kolorowe druki 
(różowe) stosowano tylko przy 
sprzedaży środków zawierających 
narkotyki.

Prócz środków sanitarnych na 
zielone recepty sprzedawane są 
również niektóre leki. Chodzi o 
takie specyfiki, które według no-

Ławki w Wiśle,
łabędzie na moście
Od paru dni zobaczyć można pod 

Wawelem, przy samym brzegu, ła­
będzia zanurzonego szyją w wo­
dzie. Prawdopodobnie uległ wypad­
kowi, gdy instynktownie szukał 
pożywienia na dnie, jak to robią 
łabędzie na jeziorach i zaczepił się 
o coś, czego nie widać w brudnej 
rzece. Nie jest to pierwszy przy­
padek. W zeszłym roku jeden z 
nich zaczepił się między deskami 
ławki wrzuconej do Wisły i się u- 
dusił. Również teraz chuligani nie 
próżnują i ostatnio cztery ławki 
zniknęły ze swoich miejsc nad Wi­
słą lądując w wodzie. Razem z ni­
mi znalazły się tam kosze na śmie­
ci, druty i wiele innych rzeczy.

Opiekunowie łabędzi proszą 
wszystkich, którzy dokarmiają pta­
ki, by nie robili tego bezpośred­
nio z ręki. Te dzikie ptaki przy­
zwyczajają się w ten sposób do 
ludzi, stają się zbyt ufne i łatwo 
mogą być schwytane przez kłusow-

Wycieczki PTTK
Koło Grodzkie PTTK organizuje 

w sobotę 11 bm. w ramach akcji 
„Zdobywamy odznaką Przyjaciela 
Krakowa”, zwiedzanie zabytków 
Kleparza. Zbiórka w godz. 9.30 — 
10.00 przed Domem Turysty.

W niedzielę 12 bm. można wy­
brać się na wycieczki Drogą Kró­
lewską (zbiórka przed Domem Tu­
rysty w godz. 9 — 9.30), „Dzieje tea­
tru krakowskiego” (zbiórka j.w. w 
godz. 10.30 — 11.00) lub „Tajemnice 
ulicy Kopernika” (zbiórka j.w. w 
godz. 12 — 12.30). Dla osób, które 
zdobywają odznakę Przyjaciela 
Krakowa w stopniu złotym z pa­
wim piórem prof. dr hab. Jan Ma­
łecki wygłosi prelekcję pt. „Kra­
ków — mały Rzym”. Odczyt odbę- 
będzie się w Collegium Witkowskie­
go 12 bm. o godz. 10.30, (k) 

(wliczone całodzienne wyżywienie), 
a za tyle samo dni w Muszynie 
— 150 tys. (noclegi bez wyżywie­
nia). W zeszłym roku dofinanso­
wywano pracowników, którzy za­
łatwili dzieciom zimowiska na 
własną rękę,, tym .razem nie ma 
na to pieniędzy.

Ą Zakłady Futrzarskie nie or­
ganizują nić. Udostępniają jedynie 
chętnym miejsca noclegowe w 
swym ośrodku w Muszynie. Dla 
pracowników — 10 tys. za noc, 
dla osób nie zatrudnionych w za­
kładzie — 33 tys. zł.

Ą ZPC „Wawel” zapewniły jak 
co roku 40 miejsc dla dzieci swo­
ich pracowników w Jaszowcu k. 
Wisły. Koszt skierowania 1.600.000 
zł. Rodzice płacą sumę odpowiada­
jącą połowie dochodów przypada­
jących na członka rodziny. .

HTS ma 1200 miejsc w 11 
placówkach. Miejsca dla maluchów 
już są zajęte. Mniejszym zainte­
resowaniem cieszą się wyjazdy 
dla młodzieży szkół średnich. Zi­
mowiska przeznaczone dla narcia­
rzy kosztują 1 min 350 tys. za 12 
dni. Pozostałe o 100 tys. mniej.

<»m)

wego podziału zaliczają się dó 
pęłnopłatnych bądź sprzedawanych 
z 30-procentową odpłatnością, lecz 
lekarz uzna, że akurat ten lek 
jest pacjentowi niezbędny i wy­
jątkowo przesunie go do grupy 
podstawowej czyli do środków o 
„cenie zryczałtowanej..,.

O ilę białe recepty wystawiane 
są tylko w jednym egzemplarzu, o 
tyle te specjalne — zielone — aż 
w trzech. Jedna kopia zostaje u 
lekarza, zaś z drugą i oryginałem 
chory idzie do apteki. Apteka z 
kolei zostawia sobie oryginał, ko­
pię natomiast w momencie rozli­
czania się odsyła do Zespołu Opie­
ki Zdrowotnej. Co o takiej biuro­
kracji mówi się w gabinetach le­
karskich oraz w aptekach po obu 
stronach lady, lepiej nie cytować.

Sygnały o tym, jak wprowadza­
ny obecnie system wypisywania 
lekarstw utrudnia pracę lekarzy 
(wpływając tym samym na wy­
dłużenie się kolejek pod gabine­
tami) dotarły również do Wydziału 

ników. Przypominamy, że łabę­
dzie są w Polsce pod ochroną już 
od 1920 roku, a z* ich zabicie gro­
zi wysoka grzywna.

Ptaki te zachowują się czasem 
dziwnie. Kilka dni temu jeden z 
nich spacerował po moście Grun­
waldzkim. Co się z nim później 
stało — nie wiemy. W zeszłym ro­
ku inny zatrzymał ruch na mo­
ście Dębnickim i dopiero pracowni­
cy Towarzystwa Opieki nad Zwie­
rzętami rozwiązali ten problem.

(am)

Kupując w sklepach 
rybnych i budkach na 
targowiskach wędzone 
szprotki po 21—22 tys. 
zł krakowianie ze zdzi­
wieniem przyjęli po- 
d,aną w T’V informa­
cję, iż przedsiębiorstwo 
rybackie to Szczecinie 
próbuje te wędzo-ne 
rybki sprzedawać po 3 
tysiące za. kilogram i 
nie może znaleźć kon­
trahentów. Porównu­
jąc ceny na dwóch 
krańcach Polski nie­
którzy próbują obli­
czyć, o ile drożeje ki­
logram, szprotek z każ­
dym kilometrem zbli­
żania się do Krakowa.

Coraz trudniej poz­
być się bilonu, który 
wielu z nas ma jesz­
cze ' w portmonetkach 
czy kieszeriiach. Skle­
py nie chcą bowiem 
przyjmować monet 
argumentując, że „kto 
to potem od nich wei- 
mie”. Wprawdzie np.

Notujemy
na poescie bilon jest 
jeszcze przyjmowany, 
ale nie wiadomo, jak 
długo. I tu bowiem 
nad okienkami kaso­
wymi pojawiły się już 
wywieszki, że decyzją 
NBP sumy wpłat bę­
dą zaokrąglane do 1000 
zł.

Jeden n kiosków 
handlowych przy lo­
dowisku „Krakowian­
ki” opatrzony jest du­
żym szyldem „Eleganc- 
cki Pan”. Nie byłoby 
w tym nic dziwnego 
gdyby nie fakt, że ta 
akurat budka specjali­
zuje się głównie w 
sprzedaży biustonoszy 
dla pań. Cóż, może 
chodzi o to, by zwró­
cić uwagę, że eleganc­
ki pan powinien mieć

Fot. Jadwiga Bubli 
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powiedział dyrektor Wydziału Och­
rony Środowiska< Ryszard Stawski. 
Rzecz dotyczy-kiosków handlowych 
powstałych- pomiędzy blokami 'przy 
ul. Królewskiej 90—52. Na Królew­
ską- pojechaliśmy dzięki sygnałowi 
mieszkańców tamtego rejonu, któ­
rzy .polecali nam-. obejrzenie drze­
wa wyrastającego z dachu ■ pawilo­
nu. Niepokoili ‘ się też ubywaniem 
terenów. Zielonych. Dyrektor Staw­
ski przyznał, że handlowe placów­
ki przy ul. Królewskiej x jego pun­
ktu widzenia były samowolą. -Mia­
ły- natomiast akceptację architekta

Zdrowia. W związku « tym le­
karz wojewódzki w Krakowieit- 
stalił, że — do czasu uściślenia o- 
bowiązująeych przepisów — leka­
rze przy wystawianiu recept będą 
określać zasady odpłatności w 
prostszy sposób. Zamiast pisania, 
do której grupy płatności dany 
środek należy (często zdarzały się 
omyłki, a w takim przypadku ap­
teka wydawała leki za 109-proeen- 
tową odpłatnością), będą umiesz­
czać jedynie adnotację „bezpłatnie” 
na receptach inwalidów wojennych 
i ich rodzin, honorowych idawców 
krwi oraz cierpiących na choro­
by zakaźne i przewlekłej zaś adno­
tację „ubezpieczony” na receptach 
dla wszystkich pozostałych pacjen­
tów. (wes)

Zguby z 26 gmin 
pod jednym dachem

Urząd Rejono-wy w Krakowie za­
wiadamia, że w tutejszym Urzę­
dzie działa Biuro Rzeczy Znalezio­
nych z siedzibą w Krakowie, Al. 
Słowackiego 20, pok. 518, V p. tel. 
33-65-26 oraz 34-42-66 w. 191. Biu­
ro czynne jest w godz. pracy U- 
rzędu Rejonowego.

Biuro Rzeczy Znalezionych swo­
ją działalnością obejmuje obszar 
działania Urzędu Rejonowego w 
Krakowie, tj. gminy: Kraków, Al­
wernia, Biskupice,) Czernichów, 
Drwinia, Gdów, Gołcza, Iwanowice, 
Jerzmanowice — Przeginia, Kłaj, 
Kocmyrzów — Luborzyca, Krze­
szowice, Liszki, Michałowice, Mo­
gilany, Niepołomice, Skała, Skawi­
na, Słomniki, Sułoszowa, Świątni­
ki Górne, Trzyciąż, Wieliczka, 
Wielka Wieś, Zabierzów oraz Zie­
lonki — i wyłącznie z tego tere­
nu przyjmuje i wydaje przekaza­
ne do Biura znalezione przedmio­
ty.

UWAGA: Biuro nie przyjmuje 
przedmiotów znalezionych na dwor­
cach PKP, PKS oraz przystan­
kach MPK z uwagi, że powyższe 
instytucje prowadzą odrębne swo­
je biura rzeczy znalezionych.

przy boku wyłącznie 
panią w eleganckiej 
bieliżnie...

Sporo kłopotów x 
nauczeniem się no­
wych, zmienionych 
nazw ulic mają tak­
sówkarze przygotowu­
jący się do egzaminów 
z topografii miasta. W 
spisie, jakim dysponu­
ją, jest zaledwie pięć­
dziesiąt parę nowych 
nazw, podczas gdy 
zmienionych zostało 
znacznie więcej.

Radzimy uważać na 
rosyjskie żarówki, 
sprzedawane w niektó­
rych sklepach i na 
placach targowych, 
Palą się krótko, grożą 
wybuchem, nie mówiąc 
już o tym, że nie ma­
ją żadnego atestu po­
twierdzającego speł­
nione wartiMki bezpie- 
ezeństwa, . (wes) 

Ochrony .Środowiska doszło do ne­
gocjacji , pomiędzy mieszkańcami, 
którzy wystosowali petycję a wła­
ścicielką kiosków. Argumentem, 
który pogodził strony, była dekla­
racja osoby prowadzącej handel, że 
zaniedbane dotąd, zieleńce będą na­
leżycie pielęgnowane, będzie tam do­
brze utrzymany trawnik i żywopłot. 
Gwarancją, że tak się stanie ma 
być powierzenie tych prac fachowej 
firmie, .Nie wszyscy jednak miesz­
kańcy . z .Królewskiej pogodzili się 
ze sianem istniejącym — niektórzy 
interweniują gdzie się da.

Dyrektor Wydz. Ochrony Środo­
wiska powiedział, że poczeka do wio­
sny, « wtedy sprawdzi, ezy zieleń 
będzie należycie pielęgnowana. Ma 
zresztą ogromną ilość podafA od o- 
sób, które na terenach zielonych 
chcą sytuować placówki handlowe. 
Chroni zieleń, ale .chętnie doje lo­
kalizację tam, gdzie jest ona zupeł­
nie zdewastowana, wiedząc, że mo­
że egzekwować od handlowców re­
kultywację terenu. (j.r.)

MŁODZI GNIEWNI ZNÓW 
W TEATRZE LUDOWYM

Buty dla Romea?
Dyrektor Jerzy Fedorowicz za­

prasza wszystkie zwalczające się 
grupy młodzieżowe: skin-headów’, 
heavy-metalowców, punków do Tea­
tru Ludowego na spotkanie w po­
niedziałek, 13 I O godz. 17.00 W 
celu wspólnego przygotowania ob­
sady spektaklu „Romeo i Julia” 
Shakespeare’a, który Jerzy Fedo­
rowicz wraz z zaproszoną młodzie­
żą, spośród której rekrutować się 
będą wykonawcy, zamierza zrea­
lizować na scenie Teatru Ludowe­
go. Odbędzie się też pierwsza pró­
ba tego przedstawienia. Jednocze­
śnie dyrektor poinformuje swych 
gości o możliwościach zakupu bu­
tów, odzieży i stosownych akceso­
riów oferowanych przez firmy « 
Londynu.

Warto wiedzieć 
i Skorzystać...

r£> Recital Grzegorza Turnau od­
będzie się dziś o godz. 20 w sali 
widowiskowej Krakowskiego Do­
mu Kultury, Rynek Główny. 25.

Wystawa grafik i rysunków 
Ewy Słowik-Grabowskiej otwarta 
zostanie dziś o godz. 18 w Galerii 
Nr 4, ul. Mikołajska 4. Wystawa 
będzie czynna do 2 lutego codzien­
nie (oprócz poniedziałków) w godz. 
11—18.

<y Opera Krakowska zapraszana 
Wielki Koncert Karnawałowy w 
niedzielę, 12 bm. o godz. 19 do Tea­
tru Słowackiego. W programie naj­
słynniejsze arie operowe i operet­
kowe w wyk. artystów Opery oraz 
gościnnie — Jacek Wójcicki z wła­
snym zespołem.

III indywidualna wystawa 
malarstwa 7-letniej Anetki Jękot 
otwarta. zostanie dziś o godz. 17 w 
Galerii przy Centrum Kultury, ul. 
Szeroka 16.

O Stała giełda narciarska odby­
wa się w każdą sobotę i niedzielę 
w godz. 9—14 w Szkole Podstawo­
wej nr 19, ul. Senatorska 35.

Od dziś do 9 lutego w Gma­
chu Głównym Muzeum Narodowe­
go, al. 3 Maja 1, trwać będzie po­
konkursowy pokaz projektów pla­
katów do wystawy „Młoda Pol­
ska — malarstwo 1 grafika od 
1900 r.”.

.(■> Z cyklu „Wieczory z muzyką 
celtycką” 11 bm. o godz. 19 w klu­
bie „Rotunda” przy ul. Oleandry 
Celtyckie Warsztaty Taneczne po­
prowadzi Małgorzata Godna (wstęp 
wolny), zaś w niedzielę, 12 bm. o 
godz .20 muzykę celtycką zapre­
zentują zespoły „Open Folk” i 
„Carrantuohill”.

Z kroniki wypadków
O godz. 10.30 na ul. Wielickiej 

samochód „łada” potrącił Małgo­
rzatę D. lat 14, zam. ul. Kamień­
skiego, doznała ona pęknięcia, no­
sa i obrażeń nogi. <j> Ambulato­
rium Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy 100 
pacjentom. <2> Policja Drogowa in­
terweniowała w 3 wypadkach, * 
kolizjach i zatrzymała 1 nietrzeź­
wego kierowcą.
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STYCZNIA

PIĄTEK
Wilhelma, Dobroslawa

TEATRY
SŁOWACKIEGO - 19: „Burza”, 

MINIATURA - 11: „Dzika kacz­
ka” SCENA przy Sławkowskiej 14 
— 19.30: „Dom Bernardy Alba” 
OPERETKA (Lubicz 48) - 18:
„Czerwony Kapturek”, BAGATELA 
— 10, 13: „Pastorałka , GROTESKA 
— 10: „Malutka Czarownica”, 12.15:
Powtórka z Czerwonego Kaptur­

ka” LUDOWY — 18: „Iwona księż­
niczka Burgunda”, MASZKARON 
— SCENA WIEŻA RATUSZOWA — 
19.30; „Sąsiadka”, STU — 15, 17: 
„Mały książę”, PWST — 19: „W 
małym dworku”.

KINA

Centrum Filmowe Graffiti 
kino WANDA: Młodzieżowa A- 
kademia Filmowa — 8.30, „The 
Doors” (USA 18 1.) — 12, 15.30, 
18, 20.30 „Nie kończąca się opo­
wieść” (USA b.o.) — 16.

APOLLO: „Zielona karta” (USA 
15 1.) - 16 „Telma i Luiza” (USA 
15 1.) - 18, „Podwójne życie Wero­
niki” (pol.-fr 18 1.) - 20.30 KIJÓW: 
„Nie wypowiedziana wojna” (USA 
15 1.) — 16.00, 19.45, „Naga 
broń 2 i 1/2” (USA 15 1.) — 18, MI­
KRO: „Dzikość serca” (USA 18 1.) 
— 15.45, 20.30, „Zbyszek” —
18, POD BARANAMI: „Burzliwy 
poniedziałek” (USA 15 1.) — 10.15, 
„Błękitna nuta” (fr. 15 1.) — 12, 

„Fatalne sauroczenle" (USA 13 1.) 
— 14.15, „Moja lewa stopa” (USA 
HI) — 16.15, „Jezus s Montrealu” 
(wl.-kan. 15 L) - 18, „Pod osłoną 
nieba” (wł.-ang. 18 1.) — 20, PASAŻ: 
„Odwet” (USA 15 1.) — 8.30, 12.30, 
i,Kroll” (poi. 15 1.) — 10.45, 16.45, 
„Powrót do Błękitnej Laguny” (USA 
15 1.) — 14.45, „Zbrodnie namięt­
ności” (USA 18 1.) — 18.45, SFINKS: 
„Randka z nieznajomą” (USA 15 1.) 
— 16, „Zbrodnie namiętności” (USA 
18 1.) — 18, 20, ŚWIT: „Tańczący z 
wilkami” (USA 15 1.) - 16, 19.45, 
TĘCZA: „Król Maciuś I” (Dla 
szkół), UCIECHA: „Bingo” (USA 
b.o.) — 14, „Milczenie owiec” (USA 
18 1.) — 15.45, 18, 20, WARSZAWA: 
„Zawód: pan młody” (USA 15 1.) — 
16, 18, 20, WOLNOŚĆ: „Na lewo od 
windy” (fr. 12 1.) — #, 12.30, „Fe- 
mtna" (poi. 18 1.) — 16, „Robin 
Hood — książę złodziei” (USA 12 1.) 
— 17.45, „In flagranti" (poi. 18 1.) 
— 20.15, WRZOS: „Motocykl wam­
pir” (USA 15 1.) — 15.30, „Wysoka 
częstotliwość” (USA 15 1.) — 17.30, 
19.30, ZWIĄZKOWIEC: „Blue vel- 
vet" (USA 18 1.) — 16, „Oby nam 
się” — kabaret Bogdana Smolenia 
— 19, WSPÓLNOTA (Dobrego Pa­
sterza 100, I p.) — „Krwawy sport” 
(USA 15 1.) — 19.

FILHARMONIA
(Nowohuckie Centrum Kultury — 

pl. Centralny) —.18: Koncert sym­
foniczny dla młodzieży z cyklu 
„Music-an amanda”; Sala Złota — 
19.30: Recital fortepianowy Janusza 
Olejniczaka z cyklu „Artyści pol­
scy na odbudowę Filharmonii”.

WYSTAWY
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU: 

KOMNATY KRÓLEWSKIE: Wyst 
..Portrety osobistości dawnej' Rze­
czypospolitej w zbiorach mińskich' 
(12—18). MUZEUM KATEDRALNE 
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE — 
DZWON ZYGMUNTA (9—17.30). 

Wystawa: Wawel zaginiony (10—15). 
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MUZEUM 
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlca 1): 
„Polska kultura ludowa” (10—15), 
(Krakowska 46): Wystawa: „Szopka 
krakowska i jej bohaterowie” (10— 
16) MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
(Poselska 5): (10—14). MUZEUM NA­
RODOWE — SUKIENNICE (10—15.30) 
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 5): (10—15.30). KAMIENICA 
SZOŁAYSKICH (pl Szczepański 9): 
(10—15.30). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 9): (12—17.30). DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41): (12— 
17.30). GMACH GŁÓWNY (al. 3 Ma­
ja 1): Pokonkursowy pokaz projek­
tów plakatów do wystawy „Młoda 
Polska — malarstwo i grafika od 1990 
r. Wystawa: „Broń i barwa w Pol­
sce” 1 „Galeria sztuki polskiej XX 
wieku” (10—15.30). „Tadeusz Kantor 
— malarstwo i rzeźba”, „Samurajo­
wie" (10—15.30). MUZEUM CZY­
NU NIEPODLEGŁOŚCIOWEGO 
(al. 3 Maja 7): (12—14). MUZEUM 
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA” 
(Tetmajera 28): (11—15). MUZEUM 
TEATRU CRICOT 2 (Kanonicza 5). 
Wystawa: „Tadeusz Kantor — no­
tatki do spektaklu »Niech sczezną 
artyści.” (10—14). MUZEUM FAR­
MACJI AM (Floriańska 25): Wysta­
wa dawnych aptek, laboratoriów 
aptecznych, kolekcja naczyń apte­
cznych, zbiór surowców leczniczych 
i dawnych leków, curiosa pharma- 
ceutlea (11—14).

WIELICZKA — ZAMEK ZUPNY 
(8.30—15). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH: (8-16). KOPALNIA 
SOLI: (8—16).

MYŚLENICE MDK (Świer­
czewskiego 14): (8—21). NIEPOŁO­
MICE — ZAMEK (Zamkowa 2): 
Wystawa „Dzieje Zamku Królew­
skiego w Niepołomicach” (8—16).

SZPITALE
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ, CHIRURGII 
DZIECI, LARYNGOLOGICZNY, U-

ROŁOGICZNY, OKULISTYCZNY — 
Nowa Huta, MYŚLENICE — Szpi­
talna 2, PROSZOWICE — Koper­
nika 2; Inne oddziały szpitali wg 
rejonizacji.

POGOTOWIA
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków, zachorowania i przewo­
zy 22-29-99. Centrala 22-36-00. Lot­
nisko Balice 11-19-99. Rynek 
Podgórski: 56-59-99. Nowa Huta: 
44-49-99. Krowodrza: Piastowska 32: 
33-39-99, alarmowy: 33-39-80, Bia- 
łoprądnicka 8, 34-39-99, Skawina: 
999, 76-14-44, Prokocim: Teligi — 
55-59-99, Wieliczka: 78-38-66, 22-33-54, 
alarmowy: 999, Myślenice: 999, 
Jerzmanowice: 384, 48, Niepołomice: 
198, 21-02-09, Iwanowice:. 99, Krze­
szowice: 99. Podstacja Pogotowia 
Ratunkowego Słomniki, tel. 62 lub 
67 — czynna całą dobę.

APTEKI

Długa 88, tel. 33-42-90, Kozłówka, 
tel. 55-51-87, Kazimierza Wielkiego, 
tel. 37-44-01, Kai wary jska 94, tel. 
58-18-50, os. Niepodległości 3, tel. 
48-01-27, Skawina — Słowackiego 5, 
Myślenice — Rynek 10.

POMOC MEDYCZNA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel 22-05-11. czynna cała 
dobę.

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: tel 55-56-64 

PRACOWNIA USG: jednodniowe 
terminy — os Złota Jesień 7 teł 
47-58-75

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: tel. 66-80-00 
(9-21).

GABINET ENDOSKOPII: Szew­
ska 4/5: gastroskopia, kolonoskopia 
— tel. 47-02-75 (9—12).

„HIPOKRATES" — specjaliści. 
USG, cystoskopia, uL Borsucża 6. 
tel. 66-71-64.

„LEKARZ” — wizyty domowe 
pediatrów codziennie: 3—22 tel 
55-49-59

„SOPHIA- - Rynek 84, 21-70-21: 
USG. gastroskopia, alergolog, pul- 
monolog, wszyscy specjaliści, pro­
fesorowie. stomatologia

„SOPHIA” - Mateczny, 67-46-26: 
stomatolog, operacje, specjaliści.

„SOPHIA- - Gazowa 17, 56-33-66;
USG rektoskbpia, laboratorium, 
specjaliści.

„SOPHIA” — os. Dywizjonu, bl 
19, 47-59-01: USG, specjaliści, hepa- 
toiog

„MEDICUS” — domowe wizyty 
lekarzy specjalistów. EKG — 
11-97-24 (9-22)

CENTRUM MEDYCZNE „MA 
SZACHABA” - gabinety specjali­
styczne I zabiegowe — poniedzia­
łek — piątek 8—20, ul. Mazowiecka 
4/6. tel. 33-21-11.

„SKOLMED" — ordynatorzy 
wszystkich specjalności — ul. Mi- 
siołka 8. tel. 11-88-03 (11—19).

„E’’KODENT” — usługi stomato­
logiczne, rentgen, pl. Biskupi 18. 
tel. 34-58-93 (8—20).

PROTETYKA - wykonywanie 
naprawa protez tel 66-15-68

GABINET STOMATOLOGICZNO- 
-PROTETYCZNY, al. Daszyńskiego 
11/2 (10-18).

„MEDICINA” — 12-24-59, konsul­
tacje specjalistów, zabiegi chirur­
giczne u dzieci i dorosłych, usuwa­
nie zębów (narkoza), gastroskopia 
USG. rentgen, testy alergiczne, a- 
kupunktura. leczenie zeza.

TOWARZYSTWO
CHORYCH
Centralna 
ne 10—14 • 
radnictwo 
zwłaszcza 
rowe.

PRZYJACIÓŁ 
..HOSPICJUM” (ul 

26) tel 47-28-03 - czyn 
— bezpłatna pomoc I po 

chorym terminalnie, 
na choroby nowotwo-

TELEFON INFORMACYJNY IN- 
STYTUTU ONKOLOGU: 21-00-60, 
czynny w godz 10—11.

WETERYNARZ: 12-51-90.
OŚRODEK INFORMACJI DLA 

INWALIDÓW: tel 22-23-11 —
czynny w godz 15—17.

TELEFONY ZAUFANIA
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 

ezynny w godz 16—22
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 - czynny 14—19
TELEFON ZAUFANIA DLA O- 

SOB Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 56-46-80 czynny w 
15—20

TELEFON ZAUFANIA 
OSOB PRZEŻYWAJĄCYCH
ZYSY OSOBISTE: 56-39-81. 
8—15

TELEFON ZAUFANIA
NARKOMANÓW: 56-24-24 - czyn­
ny w godz 8—18

godz.

DLA
KRY- 

czynny

DLA

POMOC DROGOWA

CAŁODOBOWA I drobne napra­
wy tel 34-23-51

i INNE

WOJSKOWA: 
czynny całą dobę. 

DYŻURNY STRAŻY

URZĄD OCHRONY PAŃSTWA: 
tel 10-79-43 - czynny całą dobę.

ŻANDARMERIA 
tel 61-40-61 

TELEFON
MIEJSKIEJ 56-35-70 (całą dobę).

„MAJOR MARKET” - dostawa 
dc domu artykułów spożywczych, 
higienicznych chemii gospodarczej. 
'„I 019

INFORMACJA 
o handlu i usługach

55-02-02 całodobowa
11-99-56 pon.-sob 8-20

RAI UNO
6.55 Magazyn poranny, 10.00

Dziennik, 10.05 Ekonomia, 10.25 
„Superbabcia” — serial, 11.00 Dzien­
nik, 11.05 „Spróbuj jeszcze raz Har­
ry” — serial, 11.55 Prognoza po­
gody, 12.00 Lubimy RAI — pro­
gram rozrywkowy, 12.30 Dziennik, ; 
12.35 Lubimy RAI, 13.30 Dziennik, 
13.55 Trzy minuty o..., 14.00 Lubi­
my'RAI, 14.30 Błękitne drzewko — 
program dla najmłodszych, 15.00 
„Przyszłość, przeszłość” — I część, 
16.00 Big — program dla dzieci,

18.00 Dziennik, 18.05 Mój Mozart: 
Ruggero Raimondi, 18.40 Świat 
Quark — film dok., 19.40 Alma­
nach, 19.50 Prognoza pogody, 20.00 
Dziennik. 20.40 „Zegnaj Moskwo" 
— film włoski, w roi. gł Liv Ull­
man i Daniel Olbrychski, 22.45 
Dziennik. 23.00 „Lenin 1 Gorba­
czow” — był sobie raz ZSRR — 
program dokumentalny, 24.00 Dzien­
nik, 0.30 Północ i okolice, 0.59 Re­
giony w zwierciadle — Lombardia, 
1.20 „Rollerball” - film USA, 3.20 
„Bogacz” — film. 4.45 „Nowa pla­
neta” — film. 5.40 Program roz­
rywkowy, 6.05 „Pirat Barbanera” 
— film.

HITY Z SATELITY
RTL PLUS SAT I

8.30 RTL aktuell. 8.35 Der Ham­
mer. 8.55 Autostrada do nieba. 9.45 
Reich und schon. 10.10 Wettlauf 
mit dem Tod. 11.00 Die Wilde Rosę. 
11.45 Gemini Man 12.30 Immer 
wenn er Pillen nahm. 12.55 RTL 
aktuell. 13.00 Ein Vaterzuviel. 13.30 
Santa Barbara. 14.20 Die Springf. 
field Story. 15.05 Dallas. 15.55 ChiPs. 
1645 Riskant! 17.10 Der Preis ist 
heiss. 17.45 Durchgedreht. 17.55 RTL 
aktuell. 18.00 Elf 99. 18.45 RTL
aktuell. 19.20 Pazifikgeschwader 
214. 20.15 Feuerball, f. ang. 1965. 
22.25 Die Schulmadchen von der 
Klasse Sex, f. erot. 1984. 22.55 RTL 
aktuell. 0.05 Drei Oberbayern auf 
Dirndijagd, f. erot. 1975. 1.25 Keine 
Gnade, Mr. Dee, f. USA 1976 3.00 
Der Morder von Schloss Menliff 
horror 1963. 4 "0 Die Madels vom 
9 Eezirk. 5.35 After Hours.

EUR'. SPORT
9.00 Rajd Paryż — Kapsztad 9 30 

Sportowe hity 1991: golf. 11.30 Ko­
szykówka. 13.0 Piłka nożna. 14.00 
Rajd Paryż — Kapsztad. 14.30 Ko­
szykówka. 16.00 Sporty motorowe. 
16 30 Przed olimpiadą w Abertville. 
17.00 Piłka nożna. 18 00 Boks 19.00 
Sporty motorowe. 19.30 Piłka noż. 
na. 20 30 Sporty motorowe. 21.00 
Pajd Paryż — Kapsztad 21 30 Wiad 
sport. 22 00 Boks 23 30 piłka noż­
na. 0 "0 Pajd Paryż — Kapsztad. 
1.03 Wiad. sport.

LIFESTYLE
11.00 Gry ameryk. 11 55 Zakupy 

w tv. 12.25 Great Chefs Of New 
Orleans. 13.00 Sally Jessy Raphael. 
13.55 Search For Tomorrow. 14.20 
Skyways. 15.30 Power Hits USA. 
16 25 Zakupy w tv 17 00 Dick Van 
Dykę Show. 17.30 Gry ameryk 18.25 
The Tony Randall Show 19 00 Za- 
kuny w tv. 23 00 .Tukebox Musie 
Yideos. 3.00 Ostatni taniec.

8.30 Bezaubernde Jeannie. 9.00 
SAT 1 Blick. 9.05 Powrót do Ede­
nu. 10.00 Wahre Wunder. 10.55 Hun­
ter. 11.55 GlUksrad. 12.45 Tele-Bor- 
se. 13.00 SAT I Blick. 13.05 Tele- 
-BOrse. 13.35 Unter der Sonne Kali- 
forniens. 14.30 Bezaubernde Jeannie. 
15.00 SAT 1 Blick. 15.05 Falcon 
Crest. 16.00 Cagney & Lacey. 17.00 
SAT 1 Blick. 17.05 Geh aufs Gan- 
ze! 17.45 SAT 1 Report. 18.15 Bingo. 
18.45 Guten Abend, Deutsehland. 
19.20 GlUcksraJ. 20.15 Bud, der 
Ganovenśchreck. kom. 1982, reż. 
Bruno Corbuccl. 22.05 Egzorcysta II, 
horror USA 1977, reż. John Bopr- 
mah, wyk. Richard Burton. 0.00 
SAT ! Blick. 0.10 Piłka nożna. 0.40 
Von Haut zu Haut, f. erot.

3 S AT
9.00 Zeit im Bild. 13.00 ZDF-Mit- 

tagsmagazin. 13.45 Zur Sache. 14.15 
Zwei Krawatten. 16.05 Melodien der 
zwanziger und dreissiger der iwan, 
ziger und dreissiger Jahre. 17.00 
Mini-ZiB. 17.10Wickie... und die 
starken MMnner. 17.35 Sergeant Ber- 
ry. 18.00 3SAT-B8rse. 18.25 Tlps und 
Trends. 19.00 Heute. 19.20 3SAT- 
-Studio. 19.30 Ausland. 20.00 Rosa 
und Rosalind. 20.40 Aschermittwoch. 
21.00 Rundschau. 21.45 Kulturjour. 
nal. 21.51 SPORTZEIT. 22.00 Zeit 
im Bild. 22.25 Seitenblicke — Re- 
vve. 22 50 ...und das Streben nach 
G’tl?k. 0 00 Nachrichtenmagazin. 
des Schweizer Fernsehens.

PR3 7
8.35 Muppet Show. 9.05 Harry’* 

wundersames Strafgericht. 9.30 
Doogie Howser. M.D. 9.55 Ben 
Cropp: In der tropischen Wildnls 
Austtaliens. 10.50 Ich werde dich 
auf Handen tragen, f. RFN 1958. 
12.20 Die kanalharten Funf, krym. 
Der grosse Eisenbahnraub, krym. 
ang. 1978. 15.05 Perry Mason. 16.05

Endstation Gerechtigkeit 17.00 Trick 
7 19.05 Ein Colt fUr alle Falle. 20.00 
Pro 7 Tagesbild. 20.15 Hohe Tan- 
nen, f. austr. 1960. 22.05 Operation 
Maskerade. 22.55 Die griińen Teu. 
fel, f. USA 1967, wyk. John Wayne, 
reż. John Wayne. 1.15 Pr 7 Tages­
bild. 1.25 Śpectal Sąuad. 2.10 
M.A.S.H. 2.45 Ratten im Secret 
Service. krym. ańg. 1967. 4.25 The 
Championa.

MTV
10.00 Videos mit Paul King. 13.00 

Videos mit Simone. 16.00 Greatest 
Hits. 17.00 Report. 17.15 At The Mo- 
vies. 17.45 3 From 1. 18.00 Prime, 
19.00 Yo! Raps Today. 19.30 Dial. 
20.00 Yideos mit Ray Cokes. 21.30 
The Pulse. 22.00 Greatest Hits. 23.00 
Report. 23.15 At The Movies. 23.45 
3 From 1. 0.00 Post Modern mit Pip 
Dann. 1.00 Videos mit Kristiane 
Backer. 3.00 Night Yideos.

FILMNET
7.00 The list of Adrian Messen­

ger. 9.00 The big knife. 11.00 Dln- 
ner at eight. 13.00 Anther woman. 
15.00 Willow (120 min.). 17.00 Ran­
cho deluxe. 19.00 The Burbs. 21.00 
Near dark. 23.00 Cry in the dark. 
1.00 Rocky 5. 3.00 Nightclub speciaL 
5.00 The rescude.

TELE 5
8.05 Teddy Ruxpin. 8.30 Luey in 

Australien. 8.55 Flash Gordon. 9.30 
Zuhause mit Tele 5. 10.35 Wildcat. 
11.00 Der Wilde Western. 11.30 Ruck 
Zuck. 12.00 Hopp oder Top. 12.35 
Vor Ort in Deutsehland. 13.00 Das 
Model und der Schnflffler. 13.50 
Popeye. 14.15 Galaxy Rangers. 14.45 
Tedy Ruxpin. 15.10 Lucy in Au­
stralien.' 15.45 Flash Gordon. 16.10 
Smurfy. 16.45 Miyukl. 17.05 Smur- 
fy. 17.25 Fantastic Max. 17.50 Das

Model und der Schnttffler. 18.45 
Ruck Zuck. 19.15 Fazit. 19.35 Hopp 
oder Top. 20.15 Schlagerleinwand. 
21.10 Ring frei! 22.00 Fazit. 22.15 
Todesflug, f. USA 1977. 23.55 Gold, 

f.ang. 1973. 2.00 Worldnews To. 
night. 2.30 Ruck Zuck '90. 3.00 Der 
Wilde Western.

SKY ONE
7.00 Kot Dj. 9.40 Mrs Pepperpot. 

9.55 Playabout. 10.10 Kreskówki. 
10.30 What a country. 11.00 Maude. 
11.30 Młodzi lekarze. 12.00 The bold 
and the beautiful. 12,30 The young 
and the restles 13.30 Barnaby Jo­
nes. 14.30 Inny świat. 15.20 Santa 
Barbara. 15.45 Żona tygodnia. 16.15 
The brady bunch. 16.45 Kot Dj. 
18.00 Different strokes. 18.30 Czaro­
wnice. 19.00 Faets of life. 19.30 Je­
den fałszywy ruch. 20.00 Miłość od 
pierwszego wejrzenia. 20.30 Parker 
Lewis nie może przegrać. 21.00 
Rags to riches. 22.00 Hunter. 23.00 
Zapasy. 0.00 The friday night fright 
feauture. 2.00 Skytext

THE CHILDREN’S 
CHANNEL

7.00 Opowieści bez słów. 7.30 Kre­
skówki non stop. 8.15 Rude dog and 
the dweebs, The new archies, Ulys- 
sess 31, Mr Bogus, Dziecięce marze­
nia. 9.45 Jack in the box. 10.00 Pad­
dington, Mr Benn, Rok z Victorem 
Goblinem, The pondless, King roi­
ło. 11.00 The clangers, Piggledy and 
Frederick, Morph, The mr Men. 
11.45 Opowieści bez słów. 12.15 Kre­
skówki non stop. 13.00 Sniadaniów- 
ka. 14.30 Jack In the box. 16.30 Ru. 
de dog and the dweebs, The new 
archies, Ulyssees 31, Mr Bogus, 
Dziecięce marzenia. 18.00 Adventu- 
res of dynamo dukc, Connect 4, 
Sharkey and George, Dziki świat, 
W labiryncie. 19.30 Tego nie moż­
na robić w telewizji.

W' i i i
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• STAROWIŚLNA 60, USD: 11350—11420, DEM: 7200—7250, ATS: 
1020—1030.

• WIELOPOLE 3 („Wielopole"), — punkt ezynny do 22 — USD: 
11300—11440, DEM: 7100—7280, ATS: 1000—1030.
• SZPITALNA 34, („Hasawa”), USD: 11320—11420, DEM; 7200—7270.

Firma Handlowa A.A. Słońscy
Grodzka 50, tel.: 21-14-29.

Firma prowadzi kantor wymiany walut, skup złomu złota i ko­
mis wyrobów jubilerskich.

Notowania t 9 stycznia 1992 r.

750

Firma Handlowa Łodzińsey — „KOBE”, ul. Szewska 19, 
21-91-57, Dietla 77, 21-90-38. Skup złomu złotego 0,583 — 71.000 
za gram, sprzedaż 75.000 za gram. Hurtowa sprzedaż kamieni ju­
bilerskich i brylantów.

B „KARAT” — „DUKAT", ul. Starowiślna 60 (21-25-29), ul. 
Sienna S (21-41-59) skup-sprzedaż: złota dewizowego, srebra, 
platyny, brylantów.

AUTO-LEX @ AUTO HANDEL 
Kraków, ul. Kalwaryjska 33, tel.: 56-08-25, 
ul. Kamieńskiego (róg Dauna), tel.: 55-13-31

Kupujemy za gotówkę samochody osobowe i dostawcze produkcji 
krajowej, zachodnich marek oraz produkcji krajów byłego obozu 
socjalistycznego. • PRZYJMUJEMY SAMOCHODY W KOMIS 

NA OBA PLACE, BEZ OPŁAT KOMISOWYCH.

Pośrednictwo Nieruchomości „EURO-DOM 
ul. Mazowiecka 53, tel. 33-47-20

BIURO HANDLU I USŁUG „ARTON 
Kraków, ul. Zamenhofa 10, tel. 21-65-53, 21-13-85 

BEZPOŚREDNI IMPORTER 
zaprasza do współpracy 

sklepy kosmetyczne, papiernicze i apteki 
OFERUJEMY WYROBY FIRMY „MOLA” — NIEMCY 

chusteczki higier».-zne • podkłady dla chorych (atest) ® pielu- ’ 
cho-majtkl (atest MiD) • podpaski higieniczne O ręczniki lig- > 

ninowe ?
WYSOKA JAKOŚĆ, EFEKTOWNE OPAKOWANIA!

Ponadto dużo innych ciekawych artykułów branży k-osme- : 
cznej i gospodarstwa domowego. ?

Towar dostarczamy własnym transportem (Kraków).

DziennikPołski
31-072 Kraków, 

’ ul Wielopole I, II p.

Wydawca Wydawnictwo Jagiellonie SA Prezes Zarządu ZBIGNIEW PEŁKA, tel 22-07-12 Redaktor Naczelny CZESŁAW T NIEMCZYNSKI tel 22-63-04 (ax 228-249 
telex 322 795 telefony Sekretarz Redakcji 22-28-98, Dział Miejski: 22-87-25; Dział Łączności z Czytelnikami 22-95-92; Dział Sportowy 21-19-58 (od godz 18-tej 11-91-11) 
Redakcja Nocna 11-15-22 centrala 22-75-88 Oddziały redakcji: Nowy Sąct, ul Narutowicza 6. tel (0-18) 204-49 fax (0-18) 204-78 Tarnów, Krakowska 12 tel/fax (0-14) 21 20 
Bochnia, ul Solna Góra 15 (wejście od ul Niecałej) tel/fax (0-197) 256-22 Oświęcim, ul Prusa 3. tel/fax (0-381) 308-04 Redakcja zastrzega sobie prawo skracania a ty- 
kułów I korespondencji oraz opatrywania ich własnymi tytułami. Artykułów nie zamówionych redakcja nio zwraca. Ogłoszenia: przyjmują Biura Reklam i Ogosze 
Kraków, ul Wiślna 2 telefax; 22-70-89, ul Wielopole 1, telefon: 21-45-72, fax 228-249, oraz terenowe oddziały redakcji (za treść ogłoszeń redakcja me odpowiada) iiruir 
Polsko-Amerykańskie Towarzystwo Prasowe S A — Prasowe Zakłady Graficzne. Kraków, aleja Pokoju 3.
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OGŁOSZENIA EKSPRESOWE
3 POKOJE z garażem (Krowodrza), 4 
pokoje, ul. słomiana — sprzeda po­
średnictwo — mgr Walkowniska, Kal- 
Waryjska 30, teL 56-31-87.

POSZUKUJĘ mieszkania S—3 pokoje
S telefonem. 47-23-59. C-087

PAWILON wydzierżawię — Wola
Duchacka. 47-53-80. g-271

POSZUKUJĘ lokalu w centrum Kra­
kowa do 30 m kw. Tel. 47-07-02, wie­
czorem, po 20. g-139

POSZUKUJĘ garażu na Azorach.
Tel, 37-90-79, po 18. g-127

PROSZOWICE — garsoniera, sprze­
dam, tel. 47-04-22.

WŁASNOŚCIOWE dwupokojowe 83 
sn kw — sprzedam, tej, 44-37-38.
Poszukuję mieszkania 12-97-50.

g-365
SPRZEDAM mieszkanie 37 m kw., 2 
pokoje, Śródmieście, Tel. 85-01-81.

g-303
GARAŻ kupię. Tel. 12-92-70.

g-281

DO wynajęcia lokal 100—200 m kw na 
hurtownię (najchętniej leków) w re­
jonie Wroc awskiej, ew. inne pro­
pozycje. Oferty 102 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2.

POSZUKUJE mieszkania do wynaję­
cia. Tel. 33-78-10. g-15016

POKOJ z kuchnią — sprzedam. Tel.
12-38-79, po 20. g-15036

M-4 z telefonem sprzedam. Tel. 55- 
87-7'?, (17—21). g-254

POSZUKUJĘ samodzielnego mieszka­
nia, garsoniery z telefonem. M‘03-09. 

g-211

POSZUKUJĘ niewielkiego lokalu nie­
koniecznie samodzielnego na działal­
ność usługową w centrum Krakowa. 
Tek 55-73-04. jg-14020

POSZUKUJĘ lokalu handlowego w 
dobrym punkcie, Tel. 47-15-42.

mg-15189

NOWY Sącz, M-4 zamienię na Kra­
ków, tel. 12-77-35. mg-14I50

POSZUKUJĘ lokalu frontowego 11-53 
-87. mg-053

WŁASNOŚCIOWE trzypokojowe (57 
rn2, parter, żaluzje), na dwupokojo­
we do 40 m kw. najchętniej okolice 
Mazowieckiej. 33-10-03. jg-13976
POSZUKUJĘ do wynajęcia mieszka­
nia 3—4 pokojowego, tel. 12-36-80.

jg-14239

MIESZKANIE kupię 33-20-94. 
jg-14226

U KULTURALNYCH wynajmiemy
parter domu, telefon bezwzględnie
konieczny. Kraków, okolice. 48-.48-00 

jg-17
WYNAJMĘ lokal biurowy w strefie B, 
C. parter. Tel. 66-97-92 po 18.

SPRZEDAM działkę budowlaną w 
Bronowicach Wielkich. Teł. 36-91-20. 

g-S56

DZIAŁKĘ budowlaną 33 ary —_ 
sprzedam. Kraków-Sidżlna. Teł. 66-’ 
94-27. g-263

MIESZKANIE 3—5 pokoi lub dom W 
Krakowie lub najbliższych okolicach 
— kupię. Może być do remontu (tel. 
67-07-31). g-15069

DOM stan surowy Bielany ul. Soko­
la 59' — sprzedam. Tel. 12-00-22.

g-14920

BOM murowany mieszkalno-handlo- 
wy, stan surowy, 300 m kw,, w Iw­
kowa) obok drogi Nowy Sącz — I- 
wkowa — Brzesko, z dużą działką do 
40 arów, działki rekreacyjne, Tra­
bant combi 1988 — sprzedam. Wia­
domość: Iwkowa, tel. 78, W godz. 
20—21.

okazja! Domy Prądnik Czerwony, 
Węgrzce, Wola Justowska oraz dział­
kę — 15 arów przy Królowej Jadwi­
gi sprzeda MTR — 22-32-69 od gódz. 
14.00 12-33-41. jg-14234

OKAZJA! Tanio sprzedam działką 
budowlaną 50 a w Łysinie. Wiado­
mość; Szczurek Krystyna, Gaj 218.

jg-14245

MOTORYZACYJNE
............ • - _____ J

MERCEDES 200 D, 1991, 10 tys. 
km. — sprzedam. Teł. 37-86-19.

PONT! AC 91 sprzedam, ewentualnie 
w rozliczeniu mieszkanie, tel. 66-09- 
29. mg-C51

HURTOWNIA 
licenc j ono wanych 

kaset video
„EURO-DOM”

UL. MAZOWIECKA 53
Teł. 33-47-20

'LEO STYL
FIRMA 

PROJEKTOWO-BUDOWLANA
i Kraków, ul. Łokietka 26

Tel.: 33-83-23 i 33-47-61
przyjmuje zlecenia na opraco- 

! wanie pełnej wielobranżowej 
dokumentacji (możliwa obsłu­
ga w j niemieckim) wraz z 
realizacja na obiekty: • ko­
munalne • przemysłowe • za­
bytkowe ® osuszanie budyn­
ków @ adaptacje i remonty 

lokali sklepowych.
. Gwarantuje się wysoką ja- 

' kość, szybkie terminy! Ceny 
) konkurencyjne! ;

PRZYCZEPĘ bagażów* ŚM sprzedam
47-08-57. C-093

FORD Sierra 2,3 diesel produkcji
1988, cena 135.000.000. Tel. 91-06-77.

g-182

OKAZJA! Pilnie sprzedam Forda E- 
scorta 1,3, 1989. Tel. 55-58-02.

g-410

SPRZEDAM Opel Record kombi, 1986.
Tel. 78^14-84. g-264

SPRZEDAM Mercedesa 200 D rok 
produkcji 1988, metalik złoty. Tel. 
11-83-79. g-133

SPORTOWY Pontlac GT 1988, czarny, 
luksusowe wyposażenie, stan idealny 
sprzedam. Tel. 014/21-33-91, 11—17 lub 
wieczorem 014/45-65-29. ' ta-31925

SPRZEDAM Ładę 1500 S — 1980. stan 
bardzo ’ dobry., TeL 55-46-00, wewn. 
474. g-14893

ŁADA Samara 1987 — sprzedam. 36- 
52-85. g-I4781

GOLFA D, 1977. Forda Transita 1981, 
Vołvo 740 GL. diesel 12/87 — sprzedam, 
ceny konkurencyjne. 0-192, 320-60,
wewn. 828. T-5O190

DOMOFONY — 48-82-83. C-072
MALOWANIE, tapetowanie. 43-39-73.

C-033

WOD-kan.-gaz.-c.o, chowanie rur r~ 
szybko, solidnie. 21-38-92. g-14354

KOPARKO — spycharką — usługi.
47-53-80. g-273

MONTAŻ boazerii, teł. 47-13-62.

INSTALACJE sanitarne, gazowe i c. 
o. T61. 56-08-79. . .g-15144

AUTOMATY, elektryczne podnośniki 
szyb, centralne ryglowanie. Tel. 67- 
13l37, 9-17. g-328

SCHODY, parapety, posadzki — wy­
konam. 37-73-22. g-256

FLIZOWANIE. 43-03-10. g-15117

DOMOFONY, alarmy PPHU EMAT.
77-33-13. g-259

KOMPLEKSOWE' remonty wnętrz. 12- 
17-86. g-15131

CYKLINOWANIE, układanie „Ka-Bo”
Tel. 11-77-79. g-191

TRANSPORT Mercedesami do 2,5 t.
(17,5 rr.3). 22-93-95. g-15012

STOLARNIA wykona usługi stolar­
skie. 37-11-16 w godz. 18—20.

g-164

ytdeofilmowanie — 44-81-73.
C-018

EKSPRESOWE malowanie, tapetowa­
nie. 48-76-59. C-047

KOMINKI. Tel. 21-33-93. g-14788

MONTAŻ boazerii 
36-62-17, 37-03-87.

— kasetony. Tel. 
g-14775

MONTAŻ boazerii, 
55-55-69.

, ■ malowanie. Tel. 
g-14844

CYKLINOWANIE, 
-91.

lakierowanie 44-45 
g-14599

MONTAŻ boazerii, tel. 56-48-24.
C-068

PEŁNY zakres robót blacharsko-de- 
karskićh. 33-13-23. W-513

INSTALACJE elektryczne, domofony, 
najtaniej! 47-53-28. C-075
CZYSZCZENIE dywanów 33-95-32.

jg-13935

TAPICERSTWO samochodowo-meblo- 
we (transport bezpłatnie) Zielonki 
49,. jg-14049

USŁUGI wod.-kan.-gaz ogrzewania, 
33-21-72, wieczorem. mg-063
MALOWANIE, 66-23-86. mg-lalSO

BLACHARSTWO pojazdowe, U-1M4.
mg-15198

jg-14244FLIZOWANIE 36-40-29.

’i PRACA
żyr,.: ■ ■ .«/■ - ■ ■ y . -z.

ZAKŁAD Prywatny przyjmie kobietę.
Kraków, ul. Orawska 4.
ZATRUDNIĘ sprzedawczynią do kio­
sku kosmetycznego. Tel. 11-44-15, 44- 
03-81, po 20, __________g-310 __
STUDENTKA podejmie prącą. 48-33- 

g-14889

Kraków, ul. Siewna 14, 
(parking koło cmentarza 
przy ul. 29 Listopada) 

tel. 21-97-19

NOWY SKLEP 
MOTORYZACYJNY

DETAL I HURT 
CZĘŚCI I AKCESORIA 
DO SAMOCHODÓW 
ZAGRANICZNYCH 

NOWOSCII
— «amoczynny wyłącznik świateł mijani*
— tUMtftmf sygnalizator nlewyłęcczo- 

nych świata)
— nowoczesne łańcuchy na kola

CENY PROMOCYJNEJ
Sprowadzania części zamiennych 

i oraz aamochodów z zagranicy na zlecanie

ZATRUDNIĘ piekarza. Piekarnia Si­
kora. uL Zygmuntowaka 39.

jg-14843
PRZYJMĘ do pracy za granicą do­
brego murarza — 78-25-44. mg-054

KOSZTORYSOWANIE, obmiary robót, 
nrowadzenie księgi przychodów i roz­
chodów — tel. 37-47-42 godz. 8—11.

jg-14046

POŻYCZKI

POŻYCZKI dewizowe przyjmuje fir­
ma, 34-53-00 w, 74.

NAUKA

PO powrocie ze Stenów. Angielski. 
21-03-81, po 17. g-14943

AKTORKA — reżyser przygotowuje do 
egzaminów na wydział aktorski. Tel. 
12-08-19. g-402

LEKCJE: matematyka, chemia. Teł.
12-52-79. g-13765

ANGIELSKI, konwersacje. 33-72-73.
g-14879

ANGIELSKI intensywnie. 21-43-69.
jg-139Sl

ZIMOWISKO językowe w Limano­
wej (gruny z angielskim lub włos­
kim). Szczegółowe informacje, tel. 
76-22-44. jg-14017

i®®

POSZUKUJEMY wspólnika z gotów­
ką. Tek 34-30-34, godz. 15-19.

g-255

EKPRESOWE wykonywanie protez 
zębowych, natychmiastowe napra­
wy, ul; Spokojna 18, tel. 33-78-10, . 
czynne całą dobę. g-15015

RABKA — przyjmą dzieci szkolne na 
ferie. Tel. 76-370 wewn. 260.

g-14872

NOWY Kurs prywatnej Szkoły Ro­
dzenia — FRESH — SMOLEŃSK 16. 
66-20-48. , jg-14205

PRZYJMĘ wspólnika do dochodowej 
produćji. Tel. 44-36-01, do 16.00.

jg-14249

SPRZEDAŻ

PEUGEOT 205 XRD 1986, cena 72 min. 
sprzedam. 47-15-42 po 16. mg-15189

AGREGATY chłodnicze, blaszak — 
sprzedam. 86-54-96.

KOMPUTEROWA maszyna odchu­
dzająca. Toyota Corolia combi 1991 
— sprzedam. Tarnów, tel. 21-22-51.

t-51931

OKAZJA! Platery pozłacane Solln- 
gena tanio sprzedam. 33-78-10.

g-15017

OVERLOCK 5 nitkowy — sprzedam. 
Tel. 34-27-76. g-I5050

SPRZEDAM wyposażenie pracowni 
cukierniczej. Rondo Mogilskie, od 3 
do 14, teł. 12-71-07, po godz. 15.

g-140

SPRZEDAM pianina. Tel. 43-71-60.
g-15113

-------1----------------- i---- ---- ------- ------------
PUSTAKI żużlowe. Myślenice, tel.
232-77. g-408

TANio sprzedam drut zbrojeniowy 
10, tel. 78-26-36.

O GŁOSZ Ę IM i A J
--------------DO------- ------ s
DZIENNIKA POLSKIEGO^ 

przyjmujemy również w REDAKCJI: 
• KRAKÓW, u!. Wielopole 1. pok.

212, II p., tel. 21 -45-72, faz (012) 
22-82-49 w godz. 8--17.

• NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza
6, tel. (018) 204-49, fax 20478 W 
godz. 9—-16.

• TARNÓW, ul. Krakowska 12, 
tel./fax (014) 21 -35-20 w godz. 
9 — 16.

• BOCHNIA, ul. Solna Góra 15 
(wejście od ul. Niecałej), tel./fax 
(0-197) 256-22wgodz. 8—16.

SPRZEDAM TV Sony 14”, gwaran­
cja, 34-23-43. g-353

SPRZEDAM kiosk. 48-15-77, wewn.
193. g-429

FORTEPIAN Bechsteln stan dosko­
nały — sprzedam. Tel. 22-93-73.

g-320

IZOTERMĘ n« Stara, maszynę do 
produkcji boazerii i parkietu — 
sprzedam. Myślenice 22-910.

g-308

MIKROSKOP operacyjny Zaisa — 
sprzedam lub zamienię na sprzęt o- 
kulistyezny. Gorlice, teL 201-90.

g-327

NISSAN Miera 1,2 Super* 1991,. 110 
min. Teł. 33-40-34. g-378

AUTOCYSTERNĘ Sćanl* 15.000 1.
Tel. 37-77-18. g-386

LAMINATORy sprzedam, wydzierża­
wię. Tel. 44-99-0S. g-1513«

ŁADĘ T®Ł
87-21-70. g-15014

MITSUBISHI Pajero rok produkcji 
1988, dużo estras, cena. Tel. 0-115, 
227-09. g-14991

SPRZEDAM chłodnię 3 n« Im, wi­
trynę chłodniczą, kasę, alarm, rega­
ły. 33-69-85, g-14962

KOCURKA perskiego — sprzedam. 
37-70-68. g-14901

SPRZEDAM meble kalwaryjskie s ta- 
picerką 48-44-35.

OKAZYJNIE sprzedam 1000 pusta­
ków skawińskich, 10 ton węgla, 15 
ton zboża paszowego, 10 ton cemen­
tu, a km rur 2”. TeL 55-46-00, wewn. 
474. g-44897

OWCZARKI niemieckie. 76-37-64.
g-14921

W ZWIĄZKU z wyjazdem sprzedam 
zakład usi. — Magiel, tel. 48-36-34.

C-074

GROBOWIEC Batowice ~ sprzedam.
37-07-09. g-113

^ńfonnacjs o treści ogłoszeń drobnych'' 

w poszczególnych numerach

»DZIENNIKA polskiego«
KRAKÓW:
55-52-37 
21-64-78
44-49-92 
11-75-48

TELEFONICZNA
AGENCJA INFORMACYJNA 
od poniedziałku do piątku 

l w godz. 9—-18

JAD żmii — sprzedam. Tel. 12-97-32.
g-121

FUTRO norki nowe, tanio, 48-19-26.
Jg-13930

YORKSHIRE — terrier szczeniaki — 
sprzedam. 66-47-11. jg-14008

OPEL Opiega> Pontlac. . Mitsubishi 
Cdt, Lancer, Lancer 4 WD za gotó­
wkę i na raty — sprzedam. Brzesko, 
tel. 305-67. mg-15182

VIDEOKAMERA Sony V 700. notat­
nik. Casio SF 8000, sprzedam. Tel. 
37-94-83, 33-77-32. mg-15166

SPRZEDAM duży dom kolo Myśle­
nic, tel. Myślenice 217-06.

mg-14074

BŁASZAK sprzedam, tel. 66-02-38.
mg-lSIW

POLONEZ 1983. tel. 11-35-71.
jg-14000

HONDA CRX 1988 — sprzedam. 67- 
13-83.  3g"s4
KIOSK blaszany handlowy tanio. 
55-07-71.  Jg-23

KWIACIARNIĘ w dobrym punkcie 
sprzedam. 55-13-96 (15-20).

■ fg-l«38

nnnHHKMMnmnnnnimiHinnn
SILNIKI

§ ■ .w
s do aut «« w

prod. i&chodniej 1

»ARTON« s.c.
tel. 21-13-85 (9—16)

SniunmuuMninunniinniHnME

Firma Handlowa a

i
„ARGE’’ |
w Kr*kewf« |

oferuje hurtowo
paliwa I

tel. M-3T-22 wewn. MS f
44-93-51 |

!
 zapewniamy transport

(jednorazowo 25.000 1)
Jg-13015 |

VW-Bus | 
Transporter

• 2.100 ecm, 105 km, 1988 r. |
benzynowy 

teł. 21-65-53, 21-13-85
ŚŚUHHlHIIIHIIHHinMHHIIHUiniś

RZYM 
g ezw. piąt. niedz. — 650 ty*. 8 

MISZKOLC 
pen. ozw. — 15# tys. 

WIEDEŃ 
ozw. sob. — 189 tys.

PARYŻ S % • w
c-rw. piątek — 550 tys. 

kraje Beneluxu 
większość miast Niemiec 

S M
„BTH — „DReAM” | 

Kraków, ul. Lubicz 5
S tel. ,21-24-24, tel./fax 22-23-51 g
g mg-140S2 g
3 S

H KRAKÓW

Rynek Główny 1
teł. 22-67-08, 22-63-52

| FERIE ZIMOWE, TERMINY:
25.01.—1.02., 1.02.—9.02.1992

| 1. SŁOWACJA: domy wczasowe i luksusowe hotele | 
(basen, sauna) w Tatrzańskiej Łomnicy i Starej Le- i 
śnej — niskie ceny!

| 2. AUSTRIA —» pensjonaty z wyżywieniem, 15—22.02. i 
1992, Schladming, Ramsau

| 3. IMPREZY KRAJOWE:
Ferie: Brenna, Korbielów, Rytro

| 4. Wyjazdy sobotnio-niedzielne na narty: Słowacja, | 
Korbielów, Zakopane

! aimatur
| KRAKÓW
S

PRBiPP „BUDMAX” 
zatrudni

na. korzystnych warunkach
• kierownika budowy z uprawnieniami i praktyką
® murarzy-tynkarzy
• montażystów prefabrykacji
Zgłoszenia: Kraków-Nowa Huta, os. Szkolne ISA obok Tech­

nikum Budowlanego, tel. 43-09-12.
K-44

1
KSP „OŚWIATA” 

organizuje )
w dniach 2T.01.92 r. — 8.02.1992 r.obozy językowo-narciarskie 

dla młodzieży szkół średnich

Informacje i zapisy: ul. Krowoderska 19, tel. 22-79-99 w godz. a13—18. |

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 5 stycznia 1092 ro&u, 
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona św. Sakramentami, zasnęła 

w Panu

M »•

MARTA SMAGA 
z domu PAPIEŻ

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 13 stycznia 1992 y. o godz. 
11.40 na cmentarzu Rakowickim.

Msza św. za duszę Zmarłej odbędzie się 13 stycznia o godte. 7.80 
w kościele OO. Karmelitów na Piasku.

Pogrążeni w smutku
CÓRKA. ZIĘĆ 1 WNUKI

Z głębokim żalem zaiwiadamiatny, że w dniu S11992 y, odeszła ' 
na zawsze

Łf p.

JAMNA PŁATKOWA
wdowa po ś.p. Tadeuszu.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w środę 15 stycznia o godz. 9.15 
w kaplicy cmentarza Rakowickiego, po czym nastąpi odprowadze­
nie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku, o czym zawiadamiają

CÓRKA, SYN, WNUCZĘTA i RODZINA
Prosimy o nieskiadanie kcndoleneji.

Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatniej doczesnej wędrówce 
zta najwyższy szczyś

A t ».
JÓZEFA ŻAKA

oraz tym, którzy okazali nam pomoc i podtrzymywali na duchu 
w tych tak trudnych, chwilach po śmierci naszego ukochanego Ojca 
i Dziadzia, składamy tą drogą serdeczne podziękowania.

DZIECI 1 WNUKI

BMMHMHUBMinnMHMaMCBBSManMRKSaBa

Z żalem zawiadamiamy, że 3 stycznia 1992 roku odeszła od nas 
w wieku 92 lat, opatrzona św. Sakramentami nasza kochana Ciocia

«. f p.

ANIELA FILIPKIEWICZ
wdowa po ś.p. artyście malarzu Mieczysławie.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 14 stycznia, a rozpocznie się 
mszą św. o godz. 12 na cmentarzu Rakowickim, po czym nastąpi 
odprowadzenie Zmarłej do grobowca rodzinnego.

Pogrążana w żałobie
RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 4 stycznia 1992 r. 
przeżywszy 57 lat zmarła tragicznie w Austrii nasza najdroższa i 

najukochańsza Zona, Mama i Babcia

A f p.

SABINA DĄBROWSKA
Msza św. i uroczystości pogrzebowe odbędą się w kaplicy na 

cmentarzu Batowickim w poniedziałek 13 stycznia o godz. 13.30.
MĄZ, DZIECI, WNUCZKA, RODZINA
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KIEROWCA z Zukiem ezuka pr»cj 
Tel. 53-29-29. 

PRACA

MALOWANIU. tapetowanie, 
•e-w-04.
SZYLDY Wl. 96-M-M. LlmanowiWegO 

SZYBKA naprawa massya ayjąeych 
U klienta, teh 56-23-93. D-M 
ZABEZPIECZANIE. tapicerowanie 
drzwi 55-12-44.PRZYJMĘ parklecler**- 44-97-8S. S~1W

MACINTOSH! Grafik kom.pU‘*^„Vf2,' 
Amerykanka z biegłym J- polskim 
poszukuje pracy. Tel. S3-84-S7

»trma nrvwatna zatrudni sekretarkę. ^malana^ajomoW ^ter5jfe?W 
ratywność, <’ysPozy®yJnoS^,.4,°feIty 
nr 14053 „Prasa’* Kraków, Wlślna 2.
ZATRUDNIĘ cukiernika, ul Tarnowy 
(kiego 7. D"1”

NAUKA

kursy komputerowe „Belferdos- - 
83-76-21. ----------——---- ”, —
KURSY komputerowe ■Dlret£t„.ul^
22-04-25.  & —
KURSY komputerowe  T.I C. joint 
yenture. Kraków 22-60-53. mgl2346 
AMERYKANKA udziela lekcji  k°n-
wersacji._ TeL 33-84-27. —
MATEMATYKA — 12-11-71.

KUPNO

KŁOM kolorowy tel. 21-89-97. mg-12444

SPRZEDAŻ

PIÓRA kulkowe, wkłady — Import 
Korea, hurt „Roma” aleja Dygasiń­
skiego 1 (róg Wielickiej, Bieżanow- 
skiej). g-14533 
OWCZARKI niemieckie szczenięta ta­
nio sprzedam. Tel. 67-34-98. _
ford Sierra 1,6 GL 1983 + części; sil­
nik SW 400 TURBO, tylny most Auto- 
san. Myślenice, tel. 221-37. ■
JAMNIKI długowłose 53-71-88,  
STAR 200 skrzynia po remoncie tanio. 
55-47-93. _________________  mg-14063
SPRZEDAM strych. 67-39-50.________
SPRZEDAM pawilon handlowy. Przyj- 
mę wspólnika z gotówką, ul. Rydy­
giera 19, os. Rżąka. D-131

MOTORYZACYJNEL. •_ -_ _____J---------------

SKUP samochodów Polonez 1 Fiat 
113 p od 1984 r. Tel. 55-02-00.

WYDZIERŻAWIĘ przyczepę 10 t, z 
plandeką. 37-50-33 wewn. 59. g-14567

POŚREDNICTWO, pon -sob 9—20 -
BIT, tl-99-56. ;.ng-14117 
ALFA - poszukujemy mieszkań 
22-85-92 (10—15) 37-G6-59 wieczorem
LOKALU na dziewlarstwo około 80 
m1, poszukuję, teł, 55-29-40, D-105 
POŚREDNICTWO - Idee, 21-44-08, 
(12—18),  g-13580
POŚREDNICTWO - Mańkowski, Stra- 
dom 5. 21-77-90  
ZAMIENIĘ spółdzielcze M-2 Dąbrowa 
Górnicza na podobne lub większe w 
Krakowie. Telefon 43-14-28.  
WYNAJMĘ lub sprzedam pomieszcze­
nia biurowe,, ewentualnie na miesz­
kania (300 mż). Al. Słowackiego koło 
Kleoarza, Wiadomość 21-35-73 J18—20). 
DO wynajęcia sklep 63 mS. przy głó­
wnej ulicy w ścisłym centrum Ofer­
ty Kraków 1, skrytka 174 oferta 072/92. 
__ g-14810 
POSZUKUJĘ lokalu skelpowego lub 
placu nod budowę małego oawllonu. 
Tal, 55-34-66. _  g-14807 
mieszkanie do wynajęcia, 43-18-16, 

   C-069
POSZUKUJE lokalu 20—40 m> w cen­
trum. teł. 56-42-75.  D-136
DO wynajęcia garaż, 47-55-41. M-52

POKÓJ do wynajęcia, tel. 47-27-11.
mg-14138

NIERUCHOMOŚCI

pośrednictwo Chmura pl Szcze­
pański 8 ni p. czynne codziennie 
10—18 tel 21-23-62 wewn 217 g-11491 

SPRZEDAM lub wydzierżawię teren 
budowlany z budynkami. Mogę pod­
jęć współpracę. Tel. 55-46-00 wewn. 
474- g-14895
4-POKOIOWE mieszkanie efektownie 
urządzone, z pełnym wyposażeniem, 
zamienię na dom. W rozliczeniu sa­
mochód lub dopłata. Tel. 12-33-99.

_________  g-14698
Pp^DNlCTWO - KONSOR. Telefon 
<7-00-14.____________________ mg-14ią

NIERUCHOMOŚCI — lokale — sprze- 
daż-wynajmowanie. Stronczak, Sło­
wackiego 53 tel. 33-22-67. mg-14084

nieruchomości, lokale - sprzedaż- 
-wynajmowanie. Pleśniarowicz ul. 
Szewska 21. mg-14C8S

„SERVICE” — usługi gazownicze, szyb­
ko, solidnie, gwarancja. Montaż, na­
prawa, regulacja — piece co., łazien­
kowe. termy, kuchenki Tel. 21-32-29 
21-09-97. D-142

DYWAN-WAP — czyszczenie wykła­
dzin, tapicerkl. Tel. 37-17-84.

WIDEOF1LMOWANIE. 36-74-93

ZABEZPIECZANIE djzwl przed wla 
manlem. montaż tapicerek (220 009) 
zamków, drzwi harmonijkowych po- 
leca Illńskl. 36-64-15 D-23
Żaluzje 330-678. w-420

ZABEZPIECZENIA, wyciszanie drzwi 
zamki „Tempo". 22-54-30 M-291
KRATY rozsuwane, stałe, drzwi stalo­
we. witryny, tel 37-04-86.D-3609

DEZYNSEKCJA <8-33-98.
DOMOFONY. 78*34-74._________ M-305

REKLAMY Kraków 56-12*49.

SPRZĄTANIE 55-37-47.
PARKIETY układa, eykllnuje — Rosz- 
czynlalski, tel. 48-21-92. g-14535 
MONTAŻ boazerii, pawlaczy, szaf. 
Tel. 43-05-84.  
telenapraWA Neptun, Helios. — 
33-51-17. g-15034
UKŁADANIE, cykllnowanle Onder- 
ka 44-97-83._______ _________________ _
MONTAŻ boazerii. TeL 55-08-74. 

 g-14537
„BOSACKA 7” — przestrajanle, na­
prawy — RTVC, yideo — telegazeta. 
21-23-35, mg-12338 
CZYSZCZENIE dywanów. 45-33-09, 
_______ _ g-13539 
ALARMY nowoczesne'systemy zabez­
pieczeń samochodów, domów, tkle- 
pów. Seryicoder 56-47-47.
DOMATOR — taoicerka drzwi, zabez­
pieczenia. 56-44-35.  
Żaluzje — srebrzyste, kolorowe. — 
56-44-35. _  
DOMOFONY „FON” TESLA-POLON. 
11-58-62, 44-50-58. mg-12240 
CYKLINOWAŃIE, lakierowanie. Tel. 
47-34-16,_________ '_____________ g-13376
MALOWANIE, tapetowanie, szklenie, 
remonty kompleksowe, do 15 telefon 
11-77-48, po 16 — 12-04-83.  lE-HMl 
SZYCIE odzieży skórzanej, Ul. Brzo- 
zowa 13 (przecznica Miodowej). D-117 
KRATY, ogrodzenia, balustrady — 
szybko, tanio, solidnie. Tel. 55-46-00 
wewn. 440. D-139

RÓZIM E

PROTEZY zębowe w domu pacjenta, 
krótkie terminy 22-11-29 mg-12222

WSPÓLNIKA z kapitałem szukam, teL 
55-69-11,  
WYNAJMĘ garaż + dodatkowe po­
mieszczenie. Wola Duchacka, telefon 
33-74-44, po 20. D-116

9
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Narty na Słowacji! 
KRALTKI 

TALE przy Ćhopoku 
luksusowe hotele 

DONOVALT 
dom wczasowy 

(50 m od wyciągu) 
— pobyty tygodniowe 
— weekendy 
— ferie zimowe 

BIURO USŁUG 
TURYSTYCZNYCH 

„KARINA” 
Kraków, ul. Spułd-ielców 

teł. 55-54-32
mg-14096 

TtnniiiiHiinnnnHtimi •”■>'”(»*>
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Firma 
„MERCATOR

— MED” 
zatrudni 

energiczne osoby 
spełniające wymagania: 

— wiek 25—50 lat 
— wykształcenie min. śred­

nie
— duża łatwość nawiązy­

wania kontaktów
— doświadczenie handlowe 

Tel. 36-31-3S

RZYM

czwartek—650 tys.
MISZKOLC—pon. czw.—150 tys.
WIEDEŃ—czw., sob.—150 tys.

PARYŻ—czw.—550 tys.
ISTAMBUŁ—sob.—940 tyz. 
Kraje BENELUXU I większo 

. miasta Niemiec

BTH DReAM

9

Kraków, ul. Lubicz 5. 
tol./fax 22-23-57

PUNKT SPRZEDAŻY:
Bar Smok-Bistro. 
Dworzec Główny 

Bazar TOM EX—pawilon 720 
Nowa Huta

MALOWANIE, tapetowanie, sprząta- 
nie. remonty, tel 55-61-29 D-3430
Żaluzje - montaż, gwarancja ser­
wis - 47-25-19. mg 12221 I

au !■

| MERCEDES 
| — naprawy główne 
s oraz części zamienne s kd

do silników
uL Sapiehy 51 

(Mistnejowlce Nowe) 
Z tel. domowy 44-67-67 
| W7-gB |

i MERCEDES-BENZ

a

s
s

rSZETAROI

oferuje Firmom i osobom prowadzącym działalność gospodarczą

LEASING Operacyjny 
samochody osobowe i dostawcze 

oraz 
SPRZEDAŻ GOTÓWKOWA 

Możliwość natychmiastowego odbioru

O ul. GRODZKA 49. tel 21 90-64, fax 21 -63-21
• ul. BALICKA 176 (salon), tel. 36-48-49, fax 36-15-16 

C2ŚOBIESŁAW ZASADA LTD^-J

wg STAWEK CELNYCH z 1991 roku

POLECAMY!!!
DRUKI CELNE SAD, SAD-BIS 
zatwierdzone przez urząd celny

— obowiązują od 1 stycznia 1892
— sprzedaż indywidualna i w ramach umowy 0 stałej współ­

pracy
ZAPRASZAMY DO PUNKTU SPRZEDAŻY:

KRAKÓW, „MARCO”, 
ul. Kałwaryjska 80, tel. 56-04-60

Błękitna okładka, lółty tytuł —
„Uzdrowiciele — lecznictwo niekonwencjonalne1

1.
uzdrowiciele

r KALENDARZ NA 1992 ROK / |
< T0 WYDAWNICTWO, JAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO| i i

||| 130 stron pasjonującej lektury:

&

:¥

• Reportaże o najsłynniejszych polskich uzdrowicielach.
• Horoskopy, te na co dzień i horoskop do końca naszego 

tysiąclecia.
• Mnóstwo praktycznych porad z dziedziny zielarstwa.
• Tajemnice zdrowej kuchni.
• Ciekawe wiadomości o szlachetnych kamieniach i ich 

wpływie na zdrowie, o pogodzie, biorytmach, hipnozie, 
leczeniu zimnem, o relaksie i o wielu innych tajemniczych 
zjawiskach.

Przede wszystkim jednak:

PO RAZ PIERWSZY OPUBLIKOWANY;' 
SPIS ADRESÓW NAJWYBITNIEJSZYCH 

W KRAJU PRZEDSTAWICIELI 

MEDYCYNY NIEKONWENCJONALNEJ■ ' '• ■ ' -- >■. ' ' ■ • ‘ ____

Jeszcze zdążysz kupli, ale już wkrótce może być ta późno

Szukaj w kioskach „Ruchu” charakterystycznej błękit 
nej okładki z żółtym tytułem — „Uzdrowiciele"

I
 TELEGRAM! OKAZJA! 

ZAKŁAD WAPIENNO-PIASKOWY 
w Hedwizynie k. Biłgoraja

oferuje

DO NATYCHMIASTOWEJ SPRZEDAŻY

H BLOCZKI WAPIENNO-PIASKOWE potrójne 
po 1.450 zł/szt.

n CEGŁA WAPIENNO-PIASKOWA pojedyncza 
po 580 zł/szt.

Szczegółowych informacji udziela dział zbytu Biłgoraj teL 
86-08-85, teleks 0642426.

SERDECZNIE ZAPRASZAMYI

I NAJWIĘKSZY W MAŁOPOLSCE 

SKŁAD CELNY
Spółdzielni Handlowo-Usługowej „Kłos” 

w Krakowie 
otwarty codziennie 

tel. 12-02-27 do gods. 15, teL 48-23-81 po goda. 15 
Kraków-Brzezie k. Zabierzowa — Baza Magazynowa 

• km od centrum Krakowa
9 oferuje:

— pełną obsługę eelną
— paletyzację i wysokie składowanie

S — mechaniczny rozładunek I załadunek
4 — możliwość składowania towarów w magazynach ociepla- 9

nych
• — rozładunek TIR-ów bezpośrednio w magazynie 

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Prądnik Czerwony” w Krakowie, ul. Do­
brego Pasterza 67, odda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO, lokal użytkowy o pow. 878,7 m« (w tym piwnice — 312,7 m«) 
w wolno:gojącym pawilonie przy uL Dobrego Pasterza 100 na parterze 
— branża dowolna (bez sprzedaży alkoholu).

Przetarg odbędzie się w dniu 14.01.1992 r. o godz. 10 w siedzibie 
Spółdzielni — pawilon przy ul. Dobrego Pasterza 67. I p. sala nr 5.

Cena wywoławcza za 1 m’ — 70.000 zł. Stawka xa pow. piwnic wy­
nosi, 70% stawki wynegocjowanej.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 
54.900.000 zł w kasie Sp-ni w dniu 13.01.1992 r. w godz. 8—16.30.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.
K-35

s
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ZAKŁAD GOSPODARKI KOMUNALNEJ KRAKÓW IŁ 
uL Za Torem 22 

ogłasza przyjmowanie ofert 
NA ŚWIADCZENIE

USŁUG TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWYCH 
w roku 1992.

W ofercie należy podać rodzaj środka oraz stawkę za 1 go­
dzinę pracy.

Oferty należy składać w siedzibie zakładu: Kraków, ul. Za To­
rem 22 w terminie jednego tygodnia od daty ukazania się ogło­
szenia.

K-31

1 DRUKARNIA WYDAWNICZA IM. W. L. ANCZYUA 
w Krakowie, ul. Wadowicka 8

wydzierżawi
BUDYNEK WOLNOSTOJĄCY

f 2-kondygnacyjny, ogrzewany, z wodą, światłem i siłą o powierz- i 
chnl około 350 ml.

H Możliwość całkowitego wydzielenia przy głównej arterii ko- ■ 
S munikacyjnej z bardzo wygodnym wjazdem dla dużych samo- I 
9 chodów.
S Oferty z proponowaną stawką za m* prosimy kierować pod i 
5 adresem; Drukarnia Wydawnicza, gdzie można oglądać obiekt. I 
S Informacji udziela: Dział Adm.-Gospodarczy Drukarni Wyda- ■ 
g wniczej tel. 66-15-22 wewn. 230 w godz. 7—15.
g K-39 |

3 OŚRODEK KSZTAŁCENIA I DOSKONALENIA .
FUNKCJONARIUSZY CELNYCH I URZĄD CELNY i

w Krakowie

3 zawiadamia, że
I w dniach 11, 18, 25 ztycznia 1992 r.

A przeprowadzi jednodniowe $
(8 GODZIN) 5

j SZKOLENIE Z ZAKRESU WYPEŁNIANIA
J I STOSOWANIA DOKUMENTU SAD.
j Zgłoszenia będą przyjmowane w UC Kraków, ul. Morawskie- ( 
! go 5, pok. 131 lub telefonicznie 22-59-04.

Koszt szkolenia dla jednej osoby wynosi 350.000 zł.
Wpłaty należy dokonać na konto Urzędu: BPH IV O/Kraków ’ 

nr 323415-3216-139-32 po zgłoszeniu uczestnictwa na jeden zw/w ; 
terminów. ł

S K-40

I UWAGA, OKAZJA!
SPÓŁDZIELNIA PRACY „KRAK” 
w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 4
* informuje

o rozpoczęciu z dniem 10 stycznia 1992 r.
POSEZONOWEJ SPRZEDAŻY

OBUWIA DAMSKIEGO ZIMOWEGO
z zastosowaniem 30% bonifikaty.

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE W SKLEPACH WŁASNYCH:
I 1. Sławkowska 30 3

g 2. Stradom 25 f
। 3. Rzemieślnicza 4

Światowid
CENTRUM NOWA HUTA

| CHCESZ Z NAMI PRACOWAĆ I HANDLOWAĆ?
g
g Posiadamy bardzo duży obiekt do celów handlowo-rozrywko- 
| wych.
| Możliwość dowolnej działalności handlowej, wystaw, kierma- 
g szy, video, bingo, flipper, disco, bilard, drink-bar.

Oczekujemy propozycji i Informujemy od poniedziałku do 
9 piątku 16—10, tel. 43-73-28.ś —----- ----- ---- - ----------
= ZAPRASZAMYI
I aB=S==B1 ......... 11 . B=g=aa ' ' 1 , - , , .—a-,
| g-15079

WYDAWNICTWO JAGIELLONIA 8.A. 
właściciel „Dziennika Polskiego” 

oferuje firmom w centrum Warszawy 
lokal x pełną obsługą 

sekretarka, faz, telefon
Możliwość uruchomienia przedstawicielstwa, organizacji sym­

pozjów. reklamy itp.
Wiadomość. Warszawa. teUfaz (0-22) 29-13-01 w godz 10—18.



DZIENNIK POLSKI
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„The Fisher King"

T
erry GUliam ma wy­
obraźnię rozpasaną. 
Rysownik, aktor, re­
żyser, scenarzysta, 
scenograf — ujście 
dla swych uzdolnień, 
zamiłowań i temperamentu ar­

tystycznego znajdował przede 
wszystkim jako współzałożyciel 
brytyjskiej (sam jest Amerykani­
nem) zwariowanej grupy „Monty 
Pythońs Flying Circus”. uprawia­
jącej w TV karykaturalny i ab­
surdalny żart. Potem przyszły je­
go realizacje fabularne, ściągając 
na siebie nominacje i nagrody, 
powodzenie u publiczności i u- 
znanie krytyki oraz trochę za­
strzeżeń sceptyków. Zachowam 
■się jak profan i tradycjonalista, 
ale należę do tych ostatnich. Mi­
mo dowcipnych pomysłów i wa­
lorów plastyczno-kinowych nie 
przypadły mi do gustu ani „Jab- 
berwocky” ze swym odpychają­
cym, okrutnym i krwawym hu­
morem, ani „połączenie Kafki 
z samba i Orwellem na wesoło’’ 
czyli „Brazil”.

Czuję się niepewnie jako widz 
<i recenzent przed ekranem, na 
•którym miesza się ze sob.ą różne 
poetyki i konwencje. Jeśli z dra­
matu wyrasta brutalność, z bru­
talności — dziwność, z dziwnoś­
ci — komedia, z komedii— gro­
teska, z groteski — fantazja, z 
•fantazji'— realizm, z realizmu — 
■liryka i tak dalej. To poplątanie 
formalne komplikuje sprawę jesz­
cze o tyle, że w filmach Gilliama 
•faktura jest, owszem, gęsta, ale 
brakuje spójności, bo linia narra­
cyjna biegnie kapryśnie. Być mo­
że i tym razem odzywa się ske­
czowe — komiksowa przeszłość 
,,Monty Pythona”, bo w akcji 
•wyodrębniają się osobne partie: 
sceny wielkie, jak wyimaginowa­
ny taniec tłumu pasażerów me­
tra lub sekwencja na łące Cen­
tral Parku, i sceny mniejsze, jak 
wyprawa po św Graala czy 
lunch w chińskiej restauracji.

„The Fisher King” jest w sto­
sunku do poprzednich filmów 
Gilliaw'’ bardziej uspokojony i 
uporządkowany, ale tylko „w sto­
sunku”, w porównaniu z nimi, 
ponieważ nadal niepokoi nie tyl­
ko splątaniem rozmaitych gatun­
ków, ale i sylwetkami psychicz­
nymi bohaterów, a przy tym tli 
się w nim iskra szaleństwa. Film 
otrzymał Srebrnego Lwa na Fe­
stiwalu w Wenecji i cieszy się 
u nas dużym wzięciem u widzów. 
Podejrzewam, że sprawia to 
przede wszystkim udział Robin-' 

(Williamsa, ulubieńca kinomanów 
od czasu „Stowarzyszenia umar­
łych poetów”, który żywiołowo 
bierze ekran w posiadanie, nasy­
cając film elementami, zabawy, 
doprowadzonymi chwilami bra­
wurowo do stopnia błazenady.

Zdeklasowany profesor medie- 
wistyki (stąd legenda o św Gra- 
alu i Królu-Rybaku) mieszka w 

kotłowni, której znakomita sce­
nografia przywodzi na myśl filmy 
science-fiction. Ale to złudzenie. 
Nie będziemy też oglądać — jak 
można by się spodziewać po 
pierwszych, naturalistycznych u- 
jęciach — obrazu z życia klo­
szardów, wykolejeńców i ludzi 
szurniętych, bo oto pojawiają się, 
znów z innej „parafii artystycz­
nej”, zresztą piękne plastycznie, 
wizje Czerwonego Rycerza — od 
koloru krwi, która zbryzgała 
twarz Parry’ego od strzału do je­
go ukochanej. Ucieczce od tego 
wspomnienia w świat fantasty­
ki towarzyszy poczucie misji 
opiekuńczej i tutaj pojawia się 
drugi, równoległy wątek filmu, 
drugi bohater-partner.

Jeff Brigdes (..Gwiezdny przy­
bysz”) — o matowym, intymnie 
brzmiącym głosie — gra radiow­
ca. Przypomnijmy przy tej oka­
zji Romana Wilhelmiego w 
„Ćmie”, a na przeciwnym biegu­
nie „Good Morning, Wietnam”. 
Bardzo to interesujący i ważny 
problem: sugestywność środków 
masowego przekazu i kwestia od­
powiedzialności za posługiwanie 
się siłą ich oddziaływania, bo tu­
taj pod wpływem słów disc-joc- 
keya dokonuje się'nawet zbrod­
nia, stad poczucie winy i chęć jej 
odkupienia. W tej sytuacji moral- 
no-psychologtcznej następuje spo­
tkanie obu zagubionych męż­
czyzn, „błędnych rycerzy” poszu­
kujących cudownego, dającego ży­
cie kwlicha. Wsnierajcc sie na­
wzajem, odzyskają wiarę w to 
życie i osiągną radosne wyzwo­
lenie (nawet z... ubrania w noc­
nej eskapadzie). ‘

Łączą się w pary, bo „męż­
czyzna jest dziełem Szatana, a 
kobieta — dziełem Boga, dopie­
ro kiedy się ze sobą zetkną, na 
chwilę się godzą”. Zgoda i po­
rozumienie nie przychodzi łą- 
two. Obie panie marzą o miło­
ści i narażone sa na niezaspo- 
kojenie. Aktorki: Mercedes 
Ruehl („Poślubiona mafii”) i 
Amanda Plummer — z doświad­
czeniem teatralnym, telewizyj­
nym i filmowym — za-rały bar­
dzo dobrze i atrakcyjnie, śioietna 
jest zwłaszcza nieco dziwaczna, 
pechowo niezręczna dziewczyna. 
W ogóle cała czwórka aktorów, 
przysporzyła filmowi walorów i 
nie można , winić pp. Williamsa i 
Bridges’a za tó, że nie stworzyli 
postaci poważniejszych i głęb­
szych. Nie u tego reżysera.

A mimo to — u tego reżysera 
i w takim „niepozbieranym” 
kształcie gorączkowej ruchliwoś­
ci i różnorodności efektów — 
scenariusz zawiera w sobie inte­
ligentny zamysł, a film odznacza 
się mądrym humanizmem. Rzecz 
•to o przyjaźni i -zdobywaniu za­
ufania, o potrzebie świadczenia 
pomocy i ratowaniu z upadku,, o 
ponoszeniu konsekwencji za nie­
rozważne czyny, o sumieniu i po1 
kucie. A wszystko rozgrywa się. 
w nowojorskiej, tak specyficznej 
metropolii, na obrzeżach wspa­
niale fotografowanej przez Ro­
gera Pratta architektury miasta, 
jakby „na dnie” Manhattanu. 
„Lubię Nowy Jork w czerwcu, lu­
bię muzykę Gershwina...” — 
brzmią słowa przewodniej pio­
senki.

WŁADYSŁAW CYBULSKI
PS. Autor listu do Redakcji (dzię­

kuję za uprzejme słowa) uzupełnia 
recenzję z filmu „Podwójne życie 
Weroniki” o nazwisko Elżbiety To- 
warnickiej, naszej znakomitej śpie­
waczki, która użyczyła głosu ekra­
nowej bohaterce przy wykonywa­
niu utworów wokalnych Zbigniewa 
Preisnera. (cyb.)

WIEŚCI
„.obchodzą jubileusz 35-Iecia; 

stąd w numerze wiele materia­
łów wspomnieniowych o dziejach 
tygodnika na przestrzeni tych 
lat. Dzisiaj „Wieści” nie są już pis­
mem tylko dla wsi. Sięga po nie 
coraz częściej inteligencja pocho­
dzenia chłopskiego z dużych miast 
i małych miasteczek. Bogata te­
matyka ogólnospołeczna, a także 
międzynarodowa, sprawy kultury, 
prezentowane na łamach „Wieści” 
zyskują nowych czytelników. A o 
czym przeczytamy w jubileuszo­
wym numerze? M. in. o głodówce 
w Hucie Sendzimira, o wrocław­
skiej bitwie o „Wzgórze Party­
zantów”, o seksie w pracy; uzdra­
wiającym masażu „yumeiho”; o 
tym co się zdarzyło w 1991 roku. 
I jak zwykle: horoskop, dowcipy 
(tym razem o Lechu Wałęsie), 
krzyżówka, anegdoty.

C.G ptezą Inni?

ŻYCIE
GOSPODARCZE

Prywatyzacja w Polsce, chociaż 
niemal od początku towarzyszą 
jej niejasności, emocje i wątpli­
wości, przebiega wyjątkowo — w 
porównaniu z innymi krajami — 
szybko. We Francji-np. prywaty­
zację rozpoczęto w 1986 r. i do 
tej pory sprywatyzowano zaled­
wie 66 przedsiębiorstw. Bardzo 
powoli przebiega ona także w Ja­
ponii i w Wielkiej Brytanii, któ­
ra aby podnieść wartość przedsię­
biorstw przed sprzedażą, najpierw 
je restrukturyzowała. „Kontynu­
ując proces prywatyzacji, warto 
więc byłoby wziąć go dokładnie 
pod lupę — czytamy w artykule 
Grażyny Garlińskiej. „Szybko” 
oznacza, niestety, chaotycznie i 
bez kontroli. Trudno więc mówić 
w sposób wiarygodny o korzy­
ściach i kosztach z tym związa­
nych”.

Zbigniew Grzegorzewski z kolei 
pisze o Zakładach Przemysłu O- 
dzieźowego im. A. Próchnika. 
Przedsiębiorstwo to znalazło się 
pośród pierwszych zakładów pań­
stwowych poddanych prywatyza­
cji kapitałowej. Jak wygląda sy­
tuacja po roku? Pewne jest jed­
no — czytamy w artykule pt. 
„Cienki płaszczyk Próchnika” — 
32 tys. „właścicieli” spółki akcyj­
nej nie powinno — na razie — 
liczyć na korzyści z dywidendy.

PANORAMA
Jak powstaje „Polskie Zoo”? 

Komu podobają się kukiełki, a 
kto jest niezadowolony z karyka­
tury własnej twarzy? Oficjalnie 
żaden z polityków „występują- 
jących” w kabarecie nie prote­
stował, ale... Pani prezydentowa 
była niezadowolona. „Myszka więc 
będzie miała wymienioną buzię — 
na. większą, pełniejszą, bardziej 
uśmiechniętą. Sympatyczniejszą po 
prostu. Nikt przecież — mówi 
twórca lalek Andrzej Grygoło- 
wicz — uroku osobistego pani 
Wałęsowej nie odmawia”. Więcej 
szczegółów w polskim Zoo w pu­
blikacji pt. „Myszka do wymia­
ny”.

W numerze także reportaż z u- 
roczystości wręczenia statuetek i 

pucharów polskim biznesmenom 
zrzeszonym w „Business Centre 
Club”. W sali balowej hotelu 
„Marriott” było elegancko, wy­
twornie ale sztywno. Nikt nie o- 
powiadał politycznych dowcipów, 
nikt nie pił ponad miarę —• jak 
zaobserwowała reporterka „Pano­
ramy” — wszyscy klaskali i u- 
śmiechali się z nadzieją, że dla 
biznesu nastaną lepsze czasy...

wprost
Jednym z efektów przemian 

w Europie Wschodniej staje się 
niebezpieczna tendencja kwestio­
nowania europejskiego, teryto­
rialnego status quo. Na razie głos 
podnoszą jedynie przywódcy naj- 
radykalniejszych ruchów narodo­
wych, ale ich wpływy rosną z 
miesiąca na miesiąc w całym 
regionie. „Nie trzeba wielkiej 
wyobraźni — pisze Jarosław Gi- 
zińskl — by przewidzieć reakcję 

łańcuchową w przypadku u- 
stępstw granicznych na rzecz 
choćby jednego państwa” Które 
'kraje występują z roszczeniami, 
domagają się korekt granic po- 
jałtańskich? — o tym w materia­
le pt. .Pogranicza w ogniu?”.

W tymże numerze: „Taca z 
podwójnym dnem”, czyli o przed­
siębiorczych biznesmenach dzia­
łających w imieniu Kościoła; 
„Droga do cywila” — rozmowa z 
wiceadmirałem Piotrem Koło­
dziejczykiem; „Bagsik przed są­
dem” — symulacja procesu, do 
którego najprawdopodobniej ni­
gdy nie dojdzie, jako, że— „do 
tej pory żaden z banków pań 
stwowych ani prywatnych nie 
wystąpił z roszczeniami wobec 
Baasika i Gąsiorowskiego”

SOLIDARNOŚĆ
Już dwa lata „fachowcy” pra­

cują nad nową doktryną >bron- 
ną, już rok ciągnie się problem 
przyszłości naszych zakładów 
zbrojeniowych, już pół roku ro­
botnicy PZL WSK Rzeszów do 
stają pensje ratami i z opóźnie­
niem (19 grudnia wypłacono pra­
cownikom część wypłaty za li­
stopad — 700 tys. zł). Do roku 
1990 aż 90 proc, produkcji lot 
niczej sprzedawano do ZSRR. 
Kiedy Rosjanie drastycznie o- 
graniczyli zakup, rozpoczął się u- 
padek branży lotniczej w Polsce. 
Do strajku w WSK Rzeszów ro­
botnicy przystąpili — czytamy w 
reportażu pt. „Taki szampan ja­
kie zwycięstwo” — nie dla „mi­
chy”, nie dla rozgłosu, ale z roz­
paczy i bezsilności.

„Czy gabinety boją się ulicy?”. 
Przypominając wydarzenia roku 
1976 (Ursus i Radom), a także z 
lat późniejszych Tomasz Syp­
niewski twierdzi, że gabinety nie 
boją się dziś ulicy, gdyż powo­
dów politycznych do „gniewu 
ludu” nie ma. Ale... „gabinety 
nie mogą rządzić, nie wsłuchując 
się w groźną ciszę ulicy, gdyż 
tu chodzi o coś więcej niż karie­
ry polityczne kilku osób i ugru­
powań” — ostrzega Sypniewski. 
„Gdy przemówi ulica, upadek te­
go czy innego ugrupowania, te­
go czy innego gabinetu, będzie 
najmniejszym z nieszczęść, które 
na nas spadną”. (p)

Kręcąc przełącznikiem TV

Kto daje 
zmiany?

P
rzypominam sobie, jak po upadku ostatniego rządu, sfor­
mowanego pod nadzorem dawniejszej kierowniczej siły 
narodu, padały deklaracje i zapewnienia, że Telewizja Pol­
ska będzie miejscem pracy dla fachowców, a nie kolejną tubę 
propagandową. W jaki sposób potoczyły się sprawy — każdy 
widzi.

Każdy z premierów — rozpoczynając urzędowanie — wręcza 
nominację nowemu przewodniczącemu Komitetu do spraw Ra­
dia i Telewizji. W zasadzie nawet nie ten fakt dziwi. W kra­
jach, w których działa telewizja rządowa, porządek jest mniej 
więcej taki sam, ale tam poprzestaje się na ogół na zmianie 
szefa. U nas każdy przekraczający progi gabinetu prezesa na ul. 
Woronicza przeważnie rozpoczyna od krytyki swego poprzedni­
ka.

Wkrótce zobaczymy, jak powiedzie się misja Januszowi Zaor­
skiemu. Życzymy mu powodzenia, a w szczególności politycznej 
neutralności. Naprawdę już niedobrze się robi od wysłuchiwania 
zwierzeń dziennikarzy-polityków. Publicysta pisujący „popiera­
jące” artykuły w gazecie o określonym profilu politycznym nie 
razi, natomiast partyjny dziennikarz w Telewizji przeraża.

Z trwogą przypatruję się kolejnemu upadkowi „Pegaza". Jakiś 
czas temu przejął jego redakcję Andrzej Urbański, prominentny 
działacz Porozumienia Centrum. Biorąc częsty udział w telewi­
zyjnych dyskusjach nie dopuszcza, aby choćby ułamek racji na­
leżał do kogoś innego. Wikłając się jednak w politykę, Urbański 
nie ma pewnie czasu dla „Pegaza", który staje się powoli po­
jemnikiem na niezbyt świeże informacje i nudne felietony. Z 
tego, co wiem, redakcja „Pegaza” jest instytucją w instytucji, 
gdyż redakcji kulturalnej nie podlega.

. Hasło ogłoszone kiedyś przez Andrzeja Drawicza, aby wszel­
kie legitymacje partyjne pozostawiać rano w portierni, wciąż 
czeka na realizację. Przez jakiś czas będziemy jeszcze zdani tyl­
ko na państwową telewizję, a więc wymóg jej politycznej neu­
tralności odczuwać się będzie jeszcze długo. Legitymacje da się 
zresztą bez trudu przekazać portierowi, ale czy zechce on de­
ponować również poglądy?

TOMASZ DOMALEWSKI

Z teki ANDRZEJA B, KRUPIŃSKIEGO

Na Orawie

J®

P
rzedstawiona na rysunku przepiękna chałupa, drzemiąca pod płasz­
czem śniegu to jeden z charakterystycznych elementów polskiej 
Górnej Orawy. Orawa rozciąga się na południowych stokach Beski­
du Wysokiego, u stóp Babiej Góry. Jej kręgosłupem jest wijąca się 
dnem Kotliny Orawsko-Nowotarskiej rzeka Orawa, sercem zaś 
wieś Jabłonka. Jeszcze w XVIII wieku pokrywały ją bory i puszcze 
z rozległymi polanami, na których gospodarzyły nobilitowane rodziny 

sołtysie i zwykli chłopi. Z czasem siedliska ich rozrosły się do rozmia­
rów wsi. Po pierwszej wojnie światowej dwanaście z nich, w których 
przeważała ludność polska, przyłączonych zostało do Polski. Kultural­
nym centrum Górnej Orawy jest bez wątpienia Orawski Park Etno­
graficzny w Zubrzycy Górnej. Powstał on przed blisko czterdziestu 
laty wokół osiemnastowiecznego modrzewiowego dworu sołtysiej ro­
dziny Moniaków. Dwór ten rozsiadły szeroko, nakryty wysokiin czte­
rospadowym dachem pobitym gontami, pod którym skrywa się tak 
zwana wyżka jest jednym z najwspanialszych zabytków orawskiego 
budownictwa, którego wiele przykładów spotkać można jeszcze nie 
tylko w Zubrzyckim skansenie. . (ABIi)
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APETYCZNIE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!-

M
am powyżej uszu stałego gadania o pieniądzach — o 
tym, kto zrobił pieniądze, kto dopiero robi pieniądze, 
kto chciałby zacząć robić pieniądze, jak należy robić 
pieniądze i tak dalej. Monotonia tych pogaduszek 
przypomina mi opowieść pewnego zacnego mieszkańca 
Krakowa, który tak relacjonował swój świąteczny 
wypoczynek: „Poszli my w niedzielę z Zenkiem do ogrodu zoo­

logicznego i Zenek mówi do mnie: — Popatrz, jakom ta małpa 
ma czerwonom dl..! Ja mu powiedziałem: — Faktycznie ma czer- 
wonom! — I tak my przegadali aż do wieczora”. Z kilku dawny­
mi dobrymi kolegami przestałem utrzymywać kontakty, ponieważ 
nie umieją już mówić o niczym innym, prócz robienia pieniędzy. 
Rzuciło im się na mózg...

Zapyta Pan zapewne, dlaczego wobec tego za temat dzisiejszej 
korespondencji wybrałem sobie właśnie pieniądze? Proszę jednak 
wziąć pod uwagę, że nie będzie mowy o robieniu pieniędzy ale o pew­
nych przedziwnych i niezrozumiałych — przynajmniej dla mnie — 
właściwościach pieniądza. Niby wszyscy wiemy, czym jest pie­
niądz, większość z nas wie też (niestety), czym jest chroniczny 
niedobór pieniędzy, niektórzy zdają sobie sprawę, jak destruk­
cyjnie i demoralizująco wpływa pieniądz na ludzkie charaktery.

Większość z nas uważa jednak pieniądz za coś konkretnego — 
coś, co dostajemy za naszą pracę i wydajemy na nasze potrzeby. 
Wiemy więc, skąd on przychodzi i dokąd odpływa, przy czym — ku 
naszemu żalowi — ma więcej skłonności do odpływania niż do przy­
chodzenia. A przecież ta zwyczajna, chciałoby się nawet powiedzieć 
— poczciwa twarz pieniądza, to tylko maska, pozór, osłaniający 
jego inne oblicza przed oczyma niewtajemniczonych. Bo w służ­
bie pieniądza — tak jak zresztą każdego bóstwa — są różne krę­
gi wtajemniczenia.

Podobnie jak Pan, tak i ja nie należę do grona wtajemniczo­
nych (nawet najniższego stopnia), nie mogę więc opisać -- nawet 
pobieżnie — na czym ta magia pieniądza polega. Stwierdziłem

BRUNO MIECUGOW

Magia pieniądza
jednak, że ma on pewne tajemnicze właściwości. Potrafi na 
przykład pojawiać się jak gdyby znikąd, co przeczy jego nauko­
wo pojmowanej naturze. Pieniądz jest ex definitione jedynie u- 
mownym miernikiem wartości i pośrednikiem wymiany towarowej 
(praca jest tu także towarem), jakim więc cudem rodzić się może 
tam, gdzie nie ma i nigdy niebyło żadnej pracy, ani żadnego to­
waru? A wiele ostatnich afer i wielu aferzystów (z Bagsikiem na 
czele), przekonało nas, że są sposoby i zaklęcia, które wywołują 
pieniądz z niebytu i każą mu się materializować w konkretnym 
ręku i w namacalnej postaci.

Co gorsza — okazuje się, że tak naprawdę został on ukradziony 
nam wszystkim, jak gdyby wyciągnięty z kieszeni Pana Redaktora 
i mojej, i jeszcze wielu innych ludzi, przy czym — co najdziw­
niejsze — myśmy tych pieniędzy w ogóle nigdy w kieszeni nie 
mieli, nie widzieli na oczy, a nawet nie wiedzieli o ich istnieniu. 
Wiemy dziś, że Bagsik zagarnął je naszym kosztem, ale obawiam 
się, że gdyby tego nie zrobił, to i tak te pieniądze nigdy by do 
naszych kieszeni nie trafiły i nigdy byśmy się o nich nie dowie­
dzieli... Czysta magia!

Pieniądz ma bowiem zdolność nie tylko do pojawiania się zni­
kąd, ale też znikania w niewytłumaczalny sposób. Zupełnie jak w 
starej piosence z refrenem:

Hop, •siup! I bum-cyk-cyk!
Pieniądz był — i pieniądz znikł!

Dotyczy to między innymi tzw. pieniędzy państwowych. Piszę 
„tak zwanych", bo na ten temat zawsze istniał spór pomiędzy 

rządem a społeczeństwem. Całkiem niedawno oglądałem w TV 
program związany m. in, z trudną sytuacją materialną w dziedzi­
nie kultury, a zwłaszcza w teatrach. Przy tej okazji jeden dyrek­
tor teatru zarzucił drugiemu dyrektorowi, że w dawnych cza­
sach nader chętnie korzystał z państwowej kiesy t lekką ręką 
wydawał państwowe ^pieniądze na realizację swoich artystycz­
nych wizji, na co ten drugi odparował. „Jakie państwowe p enią- 
dze?! To były nasze, społeczne pieniądze! Państwo ma tylko takie 
pieniądze, które zabiera społeczeństwu!”.

Pobrzmiało mi to echem minionych, choć nie tak dawnych lat... 
Pamięta Pan zapewne, ze w poprzednim ustroju władza nieraz 
chwaliła się, że wydaje pieniądze państwowe na to, czy na owo, 
albo też zarzucała opozycjonistom, że z jednej strony ryją pod 
państwem, a z drugiej biorą państwowe pieniądze. Opozycja od­
powiadała wówczas niezmiennie — zgodnie zresztą z logiką — 
że nikt nie ma prawa nazywać tych pieniędzy państwowymi po­
nieważ państwo potrafi jedynie drukować pieniądze (powodująa 
hiperinflację), nie potrafi zaś ich wytwarzać, a ponieważ wytwa­
rzaniem zajmuje się społeczeństwo — przeto są to pieniądze spo­
łeczne.

Dziś jut nikt nie spiera się o to, czy te pieniądze są państwo­
we, czy społeczne i bynajmniej nie dia tego tylko, iż obecnie wła­
dza jest demokratyczna, wybrana przez społeczeństwo, ale prze­
de wszystkim dlatego, źe tych pieniędzy w kasie państwowej w 
ogóle nie ma! A przyzna Pan, że nikomu nie chce się kłócić o to, 
jakich pieniędzy nie ma, państwowych, czy społecznych. Jak nie 
ma — to nie ma...

Jakie one były — państwowe, czy społeczne — ale były, a 
teraz ich nie ma. I na dobrą sprawę nikt dokładnie nie wie dla­
czego. Jedni mówią o recesji, inni o korupcji i aferach (jakby 
dawniej ich nie było) ale przecież społeczeństwo nadal istnieje, 
ludzie pracują (także część oficjalnie bezrobotnych), wytwarzają, 
państwo podatki ściąga i nakłada nowe — a pieniędzy państwo­
wo-społecznych nie ma. Czyi to nie czysta magia?


